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ROSENBERG BOI SIĘ KARY 
I CHCE PŁACIĆ.

P olitk ier z 24ej W ardy U d a ł Się Do W ashingtonu  
z O fertą Z ap łacen ia  Z a leg łego  Podatku.

11 STOPNI NIŻEJ ZERA 
W CHICAGO.

Śnieg i N ow a M roźna Fala  w  Drodze.

Moe Rosenberg, komityman 
demokratyczny z 24 wardy, 
przybył wczoraj do Washing­
tona w towarzystwie dwóch 
adwokatów, przy pomocy któ­
rych pragnie on wyrównać swój 
zaległy podatek dochodowy w 
sumie $64,000 za rok 1029 i 
1930. Proces przeciw Rosenber­
gowi ma się rozpocząć 2go sty­
cznia w sądzie federalnym sę­
dziego James H. Wilkersona.

Prokurator federalny D. H. 
Green udał się również d'o 
Washingtonu w celu przedsta­
wienia raportu w Sprawie Ro­
senberga. Prokurator Green 
nie chciał wyjawić swych pla­
nów, lecz oświadczył jedynie, 
iż postąpi tak, jak tego zażąda­
ją władze w stolicy.

Otrzymano tu wiadomość, że 
Rosenberg, który posiada inne 
zatargi z władzami federalne- 
mi, zląkł się, że gdy do innych 
spraw prokurator ja  doda jesz­
cze sprawę niezapłaconego 
przez niego podatku federałne-

H erriot Każę Francji Płacić 
Długi W ojenne.

U w aża On, Że N iep łacen ie  D łu gów  Jest “ W ielkim  
B łęd em ”.

ńowisko jego nie jest popular-Paryż, 27. grudnia. — Ed­
ward Herriot, którego rząd zo­
stał obalony jedynie dlatego, 
że premjer Herriot żądał p ła ­
cenia długów wojennych Sta­
nem Zjednoczonym, wystąpił 
wczoraj ponownie w obronie 
swego stanowiska w tej spra­
wie, żądając, aby Francja nie 
zwlekała, dłużej z płaceniem dłu 
gów.

Sytuacja dla, długów wojen­
nych uległa poważnej zmianie 
we Francji. O ile rok temu kwe 
stja długów była znienawidzo­
na i każdy dyplomata, który od­
ważył się wypowiadać za pła­
ceniem długów Ameryce był u- 
suwany, tak dzisiaj Francuzi 
zastanawiają się, czy nie było­
by lepiej, gdyby doprowadzić 
do porozumienia między Stana­
mi Zjednoczonymi i Francją w 
sprawie długów.

Herriot przemawiając. wczo­
raj oświadczył, iż wie, że sta-

WALKA. TARYFOWA NIEMIEC Z PORTAMI 
POLSKIEMI 0  TRANSPORT CZECH.

Warszawa, 27 grudnia. — 
„Allg, Tarif Anzeiger” donosi, 
że Rząd niemiecki, a w szcze­
gólności Zarządy Kolei Pań­
stwowych i portu hamburskie- 
go, opracowują nowe, w stosun 
ku do Polski i Gdańska konku­
rencyjne taryfy, aby nie do­
puścić do utraty, nawet częś­
ciowej, transportów czechosło­
wackich.

Będzie to odpowiedź na za­
wartą z dniem 1 października 
or. konwencję taryfową mor­
ską pomiędzy Polską a Czecho­
słowacją. Wprawdzie praca nad 
tą konkurencyjną taryfą po­

Kara za krytykowanie 
Prezydenta.

Muskogee, Okla. — T. Small­
wood, zatrudniony przy robo­
tach federalnych, po pijanemu 
pozwolił sobie'krytykować Pre­
zydenta Roosevelta. Sędzia poli­
cyjny skazał go na $10 kary.

go, wałka w sądzie nie będzie 
łatwa i w rezultacie może do­
stać kilka lat więzienia. Woli 
on zatem uregulować kwestję 
podatku federalnego, nim sta­
nie wsądzie z powodu innych 
spraw. Rosenberg, jak twierdzą 
informatorzy, gotów jest za­
płacić rządowi od $200,000 do 
$300,000, aby tylko nie miał 
więcej kłopotów z podatkami. 
Rządowi federalnemu należy 
się od Rosenberga $64,000, 50 
procent kary od tej sumy i 6 
procent wyniesie około $100,- 
000. Taką sumę spodziewa się 
otrzymać od Rosenberga, Wash­
ington, jeżeli w stolicy zdtecy- 
dują się przyjąć ofertę Rosen­
berga wogóle.

Tymczasowy sekretarz skar­
bu, Morgenthau, oświadczył 
wczoraj, iż nie posiada żadnego 
polecenia wchodzenia w kom­
promisy z tymi, którzy nie pła­
cili podatków, choć wied /eći, 
że mają podatek federalny za­
płacić.

ne, lecz pomimo to uważa za 
swój obowiązek przypomnieć 
Francji, iż ma dlo spłacenia 
dług. Herriot zaznaczył rów­
nież, że wstrzymanie się od pła. 
cenią długów wojennych w ro 
ku ub. jest wielkim błędem po­
litycznym i gospodarczym W 
tym czasie, kiedy Francja od­
mówiła płacenia długów wojen­
nych, Wielka Brytanja, która 
również zastanawiała się czy 
płacić dług czy nie, postanowi­
ła jednak zapłacić przynaj­
mniej część przypadającej ra­
ty.

Panuje we Francji mniema­
nie, że jeżeli rząd premjera 
Chautempsa zostanie obalony, 
Edward Herriot posiadać bę­
dzie poważne szanse zdobycia 
władży ponownie i to tylko na 
podstawie konieczności płace­
nia długów wojennych Stanom 
Zjednoczonym.

trwa dłuższy czas, lecz tymcza­
sem będą udzielone Czechosło­
wacji „przejściowe ulgi”.

Pewne trudności w opracowa­
niu nowej taryfy, nastręczają 
umowy taryfowe z Hambur­
giem, ponadto musi być osiąg­
nięte porozumienie w tej kwes- 
tji z portami Adrjatyckiemi, 
które dają Czechosłowacji po­
ważne prerogatywy taryfowe. 
Mają być wydane dwie nowe 
taryfy: dla Czechosłowacji i 
portów niemieckich i nowe ta­
ryfy dla Czechosłowacji i por­
tów Adrjatyckich.

Grzywna miała wynosić tylko 
$5, ale sędzia ją podwoił mó­
wiąc, że Smallwood kąsa rękę, 
która go karmi. Po zapłaceniu 
kary, „krytykowi” pozwolono 
wrócić do pracy pod warun­
kiem, że w przyszłości będzie 
bardziej lojalnym.

* 1  ' " — —
Zycie Małego 

i Wielkiego Świata -
Od czasu objęcia urzędowa­

nia, Prezydent Roosevelt otrzy­
mał 1,620,000 przesyłek pocz­
towych różnego rodzaju. W 
tym miesiącu, w Białym Domu 
doręczono ponad 540,000 lis­
tów, telegramów i pakunków 
adresowanych do Prezydenta. 
— Jeden więcej dowód olbrzy­
miej popularności „Odnowicie­
la” kraju.

Amerykanie wydali w tym 
roku na zakupy świąteczne 
przeszło pół miljarda dolarów, 
czyli o 135 miljonów więcej niż 
w 1932 i więcej niż w którym­
kolwiek roku depresji. — Naj­
bardziej przekonywujący do­
wód, że warunki naprawdę się 
poprawiają i że ludzie mają 
więcej pieniędzy, niż kiedykol­
wiek w czasach kryzysu.

Warszawa wypala dziennie 
4,600,000 s z t u k  papierosów 
wartości 140,000 złotych z cze­
go 30,000 złotych przypada na 
sprzędaż uliczną przez inwali­
dów.

* * *
Statystyki wykazują że w 

Anglji najwięcej ludzi umiera 
w grudniu; we Francji — w 
styczniu, w Niemczech — mar­
cu, w Austrji — na wiosnę, a 
w Holandji jesienią.

* * *
Najdłuższy kabel telefonicz­

ny istnieje pomiędzy Nowym 
Jorkiem i Chicago. Ma on 1385 
km. i można po nim przesyłać 
jednocześnie 500 telegramów i 
250 rozmów telefonicznych. — 
Założenie kosztowało 25 miljo­
nów dolarów.* * * e

W południowej Afryce po­
wstała organizacja „szarych 
koszul”. Członkowie tej orga­
nizacji rozsyłają wyroki śmier­
ci posłom i działaczom pocho­
dzenia żydowskiego.

j|< ;jc
Rosja w roku 1914 liczyła 25 

miljonów mieszkańców miast. 
W roku 1933 ma ich już 39 mi- 
’jonów. Na mapie Rosji sowiec­
kiej pojawiły się nowe miasta 
z ludnością 230 do 300 tysięcy.

Niektóre osady zagłębi węg­
lowych i rud metalowych stały 
się obecnie wielkiemi miastami. 
Tak np. Stalinsk, miasteczko z 
2,000 mieszkańców, liczy obec­
nie 249 tysięcy.

Dziś, środa, 27go grudnia: — 
Św. Jana Apostoła i Ewange­
listy.

Jutro, czwartek, 28-go gru­
dnia: — ŚŚ. Młodzianków.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 7:17. 
Zachód słońca o godz. 4:25.

„Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę wzmagające się za­
chmurzenie, po południu cokol­
wiek cieplej, prawdopodobnie 
dziś w nocy i jutro zrana lekki 
śnieg. Umiarkowany, północno- 
zachodni wiatr, przechodzący 
dziś po południu w południowy. 
We czwartek w dalszym ciągu 
zimno.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
4te j nad ranem 24 stopnie, naj­
niższa dziś o godzinie 2-giej w 
nocy 4 stopnie poniżej zera.

Prezydent Roosevelt ze swoją matką w drodze do kościoła episkopalnego w Washingtonie 
w święto Bożego Narodzenia. Jak Prezydent się wyraził, były to dla niego “najszczęśliwsze świę­
ta”, bo widzi kraj dźwigający się z kryzysu i miijony ludzi wracających po latach do pracy. Ty­
siące z tych, którzy znaleźli zatrudnienie dzięki programowi Prezydenta, przysłało mu telegramy' z 
podziękowaniem i życzeniami. (Klisza Int. News).

Jedenaście stopni poniżej ze­
ra.

Tyle pokazywał termometr 
na stacji biura meteorologicz­
nego na Lotnisku Municypal- 
nem o godzinie 4-ej dzisiaj ra­
no.’ W innych punktach, na 
przedmieściach północnych i 
zachodnio-północnych, termo-, 
metr pokazywał nawet 16 stop­
ni niżej zera.

W międzyczasie, ogromna po­
łać kraju, od Gór Skalistych do 
Nowej Anglii i daleko na połu­
dnie drżała w kleszczach os­
trych mrozów i burz, które, we­
dług obliczeń Prasy Stowarzy­
szonej porwały conajmniej 300 
ofiar w życiu ludzkiem. Nie­
którzy z tej liczby pomarzli na 
śmierć, inni poginęli w wypad­
kach spowodowanych zawieja­
mi śnieżnemi i burzami.

„Prorok od pogody”, J. R. 
Lloyd, zapowiedział cieplejszą 
pogodę na dzisiaj i jutro rano 
— ale nie na długo. Po podnie­
sieniu się temperatury do oko­

Rozwoziciele Mleka Nie Godzą Się Na 
Obniżkę Płacy.

Dwa Statki Rybackie Zatonęły 
Na Jeziorze.

3 Ludzi Z g in ę ło ; W śród O fiar M łody P olak , M arkowski.

Żądają Odnowienia Obecnego Kontraktu.
Unijni rozwoziciele mleka w 

Chicago dali wczoraj wyraźnie 
do zrozumienia, że nie mają 
żadnej intencji zgodzić się na 
obniżkę ich skali płac, któraby 
umożliwiła, obniżenie detalicz­
nej ceny mleka z obecnych 11 
centów za kwartę.

Więcej niż 1,500 unistów, ze­
branych w sali Carmen przy u- 
bcach Ashland i Van Buren 
głosowało jednomyślnie za od­
rzuceniem propozycji wielkich 
kompanji dystrybucyjnych, a- 
żeby przyjęli płacę $30 tygod­
niowo i prowizję w miejsce o- 
becnych $40 i prowizji. Potem, 
zebrani polecili swoim urzędni­
kom iść do wielkich mleczarń i 
zażądać natychmiastowego od­
nowienia obecnej skali płac.

Chociaż kompan je ofiarowa­
ły podwyższyć prowizję dla 
woźniców, którzy sprzedają 
więcej mleka i innych produk­
tów mleczarskich niż wynosi 
minimum wyszczególnione w 
ich kontraktach, rozwoziciele 
mleka oparli się temu mówiąc, 
że jedynym sposobem dla każ­
dego z nich zarobienia tylu pie­
niędzy pod nową propozycją. 
T> zarabiaja dzisiaj, byłoby 
zredukowanie liczby rozwozicie 
li i że już teraz 20 procent z 
mch jest bez pracy.

Robertowi Fitchie’mu, preze­
sowi unji, przerywano kilka 
krotnie podczas przemówienia, 
w którem doradzał przyjęcie o- 
ferty mleczarni. Kilku mów­
ców krytykowało ostro urzęd­
ników unji za zbyt łatwe u.stę- 
oowanie mleczarniom.

„Przypominamy sobie” — 
wołał ieden z mówców — „kie 
dy mieliśmy 7,200 ludzi przy, 
pracy i kiedy prowizje były do 
bre przy płacy $50 tygodniowo. 
Teraz przyjęliśmy dwie reduk­
cje po $5 i prowizje stopniały. 
Gdybyśmy mieli prawdziwych 
liderów, którzy nie byliby pod­
szyci tchórzem, żądalibyśmy 
większych płac, a nie mówili­
byśmy wcale o redukcjach.”

Ogólnym sensem uwag pada­
jących z ust mówców było, że 
jeżeli detaliczna cena ma być

obniżona, obniżkę tę powinny 
zaabsorbować kompan je.

„Nie dostajemy więcej za, 
rozwożenie 11-cenfowego mle­
ka, niż dostawaliśmy za dostar­
czanie mleka 9-centowego” — 
powiedział jeden z woźniców. 
— „Co skorzystamy, jeżeli o- 
betną cenę mleka, o centa? Nie­
zależne mleczarnie ponownie 
obniżą cenę i zatrzymają w 
swoich rękach handel, jaki so­
bie wyrobiły. My nie będziemy 
mieli przez to większych do­
staw.”
Pakt mleczarski kończy się.

Obecna rynkowa sytuacja 
mleczarska w Chicago jest cha­
otyczna. Rozwoziciele pracowa­
li na mocy tymczasowych od­
nowień starego kontraktu. Ce­
nę mleka ustanowiono w listo­
padzie na 11 centów kwarta 
pod planem umowy mleczar­
skiej sekr. rolnictwa Wallace’a. 
Była to podwyżka o 1 centa na 
kwarcie. Jednocześnie, cenę 
mleka płaconą farmerom pod-

Mayor Zamknął 12 Nor Zbrodni 
i Rozpusty.

Mayor Kelly, otrzymawszy 
oskarżenie policji, polecił wczo­
raj zamknąć 12 tawern (salu­
nów), gdzie gnieździła się 
zbrodnia i rozpusta. Kampanja 
w celu oczyszczenia miasta z 
wszelkiego rodzaju brudów, 
zbrodni i rozpusty, rozpoczęta 
jaszcze za zmarłego burmis­
trza Cermaka, prowadzona jest 
■alej.

Tawerny (.saluny) muszą po- 
iadać wygląd przyzwoity i mu­

szą prowadzić sprzedaż trun­
ków rozpalających według prze 
oisów i nie przyjmować do sie­
bie różnych szumowin społecz­
nych.

Pięć z zamkniętych tawern 
(salunów) były gniazdami ban­
dytów, zaś siedem innych zam­
knięto za niemoralność lub też 
za inne przestępstwa ordynan- 
sów miejskich.

niesiono do $1.91 za, sto fun­
tów.

W dniu 20 grudnia, sekr. Wa’ 
lace ogłosił o zaniechaniu umo­
wy rynkowej mówiąc, że rob 
się to na żądanie Pure Milk 
Ass’n, organizacji reprezentu­
jącej 18,000' producentów mle­
ka. Ta ugoda rynkowa kończy 
się w najbliższy poniedziałek i 
rozwoziciele mleka, żądają od­
nowienia ich kontraktu w tym 
czasie.

Pure Milk Ass’n nagliło o- 
statnio, aby koszt dostarczania 
mleka do domów obciąć i pod 
dało s u g e s t  j ę, aby każdy 
rozwozicie! postarał się o wię­
cej klientów i powiększył w ten 
sposób swój ładunek. Sugestja 
ta spotkała się z silną opozy­
cją woźniców.

Steve Summer, skarbnik u- 
nji, ostrzegł woźniców, że nie 
dostaną żadnej pomocy od 
NR A lub administracji przy­
stosowania rolniczego w ich 
walce o lepsze lub bardziej u- 
stalone place.

Wszystkim tym odebrano li­
cencje prowadzenia handlu wód 
ką, piwem i żywnością, jakie 
posiadali. Żadnemu z właści­
cieli nie będzie wolno otworzyć 
tawerny w innem miejscu.

Nazwiska właścicieli tawern 
(salunów) które z rozkazu ma- 
yora Kelly zamknięto wczoraj 
są: Ralph T. Richards, 4433
Broadway; Sam Gordon, 1148 
W. Madison; Frank Tallaricco, 
3650 Wenthworth ave.; Morris 
Caplin, 1150 S. Michigan ave.; 
Ralph Berger, 67 E. Lakę ul.; 
Nicholas Economakes, 1177 S. 
State ul.; Lewis Jennings, 13 
E. Roosevelt road; Sam Con- 
stantino, 60 E. 30 ul.; Jan Gra­
bowski, 525 S. May ul.; Jack 
W.Gartman, 831 N. Dearborn 
; 21 W. Pearson ul.; Charles 
Corbin, 6834 Wentworth ave.:

South Haven, Mich., 27 gru­
dnia. — Ośmiu rybaków utopi­
ło się wczoraj, kiedy dwa stat­
ki rybackie zatonęły podczas 
szalonej burzy i śnieżycy na je­
ziorze Michigan.

Jeden ze statków, „Bremen”, 
poszedł na dno blisko tego por­
tu z załogą z czterech ludzi. — 
Drugi, „Martha”, z Michigan 
City, zatonął w odległości 100 
metrów od wejścia do portu. 
Wzburzone fale uniemożliwiły 
wszelki ratunek.

Załogę statku „Martha” sta­
nowili kapitan W. Biddle, lat 
58, Władysław Markowski, lat 
20, William Klemick, 23 i T. 
Gaytke, 21. Ani jeden z nich 
się nie uratował.

Ze statkiem „Bremen” po­
szli na dno A. Balów, właściciel 
i kapitan, jego 19-letni syn, I. 
Carter, lat 40 i H. Stevens, 40, 
wszyscy z South Haven. Statek 
zatonął, przypuszczalnie wsku­

WYDZIAŁ PODATKOWY ZNOSI DZIŚ 
STANOWY PODATEK REALNOŚCIOWY.

W łaśc ic ie le  R ealności O szczęd zą $ 3 4 ,0 0 0 ,0 0 0 .

Springfield, 111., 27. grudnia
Na dzisiejszej konferencji w 
biurach gub. Hornera oczekuje 
się zniesienia stanowego podat­
ku realnościowego, któryby 
kosztował właścicieli realności 
$34,000,000 w roku 1934. Znie­
sienie tego podatku umożliwia 
2-prccentowy podatek stanowy 
od sprzedaży.

W tutejszych kołach oficjał 
nych mówiono wczoraj, że nie 
ma prawie najmniejszej wąt­
pliwości, iż podatek realnościo- 
wy będzife skasowany i że właś­
ciciele realności dostaną n a 
Nowy Rok prezent, jakiego ni­
gdy przedtem nie otrzymali.

Charles Costante, 9033 Green 
Bay ave.

Mayor oświadczył, że jeżeli 
któryś z kapitanów policji ze­
zwoli jednemu z tych właścicie­
li tawern na dalsze prowadzenie 
interesu salunowego, ter. kapi­
tan policji straci swoje stano­
wisko w policji.

ło 20 stopni nad zerem jutro 
rano, temperatura zacznie ju­
tro znowu spadać, bo nowa fa ­
la mroźna idzie już z północy. 
Na dzisiaj wieczór zapowiedzia­
ny jest również śnieg, który 
prawdopodobnie będzie padał 
przez całą noc.

Przed końcem tygodnia nie 
należy się spodziewać jakiegoś 
większego zelżenia mrozu.

Więcej niż 15,000 bezdom­
nych, których mróz spędził z 
ulic, znalazło schronienie w 
domach prowadzonych przez 
agencje ratunkowe. Już pod 
wieczór, w tych miejscach za­
panowało przepełnienie i setki 
bezdomnych, po nakarmieniu 
ich, odesłano na noc na stacje 
policyjne. Dwa wypadki śmier­
ci z mrozu zanotowano wczoraj 
w mieście.

Najsilniejsze mrozy zanoto­
wano wczoraj w Kanadzie, 
gdzie temperatura spadła w 
kilku miejscowościach do 46 
stopni niżej zera.

tek zepsucia się maszyn, w po­
wrotnej drodze do przystani po 
podniesieniu sieci rybackich da­
lej na jeziorze. Kapitan wy­
wiesił sygnał alairmowy, który 
został dostrzeżony przez poste­
runek straży przybrzeżnej. 
Łódź ratunkowa wypłynęła na 
jezioro, ale wkrótce straciła 
statek z oczu w oślepiającej 
śnieżycy.

Statek „Martha” wypłynął o 
świcie, kiedy jezioro było jesz­
cze stosunkowo spokojne, do 
swoich sieci o cztery lub pięć 
mil od Michigan City. Burza 
zaskoczyła go w powrotnej dro­
dze. Nagle, niedaleko wejścia 
do przystani, olbrzymia fala 
wyniosła statek wysoko na 
grzbiecie i rzuciła wdól. Druga 
fala uderzyła w tej chwili sta­
tek z boku i zatopiła. Z brzegu 
widziano katastrofę, ale o ra­
tunku nie było mowy. Ciał nie­
szczęśliwych ofiar burzy nie 
znaleziono.

John Stelle, asystent audy­
tora stanowego, powiedział, że 
audytor Barrett przedstawi na 
konferencji obraz finansowy, 
który skłoni wydział podatko­
wy albo do zupełnego zniesienia 
podatku realnościowego albo 
zredukowania go do „nieznacz­
nego minimum”.

Wydział odbył nieformalne 
zebranie wczoraj wieczór i od­
roczył się do godz. 10 dzisiaj 
rano. Oznajmiono, że nie osiąg­
nięto jeszcze żadnej decyzji.— 
Ste’le wyraził się, że decyzja 
wydana w ub. tygodniu przez 
najw. sąd stanowy, podtrzymu­
jąca stanowy podatek od sprze­
daży, jest „wszystkiem, czego 
wydział podatkowy potrzebuje 
i na co czekał”.

Dochody z podatku od sprze­
daży szły do tej pory na akcję 
ratunkową. Po 1. stycznia, do­
chody te, wynoszące przecięt­
nie $3,000.000 miesięcznie, ma­
ją zastąpić podatek realnościo- 
wy.
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Co Słychać Na Polonji.
Imieniny w dniu wczoraj­

szym obchodzili: ks. Szczepan 
Kowalczyk, C. R„ proboszcz 
par. św. Jacka; ks. Szczepan 
Bubacz, proboszcz parafj i św. 
Szczepana i ks. Szczepan Ko­
walski, asystent na Helenowie. 
Wszystkim składano życzenia 
wszelkiej pomyślności.•M.W

Kółko Dramatyczne na Jac­
kowie, urządza jutro wieczo­
rem zabawę gwiazdkową, w sa­
li paraf jalnej. Będzie tam nie­
zawodnie drzewko oświetlone i 
będzie tradycyjny gwiazdoir, 
który przy śpiewie kolend i we­
sołej muzyce rozda obecnym 
na sali podarunki świąteczne.

Młodziankowo święcić będzie 
jutro uroczystość swoich mło­
dziutkich patronów, dorocznym 
odpustem.

Tow. Ratunkowe Gminy Bo­
rzęcin, urządza bal w niedzielę, 
dnia 7go stycznia, w sali ob. J. 
Stefanika, przy Noble i Supe­
rior ul. Komitet balu dokłada 
wszelkich starań ażeby zaba­
wa udała się jak najlepiej.

Imieniny w dniu wczoraj­
szym obchodzili: ks. Szczepan 
Kowalczyk, C. R., proboszcz pa- 
rafji św. Jacka, ks. Szczepan 
Bubacz, proboszcz parafji św. 
Szczepana i ks. Szczepan Ko­
walski, asystent na Helenowie. 
Wszystkim składano życzenia 
wszelkiej pomyślności.

“Czas” Przeniesiony 
z Krakowa do

Warszawy.
Warszawa, 27 grudnia. —-

Agencja „Press” donosi: Wła­
dze stronnictwa konserwatyw­
nego zdecydowały przeniesienie 
„Czasu”, organu konserwaty­
stów z. Krakowa do Warszawy. 
Przeniesienie nastąpić ma w 
najbliższych dniach po' Nowym 
Roku.

Dla Warszawy i b. Kongre­
sówki dziennik konserwatyw­
ny, redagowany i drukowany 
w stolicy nosić będzie nazwę 
„Dzień Polski.” Dla abonentów 
w Małopolsoe pismo to wysyła 
ne będzie pod nazwą „Czas.” 
Na czele redakcji w Warszawie 
stanie dotychczasowy redaktor 
naczelny „Czasu” tir. Antoni 
Beaupre. (Dotąd było odwrot­
nie. Oto pismo „Czas” było wy­
syłane do b. Kongresówki pod 
nazwą „Dzień Polski.”)

PAUL -BONCOUR PRZYBĘ­
DZIE DC POLSKI W POŁO­

WIE STYCZNIA.
Paryż, 27. grudnia. — Do­

wiedziano się tu  dzisiaj, że po­
dróż Paul-Boncoura do Polski 
nastąpi w połowie stycznia. 
Wymienia się datę 12 i 16 sty­
cznia.

„Gwiazdka” dla dłużników. 
Kenosha, Wis. — M. W. Rosę, 
ipiec, rozesłał do swoich dłuż- 
ków kartki świąteczne ze sło- 
ami „Wesołych Świąt! Skre- 
am wszystkie długi!” alienci 
di mu dłużni razem ponad 
,000.
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Ze Stanisławowa. TH E SILYER LINING

Z HAWTHORNE - CICERO.

Począwszy z dniem Nowego 
Roku, 1-go stycznia, wszystkie 
Msze św. na Stanisławowie, w 
niedziele, odbywać się będą w 
kościele górnym, w następują­
cym porządku: O godzinie 6ej 
rano cicha Msza św.; o 7 :30 

'Suma; o 9ej Suma, ó lOej Su­
ma, a o 11:30 cicha Msza św. 
Miejscowy proboszcz ks. Jan 
Drzewiecki, C. R, zmienił po- 
ządek nabożeństw niedziel­

nych jedynie dla dogodności 
wszystkich parafjan, zarówno
starszych jak i młodszych.

«:
'Oddział 18ty św. Heleny, Ma­

cierzy Polskiej, odbędzie swe 
przedroczne p o s ie d z e n ie  w 
czwartek, dnia 28go grudnia, w 
sali zwykłej, o godz. 7 :30 wie­
czorem. Przyjdą pod obrady 
ważne sprawy i nastąpi również 
wybór urzędniczek. Prezeską 
jest Joanna Sitkiewicz, a se­
kretarką Agnieszka Kmieciń- 
ska. „

W przyszłą sobotę, o godzi­
nie 3ej po południu, wszyscy 
członkowie tak starsi jak młod­
si, należący do Tow. Imienia 
Jezus, przyjdą do spowiedzi 
św., a w niedzielę, dnia 31go 
grudnia, na Mszy św. o godzi­
nie 9ej rano, przystąpią do Ko­
munii św. Po południu, o godz.'] 
2ej, w ostatni dzień roku, 
wszyscy członkowie należący 
do Tow. Imienia Jezus, złożą 
przysięgę;

Młodzież należąca do Kółka 
Dramatycznego na Stanisła­
wowie, jak chodzą słuchy, za­
dowolona jest z wyboru pana 
Wincentego J. Jóźwiakowskie- 
go, prezesem kółka. Nowy pre­
zes, jest przecież weteranem 
sceny polskiej i potsiada długo- 
1 etnie doświadczenie prowadze­
nia takich kółek, i śmiało wnios- 
kować^ możemy, iż kółko to na 
nowo odżyje i zapanuje w niem 
nowy duch pracy i czynu, w 
kierunku krzewienia i kultywo­
wania sztuki polskiej.•SC-

Po Nowym Roku będzie w 
stanisławowskich salach wię­
cej ruchu i gwaru, po czteroty­
godniowym odpoczynku adwen 
towym. Kluby, towarzystwa i 
Kółko zamierzają zakasać rę­
kawy i zabrać się do pracy nad 
urządzeniem pewnych imprez 
aa korzyść parafji i ku współ 
mej zabawie i uciesze. Ano 
jjpwy rok, nowy poczstek. nowt.' 
zadania, nowe powodzenia; no-j 
we szczęście. Powiadają sfarży 
iż dobry początek jest pierw­
szym warunkiem powodzenia 
w pracy.
Pięknie spisały się chóry pod­

czas uroczystości* Bożego Na 
rodzenia. -Na pasterce, jakoteż 
na innych Mszach św„ brzmią 
ty melodyjne kolendy, choć sta­
re, jak stara jest polskość na­
sza, lecz drogie i miłe sercu 
polskiemu.

Jakże szybko płyną te  52 ty­
godnie ze swymi 365 dniami, 
już za dni kilka konięc roku. — 
Słoneczko Boże wschodziło i za­
chodziło, zapadało wieczorem i 
znowu rankiem stawało, a dzień 
•za dniem gonił i goni dalej do 
końca, I oto znowu jeden rok 
będzie należał do tych, po któ­
rych pozostanie tylko wspom­
nienie.

23 ofiary burz i powodzi.

Portland, Ore. — Burze, po­
wodzie i lawiny na północnym 
zachodzie porwały 23 ofiary w 
życiu ludzkiem i spowodowały 
ogromne szkody mąterjalne.

Wspólna gwiazdka da dziat 
wy harcerskiej Gminy 55ej Z 
NP. odbędzie się w niedzielę, 
dnia 7go stycznia. Będzie to po­
pis dziatwy i niejako egzamin 
z dotychczasowych postępów.

Dzisiaj wieczorem w sali O- 
limpian Ballroom, odbędzie się 
zabawa tak zwana „Splash Par 
ty” Komitetu Sportu z ramie­
nia Kółka Dramatycznego O— 
rzeł Biały, nr. 17 Z .P .K .L .D .

W dzień Nowego Roku, w 
przyszły poniedziałek, w sali 
parafjalnej Matki Boskiej Czę­
stochowskiej, odbęafeie się do­
roczne przedstawienie dzieci 
szkolnych, pod kierownictwem 
czcigodnych Sióstr Józef inek. 
Wykonany zostanie piękny i u- 
rozmaicony program złożony 
ze śpiewów, życzeń świątecz­
nych i obrazków scenicznych.

w *
Jutro, o godzinie 7 :30 wie­

czorem, w sali ob. S. Pilaiszew- 
skiego, pnr. 5104 West 31 Pl„ 
odbędzie się gwiazdka dla dzie­
ci z wydziału małoletnich Or­
ganizacji Kobiecej Royał Neigh 
bors, oddziału Królwoej Wan-.- 
dy.

w
W poniedziałek, dnia 8go sty 

iznia, roz,rocznie się znowu, z 
cowodu świąt Bożego Narodź •• 
nia i Nowego Roku przerwań; 
turniej karciany w parafji Mat­
ki Boskiej Częstochowskiej.

Przygotowania do zabawy 
paraf jalnej na Walentowie od­
bywają się w całej pełni. Żaba 
wa, urządzona wispółnemi sila­
mi towarzystw pairafjalnych, 
odbędzie się w niedzielę, dnia 
21go stycznia, w sali parafjal- 
nej. 4J.

Sokoli z Gniazda im. Adama 
Osińskiego, urządzają zabawę 
sylwestrową, w niedzielę, dnia. 
31go grudnia, w sali sogofej, 
przy 48 ct. i 29 ul.

Staraniem Kółka Literacko - 
Dramatycznego im. Washing­
tona, odbyło się niedawno te­
mu przedstawienie, przy licz— 
nym udziale publiczności. Do­
borowy zespół amitorski odegrał 
: powodzeniem dramat w pię- 
:iu aktach pt, „Przeklęta Kar­
czma.” Wykonawcami poszcze­
gólnych ról byli następujący a- 
naterzy:' Szymon; Slądek, kar­
czmarz — B, Autowski; Anna, 
jego żona — J. Gunia; Kasia,

20,000-milowe
Buty.

Ten Ming Fan, 2l-let- 

ni Chińczyk, wypoczywa 

w Londynie po 20,000- 

milowym spacerze z 

Clii n. Spacer trwał trzy 

lata. — Ming zamierza 

wracać pieszo do Chin 

Ainerję i Australię.

(K lisza Jnt. News.)

jego córka — G. Ważna; Fra­
nek, jego syn — L. Łopatka; 
Józef Morgan, pijak — B. Świ­
derski; Frania, jego żona — J. 
Wenc; Jadzia, jego córka — L. 
Skwargan; Ks. Litański, pro­
boszcz — S .. Świderski; Pan 
Romański, podróżny — J. A - 
damski; Waloś Hamski, syn 
majora — A. Autowtski; Sam- 
pel Witka, parobek — Z. Koś- 
kiewicz; Mitebela, służąca — 
H. Poprawska; Harvek Zelon- 
ka, szuler — E. Pozniak; Dwaj 
Policjanci — B. Adamczewski 
i E. Późwiak. Wszyscy amato­
rzy co do jednego spisali się w 
sposób godny pochwały. Komi­
tet, który także na pochwalę 
zasłużył był następujący: B. A- 
damezewski, J. Peszek, B. Ko­
ni inowska i M. Dembkowska.

Dwaj policjanci zastrzeleni. 
Providence, R. I. — Obok a-

larmowej skrzynki policyjnej 
w tutejszej dzielnicy handlo­
wej znaleziono dwóch patrolo­
wych z przestrzelonemi głowa­
mi. Władze nie mają Radnych 
poszlak, któreby mogły napro­
wadzić na trop morderców.

Denobilitacja oznacza pozba­
wienie kogoś szlachectwa.

Kmnuaiści Mimo Zapewnień Atakują 
Stany Zjednoczone.

N apadają Na P rezydenta  R ooseyelta .

Komuniści w Stanach Zje­
dnoczonych to> dziwna paczka 
tych, których przyrzeczenia i 
zapewnienia są tylko czczem 
słowem, którego dotrzymać nie 
zamierzają. Prawda, robotę 
swoją uprawiają pod nadzorem 
swoich towarzyszów w Mo­
skwie, nie pamiętni na to, że 
Rosja sowiecka dzisiaj już u- 
znana za rząd prawny powin­
na zapomnieć o' swojej niecnej 
robocie na ziemi Stanów Zje­
dnoczonych. Dzisiaj ich celem 
napadów jest sam Prezydent 
Rooswelt, ten sam, który z 
Maximem Litvinovem, Komi­
sarzem sowieckim nie tak daw­
no temu zawarł nowe stosunki 
dyplomatyczne.

Komuniści dzisiaj w swoich 
pismach atakują Prezydenta 
Roosevelta nazywają go „na­
rzędziem Wall ulicy”, oraz mi­

Artysta-M alarz Styka 
w New Yorku.

Zasypany zamówieniami; 
urząjlza wystawę portretów.
New York, 27. grudnia. — 

Kilka dni temu wrócił z Euro­
py wybitny malarz polski, Ta­
deusz Styka., cieszący się sławą 
jednego z największych portre­
cistów doby obecnej.

Większą część lata mistrz 
Styka spędził w Paryżu, gdzie 
ma swoją pracownię. Zaraz po 
przyjeźjdzie do New Yorku o- 
trzymał tak liczne zamówienia 
na portrety od różnych wybit­
nych osobistości, że wprost nie 
mógł ich wszystkich przyjąć.

Ubiegłej jesieni, mistrz Sty­
ka bawił w Jurynie, gdzie ma­
lował portrety ks. Humberta, 
włoskiego następcy tronu i je­
go małżonki.

Obecnie, p. Styka robi przy­
gotowania do wystawy swoich 
ostatnich dzieł w New Yorku.

Zgon Starego Osadnika 
Polskiego.

La Sałle, III., 27. grudnia. — 
W ub. tygodniu przeniósł sie 
do wiecznobci jeden z najstar­
szych osadników polskich w 
Ameryce, śp. Franciszka Bal- 
da, licząc 96 lat.

Nieboszczyk zostawił syna 
Pawła i trzy córki, z których 
jedna. Marja, jest żoną p. Jó­
zefa Weddy, red. nacz. Rekor­
du Codziennego w Detroit, tu ­
dzież liczne grono wnuków i 
prawnuków.

Do Ameryki śp. Fr. Balda 
przybył w r. 1872 i osiedlił się 
najpierw w Ohio. Po siedmiu 
latach przeniósł się do La Sałle 
i tu  mieszkał bez przerwy do 
śmierci.

Na ziemiach Wielkiej Brytą- 
nji mieszka 50,000 osób, które 
się podały za Polaków. Z tego 
w Londynie 30,596, w Szkocji 

855, są to przeważnie robot­
nicy, drobni rzemieślnicy i kup­
cy, którzy mieszkają po więk­
szych miastach. Kościół dla 
Polaków katolików, których 
jest w Londynie 3,000, znajdu­
je się w najuboższej części mia­
sta, w domu wynajętym, który 
dawniej mieścił schronisko dla 
żeglarzy. Do szkółki polskiej
chodzi tylko 40 dzieci.

Konszachty są to taj emne po­
rozumienia się, układy, stosun­
ki podejrzane.

strzem „sprytnej hipokryzji”. 
Na walnem zebraniu niedawno 
odbytem w Coliseum komuniści 
głośno mówili, że nie Rosja, ale 
Stany Zjednoczone skorzystają 
z zawartej między Roosevel- 
tem a Litvinovem ugody.

Policja raportuje, że obecnie 
nie ma już tyle awantur komu­
nistycznych jak dawniej, ale za 
to pisemka komunistyczne 
tembardziej prowadzą kampa- 
nję za „Komunistyczną Ame­
ryką” oraz do doprowadzenia 
do walki „klasowej” i rewolu­
cji w Stanach Zjednoczonych.

„Czerwoniaci” obecnie zespo­
lili siły swoje atakując Prezy­
denta Roosevelta, NR A., partję 
socjalistyczną, Republikań­
skich i Demokratycznych „bur­
żujów” oraz Amerykańską Fe­
derację Pracy.
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Władze Mają w Rękach Zabójców 
Prym asa Armeńskiego.

Pięciu W ięźn iów  Poznano Jako U czestn ików  Zam achu.

New York, 27. grudnia. —
Pięciu ludzi, uwięzionych w 
związku z zamachem skryto­
bójczym na arcybiskupa Leona 
Touriana, głowę armeńskiego 
kościoła apostolskiego na za­
chodniej półkuli, rozpoznano 
stanowczo jako uczestników 
zbrodni (dokonanej w ub. nie­
dzielę w kościele armeńskim 
Św. Krzyża. Wszyscy świadko­
wie, między nimi trzy kobiety, 
poznali w więźniach ludzi, któ­
rzy brali udział w zamachu na 
arcybiskupa. Biuro prokurato­
ra powiedziało, że pozostaje 
jeszcze tylko identyfikować 
człowieka, który zadał śmier­
telny cios nożem arcybiskupo­
wi, kiedy szedł w procesji do 
ołtarza.

Wszyscy a r e s z t  owani są 
członkami tajnego armeńskie­
go towarzystwa rewolucyjnego 
Tashnąk, którego celem jest 
wyrwanie Armenji z pod kon­
troli Sowietów.

Pod prokurator Cohn miał 
się dowiedzieć, że w ub. czwar-

Stepek Stoczył Walkę z Policją Po 
Wyrzuceniu Rodziny z Domu.

G azam i Zm uszono Go D o Poddania Się.

Dziśiaj rychło nad ranem 
30tu policjantów ze stacji przy 
North Racine avenue, stoczy­
ło walkę na rewolwery z war ja­
tom uzbrojonym w rewolwer, 
który zabarykadowany w domu 
swoim p. nr. 1112 North Pau­
lina ulica dopiero po wrzuce­
niu do wnętrza aż sześć bomb 
gazowych poddał się.

Marcin Stopek, lat 45, kró­
tko po północy chwyciwszy za 
rewolwer nabity zmusił żonę i 
trzy córki do ucieczki. Ubrane 
lekko, z obawy o własne życie 
uciekły one nie mając żadnego 
schronienia od mrozu jaki tra ­
pi nas dzisiaj. Za uciekającypii 
Stopek dał kilka strzałów, ale 
na szczęście nikogo nie okale­
czył.

Sąsiedzi wezwali policjan­
tów, którzy przybyli pod ko­
mendą sierżanta Williama 
Stahle. Zabrali oni panią Sto­
pek i jej córki, Helenę, lat 17; 
Genowefę, lat 9 i Marję, lat 
3 do automobilu policyjnego,

# & S E Z Y O U  ❖
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1 .  Guayaąuil is the Capital of Ecuador.............
2 .  Czechos!ovakia has an area of 54,207

square m iles...................................................
3 .  The quadruplex telegraph was invented

by Marconi ............................... ...................
4. Johnny Risko is a heavyweight wrestler....
5. One cylindrical foot of #zater weighs 75

pounds ............................................................
6 .  The boiling point of phosphorus is 288

degrees C........................................................
7. Hickory weighs approximately 47 pountfe

per cubic foot, dry ....................................
8. The Chemical symbol for tin is “Tn”...........
9 .  J. P. is the abbreviation for justice of the

peace .................................................. ..........
10. Elihu Thomson invented electric weld-

ing in 1877 ........................................ .........
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H ere’s how to  get your intelligence score: If  you tftink a sta tem ent ls 
truć, place a chęci: beside it ir. the colum n headed "True.’’ l f  you tblnk 
it false, place a chęci: beside it in the column headed "False.” A fter you 
have coiopleted the questions look up the correct answ ers and put 10 
down in the "Score” column every tiine you are correct. A perfect score 
ls 100..

tek odbyło się zebranie z udzia­
łem 75 członków Tashnaku. Na 
em zebraniu miano wydać wy 

rok śmierci na arcybiskupa i 
obecni ciągnęli losy, który z 
nich ma wyrok wykonać.

W czasie następnego śledz­
twa przypomniano zaburzenia 
w Dniu Armeńskim na wysta­
wie w Chicago 2. lipca, kiedy 
arcybiskup Tourian nie chciał 
przemawiać, dopóki nie ściąg­
nięto flagi starej republiki ar­
meńskiej. Od tego czasu arcy­
biskup był celem częstych ata­
ków, a w kościele armeńskim 
powstało rozdwojenie. Część 
Armeńczyków stanęła po stro­
nie arcybiskupa, który zajmo­
wał stanowisko, że skoro Ar- 
menja nie jest już dłużej od- 
dziełnem państwem, ale stano­
wi część Rosji sowieckiej, koś­
ciół armeński powinien uznać 
’-ząd, na którego terytorjum 
działa. Druga grupa, skupiają­
ca się w organizacji Tashnak 
zajmowała wprost przeciwne 
stanowisko.

gdzie one Opowiedziały o roz­
prawie z warjatem. Przywołano 
dodatkowe posiłki policjantów.

Z rewolwerami w rękach po­
licjanci otoczyli mieszkanie 
rozkazując Stępkowi aby się 
poddał. On w zamian groził im 
rewolwerem. Gdy kilku poli­
cjantów zajęło się wyłamaniem 
drzwi do mieszkania inni okna­
mi wrzucili kilka bomb gazo­
wych.

Stopek uciekł do bejzmentu 
i tam się ukrył. Po kilku do­
datkowych bombach gazowych 
wyszedł jednak z ukrycia. U- 
ciekł on z powrotem do miesz­
kania, ale z powodu iż takowe 
znalazł napełnione gazem, roz­
bił okno i próbował wyskoczyć 
mając nadzieję, iż uratuje się 
od aresztowania.

Czekali na niego policjanci i 
Stepek z rewolwerem w ręku 
oddal się samowolnie. Przewie­
ziono go na stację policyjną 
przy North Racine avenue. Żo­
na powiada, że Stepek pracował

Strajk Podatkowy 
Przegrali.

W yrok Sędziego  Jareck iego  
Podtrzym ano.

Strajk podatkowy zakończo­
no wczoraj, kiedy to prokura­
tor stanowy Courtney, został 
powiadomiony, że najwyższy 
sąd stanowy podtrzymał wyrok 
wydany przez sędziego powia­
towego Jareckiego, który to 
wyrok był przeciwny żądaniu 
stowarzyszenia „Real Estate 
Tax-payers’ Association”.

28,000 podatników, właścicie­
li 56,000 parcel realnościowych, 
protestowało przeciwko podat­
kowi w sumie około 22 miljony 
dolarów.

Protestowicze twierdzili, że 
w asesmentach na rok 1930 po­
datek w sumie 16 miljonów do­
larów od osobistej posiadłości 
nie został należycie zaprowadzo­
ny przez asesora i dlatego ich 
asesmenty realnościowe są nie 
ważne.

Pod wodzą J. P. Bistora, Je 
rzego Reinecke i innych, stowa­
rzyszenie wyżej wspomniane ze­
brało fundusz na prowadzenie 
walki podatkowej i strajku 
przez dwa lata.

Po długich przesłuchach sę­
dzia powiatowy Jarecki wydał 
wyrok nieprzychylny strajkie- 
rom podatkowym, którym roz­
kazał nałożone podatki zapła­
cić. Z 28,000 strajkierów podat­
kowych tylko 95-ciu pozostało, 
którzy wyrok sędziego Jareckie 
go przedstawili sądowi najwyż­
szemu w stanie w nadziei, iż 
ten sąd wyrok sędziego Jarec­
kiego uzna za niekonstytucyj­
ny. Stanowy sąd jednak wyrok 
sędziego Jareckiego podtrzyma! 
i decyzję swoją w tej sprawie 
wydał w ubiegłą sobotę.
Gub. Homer gościem biskupa.

Springfield, III. — Gub. Hor- 
ner był w poniedziałek go­
ściem Biskupa Jamesa A. Grif- 
fina z diecezji Springfield na 
obiedzie świątecznym i na na­
bożeństwie w katedrze.

w stalowni. Postradanie zmy­
słów przez męża, przypisuje o- 
raa nadmiernemu uraczeniu się 
wódką podczas obchodzenia 
Gwiazdki.

SŁOWNIK BURTA

POLSKO-ANGIELSKI

ANGIELSKO-POLSKI
ułożyli Profesor Cottier i W. 
K ierst. Dwie części w jednym  
tomie. 825 stronic. 5 x 7 ^  cali. 
Cena $2.00. Do nabycia w biu­
rach Datennika Chicagoskiego, 
3455 W. Division ulica, Chica-

SEZ YOU Answers

1 False. Qiiito. 2 Truć 2.
False Edison I False. H eav>-
weight boxer. 5. False. 49.10
pounds. 6. True. "■ True, S.
False. "Sn". 9. True. 10. True.
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Już w przyszłą niedzielę, dn. , Andrzejewska, wiceprez. gniaz-
A N D O R R A

Roczne posiedzenie Klubu 0- 
bywatelskiego im. ks. Józefa 
Burzyńskiego, odbędzie sie w 
przyszłą niedzielę, w sali zwy­
kłej i o zwykłej godzinie. Na 
porządku dziennym będzie wy­
bór i zaprzysiężenie nowo obra 
nych urzędników, wobec tego 
prezes p. Stanisław Lorenz u- 
prasza wszystkich członków o 
przybycie na to posiedzenie, a 
mający zamiar zapisania się 
do klubu będą mile widziani.

W sposób pochwały godny 
spisał się chór starszy św. Jad­
wigi, w ubiegły piątek wieczo­
rem. Wykonał on pod dyrekcją 
organisty p. Emila Wiedema— 
na, trzy pieśni nabożne nad 
trumną śp. ks. Stanisława Siat 
ki, C.R., w kościele św. Jadwi­
gi. Odśpiewano: Módlmy się w 
Panu” Dembińskiego, następ­
nie „Marsz Pogrzebowy” Cho­
pina i „W mogile ciemnej.” V, 
końcu „Wieczny odipoczynek”, 
która to modlitwa uzupełniła 
całość tego wieczoru.

Członkowie i członkinie Kół­
ka Dramatycznego, pod reżyse­
rią  p. Józefa Kamedulskiego, 
czynią energiczne przygotowar 
nia do przedstawienia mające­
go się odbyć w niedzielę, dnia 
28go stycznia, w sali parafial­
nej. Odegrany zostanie dramat 
w czterech aktach i pięciu od­
słonach, treści religijnej pt. 
„Marja Opiekunka Sierot”, 
pióra ks. Stanisława Świercz— 
ka, C.R. Bilety na to przedsta­
wienie nabyć można od człon­
ków i członkiń Kółka, albo na 
pleban j i.

W nadchodzącą niedzielę, dn. 
3 Igo grudnia, odbędzie się w 
kościele św. Jadwigi, o godzi­
nie 4ej po południu, ślub p. Lu­
dwika Kuckiego z panną Waleń 
tyną Kolis.

•Je
Następujące Towarzystwa 

przyczyniły się do uprzyjem­
nienia dni świątecznych dla 
biednych w par. św. Jadwigi: 
Tow. Najśw. Imienia, Jezus, 
Dwór Piasta, Tow. św. Anto­
niego, Dziewice Różańcowe, 
Tow. Polek św, Barbary, Tow. 
Imienia Marii. Tow. św. Wła­
dysława i Synowie Zjednoczo­
nej Polski. Na szczególne uz­
nanie zasługuje Schlesinger 
*Meat Market a przedewszyst- 
kiem pani A. Kołajczyk. Towa­
rzystwa św. Wincentego a  Pau 

Jo  składa wszystkim ofiarodaw­
com jak  najserdeczniejsze
Bóg zapłać !

Przedroczne posiedzenie Tow 
„Nowe Życie”, gr. 2686 ZNP., 
odbędzie się w czwartek, dnia 
28go grudnia, w sali pnr. 2028 
Garolina ul., o godzinie) 7:30 
wieczorem. Członkowie prosze­
ni są aby się stawili na to po­
siedzenie, ponieważ nowa ad­
ministracja będzie wybrana. 
Także inne sprawy przyjdą pod 
obrady. Prezesem jest p. Frań. 
Pieńkowski, a sekretarzem p. 
Szczepan F. Kordek.

Chór św. Jadwigi (starszy) 
urządza zabawę połączoną z do­
roczną instalacją nowych urzę­
dników i urzędniczek, dnia 6go 
stycznia, w sali parafjalnej. 
Skrzętne przygotowania w to­
ku.

Posiedzenia towarzystw w 
tym tygodniu : jutro, Klub Pań 
Królowej Jadwigi i Kółko Dra­
matyczne; pojutrze, w piątek, 
Osada Zjednoczenia PRK.

Tow. św. Władysława
Stów. Pol. w Am., urządza za­
bawę kostkową, „bunco party” 
w niedzielę, dnia 7go stycznia, 
w sali parafjalnej.

«:
Znowu jeden rok dobiega do 

końca i za kilka dni należeć 
będzie do tych lat, za którymi 
nam żal, bo na zawsze przepa- 
dły. I z tego kończącego się ro­
ku nam nic nie pozostało jak 
tylko krom wspomnień. Wielu 
nie doczekało końca tego Stare­
go Roku, choć przy nastaniu 
tego wróżyli sobie niejeden je­
szcze clziesiątek lat życia. In­
ni, dla których śmierć byłaby 
gościem pożądanym, pchają ze 
stękiem i jękiem taczkę życia 
i zdaje się, że ostatkiem sił nie 
zdołają wspiąć się na szczyt, 
kędy ich odpoczynek czeka. I 
tak w tym długim korowodzie 
dążą naprzód mil jeny, jak już 
od lat tysięcy miljony i miljo- 
ny podążały. Coraz to świeże 
gromady pielgrzymów i tuła- 
czćw ziemskich, przeciągają się 
po tej wiecznie nieodmiennej 
widowni. A wszyscy oni wysilar- 
ją  się, mozolą i uginają od tru­
dów tej wędrówki. Niejeden 
pada śród drogi, a napływająca 
fala pielgrzymów depcze pc 
nim, pochłania go bez śladu; 
drugi ciągle jeszcze na powierz 
chni pływTa, a jeszcze inny z ro­
ku na rok zwodzi twarde boje 
i cierpienia życiowe znosi — i 
takich jest najwięcej. W ostat­
ni więc dzień tegoż roku, złóż­
my dzięki Bogu, na nabożeń­
stwie dziękczynnem. bo ktc 
wie, może on dla niejednego bę­
dzie ostatnim rokiem, wędrów­
ki ziemskiej. Jiow

Tow. Synowie Zjednoczonej 
Polski, urządza zabawę towarzy 
ską dnia 20go stycznia, w sali 
parafjalnej.

*Chór Młodszy św. Jadwigi, 
zapowiada zabawę mającą się 
odbyć w sobotę, dnia 27go sty­
cznia, w sali parafjalnej, do 
której odpowiedini komitet czy­
ni skrzętne przygotowania.

Nowe lekarstwo na
przeziębienie.

—---------
Minneapolis. — Dr. Harold, 

członek fakultetu wydziału me­
dycyny na uniw. Minnesota, o- 
znajmił o wynalezieniu nowego 
lekarstwa na zaziębienie, wzglę­
dnie na chroniczny katar nosa, 
na co medycyna nie miała do­
tąd skutecznego środka. Nowe 
lekarstwo składa się z dwóch 
przetworów opium. Próby po­
twierdziły jego skuteczność w 
75 wypadkach na sto. Nowy 
środek został już opatentowa>- 
ny i wkrótce ukaże się na ryn­
ku.

Adwokat obrabowany 
z $34,500.

(742—814), z wdzięczności za 
usługi oddane cesarzowi pod­
czas jego wypraw przeciwko 
Maurom w Hiszpan j i.Z

W roku 1278 zwierzchnictwo 
nad Andorra dostało się w u— 
dziale Comte de Foix i bisku­
powi z Urgel, którzy rządy 
sprawowali przez swych pełno­
mocników.

Podczas rewolucji francus­
kiej stosunki z Francją zostały 
zerwane, lecz w roku 1806 po­
nownie je nawiązano z prawem 
wwozu zboża bezpłatnie z Frań-, 
cji, za który przywilej płacą 
skromną daninę.

Kraj jest podzielony na sześć 
parafij, których mieszkańcy 
wybierają radę generalną, zło­
żoną z dwudziestu-czterech 
członków, wybieranych na ter­
min czteroletni, którzy rządzą 
Andorrą przy współudziale re­
prezentanta Francji i biskupa 
z Urgel.

Stolicą jest Andorra la Vie- 
ja, mająca około 600 mieszkań­
ców, górali.
Mieszkańców w Andorra jest 

przeszło pięć tysięcy; jest to 
lud katolicki, bardzo prosty, 
odznaczający się pracowitością 
i moralnością.

Ponieważ znaczna, część An- 
dorry jest pokryta łąkami, na- 
daje się więc znakomicie na pa­
stwiska; w nizinach uprawia 
się winogrona i drzewa owoco­
we; zboża, sprowadza się z 
Francji. Wyrabiają też grube 
płótno. W górach znajduje się 
bogate pokłady rudy żelaznej.

Dwóch najwyższych urzędni­
ków Andorry zowią się syndy­
kami.

WYLECZENIE Z HEMOROIDÓW!
D r .  S z y m a ń s k i ,  n a j p r z e d n i e j s z y  

w  s  w i e c i e  s p e c j a l i s t a  o d  h e m o r o i ­
d ó w ,  w y n a l a z ł  n o w ą  n a u k o w ą  m e t o ­
d ę  l e c z e n i a  h e m o r o i d ó w  b e z  n o ż a ,  b e z  
s z p i t a l a ,  b e z  s t r a t y  c z a s u  o d  p r a c v .  
S z y b k o ,  b e z p i e c z n i e ,  b e z  b ó lu .  L e c z e ­
n i a  w  b i u r z e  o r a z  n a j l e p s z e  z i o ł a  l e ­
c z ą  s k u t e c z n i e .  S e t k i  w y l e c z o n o !  J e ­
d e n  b e z p ł a t n y  z a b ie g ;  l e c z n i c z y .  N ie  
p i s z c i e ,  a l e  p r z y j d ź c i e  o s o b i ś c i e  p o  
b e z p ł a t n e  p r ó b n e  l e c z e n i e .

D R .  P .  B . S Z Y M A Ń S K I  
S p e c j a l i s t a  o d  H e m o r o i d ó w  

1 8 6 9  N . D o m e n  A v e „  C b lc a & o .
C h i .  1 2 - 2 7 - 3 3 . ( O g ł . )

31go grudnia, o godzinie 2ej po 
południu, w sali Pułaskiego, — 
przy 18tej i Ashland ave., roz- 
pocznie się interesujący pro­
gram pierwszej Gwiazdki Okrę 
gu 2-go S .P. w Ani. Wszyst­
kie gniazda miejscowe energi­
cznie przygotowują się, ażeby 
sędziowie programu przyznali 
im jedną z nagród, jakie komi­
tet na ten cel wyznaczył. Poza- 
tem wydane będą upominki każ 
demu dziecku na sali. Komitet 
również wystarał się o cenny u- 
pominek dla każdego gniazda.

W wieczór Sylwestrowy, w 
sali Pułaskiego odbędzie się za­
bawa dla starszych, począwszy 
o godzinie 8ej wieczorem. Sma­
czne podanie (ciepłe) o półno­
cy, dużo niespodzianek. Sala Pu 
łaskiego znajduje się przy na­
rożniku 18tej i So. Ashland ave.

Na ostatniem posiedzeniu 
gniazda 3go, w dzielnicy Brid- 
geport, wybrano następujący 
zarząd na rok przyszły: prezes 
dh. J. Pawela; wiceprezes, dh. 
J. Bartosik; wiceprezeska dhna 
H. Romaniak; sekr. fin. dh. F. 
Bartosik; sekr. prot., dhna M. 
Krawczykowska; kasjer, dh. I. 
Borowski; naczelnik, dh. F. 
Krzyżański; naczelniczki, dhna 
G. Siwińska i dhna F. Pawela, 
organizatorka, dhna W. Gałec­
ka. — Ustwalono jak najlicz­
niej wystąpić na Gwiazdkę O- 
okręgu 2-go i zabawę Sylwestra 
wą. Gniazdo Nr. 3 energicznie 
pracuje nad programem włas­
nej gwiazdki, która odbędzie się 
w niedzielę, dnia 7go stycznia, 
o godzinie 4ej po południu, w 
sali Mickiewicza, pnr. 3310 So. 
Morgan ul.

#>
Gra w piłkę koszykową w O- 

kręgu 2-gim rozpoczęła sie. — 
Pierwsi stanęli do kontestu 
druhowie z Gniazda 3-go bijąc 
swych rywali z gn. 37-go 13 
punktami do 6. W następnej 
grze z gniazdem 105-tem znów 
wyszli zwycięsko, zdobywając 
26 punktów, a rywale ich żad­
nego. — Gra pomiędzy gniazda­
mi 44-tem i 815-tem wyszła na 
korzyść pierwszego gniazda 9 
punktami do zera. — Druhowie 
z gniazda 37-go widocznie jesz­
cze się nie zgrali, ponieważ dru­
gą walkę, jaką stoczyli z gniaz­
dem 866 również przegrali; — 
zdołali zdobyć 7 punktów a ich 
rywale 16.

Gniazdo Sokołów Nr. 37 i gn. 
Sokolic Nr. 100, w dzielnicy 
Town of Lakę urządzają wspól­
nie doroczną gwiazdkę dla dzia­
twy dzisiaj o godz. 7 :30 wieczo­
rem, w sali Słowackiego, przy 
48ej i So. Paulina ul. Naczelnik, 
dh. S. Karaśkiewicz i naczelni­
czka, dhna M. Maniak, energi­
cznie pracują nad programem i 
przyrzekają, iż będzie podziwia­
jący.

W ubiegły wtorek, dn. 19 b. 
m. Sokolice z gniazda Nr. 2-gi, 
urządziły wieczorek dla dhny F. 
Kilarskiej, z okazji zamianowa­
nia tejże podnaczelniczką Okrę­
gu. Wieczorek zagaiła dhna F.

ze

Houston, Tex. — Jakiś nie- 
wyśledzony bandyta zwabił C. 
Heidingsfeldera, adwokata, do 
jego kancelarji w śródmieściu, 
oszołomił go jakimś narkoty­
kiem, obrabował z $34,500 i zo­
stawił nieprzytomnego na po­
dłodze, gdzie go znalazł na dru­
gi dzień jego syn.

Dystylarnia zatrudni 1,000 
dziewcząt.

Pekin, III. — Tysiąc dziew­
cząt dostanie zatrudnienie w 
nowej butelkowni, jaką w paru 
tygodniach puści w ruch dysty- 
arnia American Distillery Co.
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Z WŁADYSŁAWOWA.
Następne posiedzenie delega­

tów do Centrali Towarzystw, 
odbędzie się w środę, dnia 27go 
grudnia, o godz. 8ej wieczorem, 
w sali parku Chopina, przy 
Long i New-port ave. — Spra- [, 
wy, które przyjdą pod obrady 
są ważne i każdego z nas obcho­
dzące. Nie zasypiajmy spraw 
ogólnych, ale energicznie i śmia 
ło domagajmy się i żądajmy co 
się nam słusznie należy. Na o- 
statniem posiedzeniu wysłali­
śmy kilka rezolucyj, tak do na­
szych jak i obcych politykie- 
rów w sprawie Pułaski Road, 
jak rówmież omawiana była 
sprawa zniżki podatków na ma­
łe domy. My żądamy 7 centowej 
obsługi tramwajowej i musimy 
ją dostać. Sprawa upiększenia 
parku Chopina, która jest za­
niedbana. — Zarząd Centrali 
Tow.

Rutkowski zaczadził się na 
śmierć.

Cleveland, O. — Władysław 
Rutkowski, lat 21, zaczadził się 
na śmierć gazem świetlnym w 
domu swojego szwagra, Henry­
ka Kostera. Rutkowski, chcąc 
sobie zagrzać wodę na kąpiel, 
zapalił gaz pod kotłem. W ja­
kiś czas potem, Koster znalazł 
go wspartego na stole, bez ży­
cia.

da, podnosząc zasługi tej mło­
dej druhny, poczem imieniem 
zebranych Sokolic wręczyła jej 
pierścień z godłem sokolim. — 
Dhna Kilarska podziękowała ze 
branym i przyrzekła pracować 
nadal na niwie sokolej. — Ko­
mitet stanowiły dhny: M. Babec 
ka i E. Couch. Wszystkie zebra­
ne druhny przemawiał-y, życząc 
jej powodzenia na nowem sta­
nowisku.

Doroczna Gwiazdka dla dziat­
wy gniazda 2-go odbędzie się w 
niedzielę, dnia 7-go stycznia, o 
godzinie 5’ej wieczorem, we wła 
snej Sokolni, pnr. 1062 N. Ash­
land ave. Komitet , naczelni­
kiem, F. Gnutkiewiczem na 
czele, starannie przygotował 
program i serdecznie zaprasza 
szanowną Polonję. Po progra­
mie zabawa taneczna.

.SC-
Na przedrocznem posiedzeniu 

gniazda Sokolic Nr. 100, w do­
wód uznania za pracę położoną 
w ubiegłym roku, przez zarząd, 
wybrano tenże przez aklama­
cję na rok przyszły. W skład 
zarządu wchodzą:— prezeska, 
dhna M. Łopacińska, wicepre­
zeska, dhna R. Kościańska; se­
kretarka fin., dhna E. Knaflew- 
ska; sekr. prot., dhna W. Wró­
bel; kasjerka, dhna M. Paweł- 
kiewicz; organizatorka dhna 
M. Lewandowska; naczelniczka, 
dhna M. Maniak; radna dhna 
E. Rzeszotarska; opiekunka nad 
dziatwą dhna L. Jagiełko. — 
Gniazdo Nr. 100 obchodzić bę­
dzie w pierwszych dniach lute­
go 35-lecie założenia; z tej oka­
zji odbędzie się wielka uroczy­
stość w sali Słowackiego, dnia 
11-go lutego, 1934 r.

A gathering of cattle in the mountains.

Powitanie Studentów 
z Polski.

RZECZY CIEKAWE I UCIESZNE.
Ks. T. S . Ligman, C. Rs*'**'***'*?

Andorra jest małą republiką 
na południo-wschodniej pochy­
łości Pirenejów, gór dzielących 
Francję od Hiszpanji. Jest ona 
pod zwierzchnictwem politycz- 
nem Francji, której rocznie pła­
ci małą daninę, i kościeluem 
hiszpańskiego biskupa z Urgel,

otrzymującego również roczną 
ofiarę.

Jest ona w dolinie, mającej 
191 mil kwadratowych obsza­
ru, otoczona górami. Mieszkań­
cy doliny Andorra otrzymali 
niepodległość z rąk Karola 
Wielkiego, króla frako-ńskiego i 
cesarza rzymsko-niemieckiego

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearborn Parkway.

W czwartek, o godzinie 7:30 
wieczorem, na stacji kolejowej 
Union, zawitali do nas panowie 
Bonikowski i Scaceghino, dele­
gaci z Polski na piątą konwen­
cję Stów. Studentów Polskich 
w Ameryce. Konwencja ta od­
bywać się będzie dzisiaj i ju­
tro, 27-go i 28-go grudnia w 
Pittsburgh, Pa.

Delegaci Bonikowski i Sca­
ceghino powitani zostali z wiel­
kim entuzjazmem przez repre­
zentantów' konsulatu polskiego 
w Chicago, a mianowicie w oso­
bach Dr. Edwarda Kulikow­
skiego, wicecekonsula general­
nego i zarządcę biura handlowe­
go przy konsulacie polskim; p. 
Stanisława Jaworskiego, preze­
sa Stów. Polskich Studentów w 
Ameryce; T. Trzyny, prezesa 
Stów. Polskich Studentów 1-go 
dystryktu; p. T. Lubera, wice­
prezesa Polish University Club; 
B. S. Patzkoskiego. Stów. Pol­
skich Nauczycielek: pannę Ja­
ninę Pałczyńską. Henryka T. 
Nowraka ze Stów. Polskich Stu­
dentów przy Uniwersytecie De 
Paul; p. Władysława Wolczek 
ze Stów. Northwestern Univer- 
sity Polish Club; pannę Amelję 
Ginejt i Pawła Fox i prezesa 
Stów. Chi Pi Sigma, H. C. Pion­
ka.
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ZO B A C ZC IE  G O . . .  P R Z E JE D Z C IE  SIĘ  W N IM . .  .D Z IS IA J !
Zupełnie Automatyczne 

Startowanie
Opony. Zapewnia zupeine bezpieczeństwo przez zastosow anie Vaeuumi-Power hamulców. 
Ma zupełnie autom atyczny sta rte r . P rzytem  nowe karo serje  wyrobu F isheP a w 19tU
b c K Z S  W mOdnieMym Wind-Strean“ 1 KiskeCa went ’

£ P ^ J ™iejy £ . s JT L ras? l“ J'  d0 naszych lokalów w ystawowych dzisiaj dla dokładnego

Jako  punkt kulm inacyjny trzydziestu  la t budow ania dobrych autom obilów i jako  dalsze 
spełnienie swego przyrzeczenia, że ' ‘Jeśli będą kiedy zbudowane lepsze samochody, zbu­
duje  je Bulek,” Buick obecnie oddaje  do 'Waszej aprobaty  swe najśw ietn iejsze dzieło— 
nowy Bulek autom obil na rok 1034.

Ten nowy Buick posiada najznam ienniejsze ulepszenie jak iego  kiedykolwiek doko­
nano dla zapew nienia zupełnej gładkości w jechaniu—do czego przyczyniają się Koła 
z K olanow ą Akcją. Zrównoważona W aga i Sprężyny, S tab ilizator Jazdy  i Air-Cushion

obejrzenia i przejechania się w tym nowym Buick automobilu.' 
lepszym autom obilem  a pobudow ał go znów Buick. Przyztnacie, że je s t znów

Na Południowej Stronie
- R O S E L A N D  B l l C K  S A L E S  CO. 

10954 M ic h ig a n  A ve.
M cF A  R L A  N D -K E E N  A N CO.

7047 S. H a ls te d  S t.
4243 W . G3rd St.

S O U T H W E S T  M O TO R S A L E S  CO. 
3 4 5 1 -5 9  A r c h e r  A v e .

SO U T H  C H ICA G O  B U IC K  CO. 
8000  C o m n r e r cia l A v e .  

J A M E S  L E Y Y  M OTORS CO.
2257  S. M ic h ig a n  A v c .  

GORDO N M O TO R S A L E S  CQ.
0647 S. W e s t e r n  A v e .

S O U T H  S H O R E  B U I C K  I N C .
6935  S to n y  I s la n d  A v e .  

G E R W TG  M OTOR S A L E S  CO. 
8 4 4 3 -4 7  S. A sh la n d  A v e .

Na Północnej Stronie
W E S T E R N - D E Y o *  B U IC K  CO. 

6100  N . W e s te r n  A ve. 
B R O A D W A Y  B U IC K  CO.

5701 B r o a d w a y  
N O R T H W E S T  B U IC K  CO. 

3801 L a w r e n c e  A v e .  
L IN C O L N  P A R K  B U IC K  CO. 

2 8 2 5 -3 1  X. H a ls t e d  S t.
Na Zachodniej Stronie 

W E S T  S ID E  B U IC K  S A L E S  CO. 
4660 W a s h in g t o n  B lv«l. 

E M IL  D E N E M  A R K , IN C . 
3860 Ogrden A v e .

L O G A N  S Q U A R E  B U IC K  CO. 
2 4 0 8 -7 8  M ilw a u k e e  A v e . 

LAW  NDzYŁE A U T O  S A L E S  
3 5 5 0 -5 4  O gd en  A v e .

S C H A L B L E  B R O S. & C O L LIN S  
120 N. C o o k  St. 
B n rrin g -ton . III.

C O M M E R C IA L  M O TO RS, IN C . 
12840 W e s t e r n  A v e .

B lu e  I s la n d , 111.
M A H  ON E  Y  SIR  O V A T K  A CO. 

5312 W . C e r iu a k  R oad  
C ic e r o , III.

E D  SC H R A M  
145 W . F i r s t  S t. 

E In ih u r s t ,  HI.
N O R T H  S H O R E  B U IC K  CO. IN C . 

1030 D a v ls  St.
E v a n s to n ,  111.

Na Przedmieściu
N O R T H  S H O R E  B U IC K  CO. IN C . 

110 S. F i r s t  S t.
H fg h la n d  P a r k , 111.

E M IL  D E N E M A R K , IN C .
418  B u r l in g t o n  A v e .

La G r n n g e , III.
M AIN M OTOR S A L E S  

345 N . M ilw a u k e e  A v e . 
L lb e r ty A llle ,  III.

P E C K A T  B R O S . M O T O R  S A L E S  CO, 
21 2  I t o o s e r e l t  R oad  

M a y w o o tl, III.
A . G. F E L D O T T

24 5  S. M ain  S t. X a p e r v iH e , III.
H E IN Z  M O T O R  CO.
8 1 3 0 -4 0  L in c o ln  A v e .

N ile s  C e n te r , III.

Na Przedmieściu
O A K  P A R K  B U IC K  S A L E S  CO. 

702 M a d iso n  St.
O ak  P a r k , III.

W IL L IA M  B U S S E  A  SO N, IN C . 
136 N . P a r k  A v e .
P a r k  R id g e ,  III.

C. G. W E N B A N  & SONS  
55 0  S. G e n e se e  S t. 

W a u k e g n n , III.
C O N S O L ID A T E D  M O T O R S, IN C . 

218  W e s t  F r o n t  S t r e e t  
W h e a to n ,  III.

F O L E Y  M O TO R  S A L E S  
1001. S h e r id a n  R ond  

N Y ilm ette, 111.
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gfesoed e v e r y  d a y  e x c e p t  Sun daya  
a n d  H o lld a y s.

TERM8 OP SUBSCRIPTION
Onp year .......................... . . . . . . . . . $ 5 . 0 0
8 tx  m onths 8.00
T h r e e m o n t h s ........................   1.75
In  Chicago by m ail for 1 month .85
T o Europę for one y e a r ..............8.00
T o  Canada for one y e a r ............ 5.00

Ali letters shall be addressed to

W ych od al eod zlefl z  w y ją tk ie m  
n ie d z ie l i  Ś w ia t u roczystych .

PRZEDPŁATA WYNOSI
Rocznie ......................  .$5.08
POłrocznle.  5.00
Kwartalnie ................... U7ł
W Chicago pocztu miesięcznie.. .85
Do Europy rocznie ...................s
Do Kanady rocznie ..................... °-°®

Wszelkie listy adresować naleiy:

THE POLISH PUBLISHING COMPANY 
1455-57 W est D łv łs io n  S tr e e t  

C H IC A G O , IL L.
T elefon Brunsw ick 7040.

Rozsądny Krok.
Burmistrz Kelly polecił policji oczyścić wyszynki (tavem) 

z szumowin, przyczem dodał, że niema w mieście dość wpływo­
wego szynkarza, któregohy nie wolno było tknąć. Policja ma 
prawo tknąć każdego, gdy tylko będzie miała ku temu powód

Przyczyną tego zarządzenia była najpierw strzelanina kil­
ka dni temu w szynku politykiera na North ave. a  znów w so­
botę ubiegłą strzelanina w szynku przy Madison ul — szynku, 
którego współwłaścicielem był podobno gangster. I w jednym 
i drugim wypadku odebrano właścicielom prawo na prowadze­
nie szynku, przyczem pierwszy wypadek dostarczał wiele ko­
mentarzy, albowiem sprawa dotyczyła politykiera, aldermana 
Baulera, któremu przypuszczalnie winno było ujść wszystko 
bezkarnie, jako że to przecież sam pan alderman i do tego de­
mokrata. Burmistrz Kelly nie zwracał na to uwagi. Postąpił 
z panem aldermanem i szynkiem tak, jak postępuje z innymi. 
Gdy trzeba — odbiera prawo na prowadzenie byznesu trunko­
wego; gdy trzeba — oddaje winowajców w ręce policji a ta 
znów w ręce sądów może aż db kratek więziennych włącznie.

Postępowanie Burmistrza jest nietylko roztropne, ale je­
dyne w istniejących warunkach. Zważyć bowiem trzeba, że 
hearstówki nastawione są wybitnie przeciwko Burmistrzowi, 
że nie zaniechają niczego, żeby Burmistrza imię połączyć z każ- 
dem nadżyciem, skandalem lub wreszcie strzelaniną. Nie 
zdziwilibyśmy się wcale, gdyby pewnego dnia znalazły hear­
stówki związek między hitleryzmem w Niemczech a naszym 
Burmistrzem. W wyszukiwaniu winy Burmistrza wszędzie i za­
wsze hearstówki dtoszły do przesady, i stają  się śmieszne, jednak 
że lekceważyć tego nie można, jak np. strzelaniny w szynkach 
nie można bagatelizować, gdyż wówczas właśnie dałoby się hear- 
stówką zakomitą okazję do pokazania palcem na Burmistrza i 
powiedzenia: Winien! Dobrze więc jest, że Burmistrz wydał 
policji ostre rozporządzenie, ponieważ nietylko chroni go przed 
złośliwemi atakami hearstówek, ale poucza ludzi szacunku dla 
władz.

Rządy miasta, naszego muszą spoczywać w silnych rękach, 
w przeciwnym razie Chicago nigdy nie zdejmie z siebie nazwy 
miasta g-an sterów, w którem bandyci strzelają do ludzi z kara 
binów maszynowych w biały dzień — jak to rok temu pisały 
gazety sensacyjne w Europie. Burmistrz Kelly powinien i mu­
si okazać rząd silnej ręki tak dla zmiany opinji zagranicznej o 
naszem mieście, jako też dla uzdrowienia stosunków w Chi­
cago.

Rozpowszechniło, się przekonanie, że każda zbrodnia ujść 
może bezkarnie, jeśli zbrodniarz czy inny złoczyńca ma wpływ 
polityczny. Tego rodzaju opinja nie przynosi zaszczytu ani 
miastu, ani jego mieszkańcom a przedewszystkiem jego admi­
nistracji. Zmienić tę opinję można, i trzeba przy pomocy rzą­
dów silnej ręki. I tu  więc Pan Burmistrz ma wdzięczne pole 
do działania.

Wreszcie pozostaje jeszcze jedna dziedzina niezmiernie 
ważna dla Pana Burmistrza i partj i demokratycznej:

Burmistrz Kelly niezawodnie będzie ,leciał” jeszcze raz na 
burmistrza miasta. Powinien więc już dzisiaj pokazać swoje 
rządly, na mocy których będzie się ubiegał o ponowny wybór. 
Burmistrz dzierży w rękach także losy demokratycznej admi­
nistracji miejskiej. Jest więc związany interesem partji i jako 
taki winien ścigać i sądom oddawać każdego szkodnika partji.

Gdzie jest wykroczenie, gdzie jest przestępstwo ze strony 
kogokolwiek z demokratów", tam nie wolno przemilczać tego wy 
kroczenia, ni przestępstwa, bo każde takie przemilczanie zapi 
sują republikanie i wyjdą z niem podczas kaimpanji wyborczej 
Zresztą pamiętać o nich będą także zwyczajni obywatele.

Dlatego twierdzimy, że Burmistrza Kelly’ego poprostu nie

Zatrudnienie Bezrobotnych 
Artystów.

Z New Yorku i z Washingtonu donoszą depesze, iż bezro­
botni artyści tamtejsi zostaną wkrótce zatrudnieni. To samo sta­
nie się z naszymi bezrobotnymi artystami w Chicago. Będą wcią­
gnięci na listę CWA i będą pobierali po 34 dolary na tydzień 
za 30 godzin pracy, która będzie polegała na malowaniu pejza­
żów w budynkach w ogrodzie zoologicznym, oraz na zewnętrz- 
nem upiększaniu samych budynków zapomocą fresków i płasko­
rzeźb. W stolicy kraju bezrobotni artyści malowali pejzaże 
'odzajowe w klatkach dla wężów, tworząc tło naturalne dla u- 
więzionych mieszkańców. Ta sztuka stosowana daje podbbno 
piękne efekty, z których najsilniejszy jest efekt zatrudnienia 
udzi — wszystko jedno kto oni są — artyści, czy zwykli ro­

botnicy.
W danym razie jest rzeczą wielce znamienną, że artyści 

chętnie się godzą na tę pracę i nawet nie narzekają na skromne 
wynagrodzenie. Godzi się na pracę rządową każdy obywatel, 
który od dłuższego czasu nie miał żadnego zajęcia i z początku 
żył z własnych oszczędności a ostatnio musiał korzystać z rzą­
dowego wsparcia.

Tutaj trzeba zrozumieć, że cała idea zatrudnienia bezro­
botnych obywateli polega, z małemi wyjątkami, nie na tern, co 
robią, ale na tern, żeby robili. Niema bowiem na świecie nic 
przykrzejszego, jak patrzeć na człowieka w pełni sił wyciągają­
cego rękę po jałmużnę. Oprócz samego widtoku przykrego, tkwi 
w tern wielkie niebezpieczeństwo demoralizacji, zatracania sza­
cunku i ambicji wszelkiej. Jestto nieszczęście, dotykające nie­
tylko samych obywateli w mowie będących., ale także społe­
czeństwa całego kraju, bowiem biada jest krajowi, którego 
obywatele zatracąją szacunek dla siebie i ambicję.

Dawanie ludziom zapomóg rządowych stwarzało pod tym 
względem wielkie niebezpieczeństwo tem bardziej, że depresja, 
trwa długo i udzielanie zapomóg mogłoby się ustalić czyli że 
mogłoby się namnożyć niepotrzebnie wiele darmozjadów. W ta­
kich razach rozumniej jest dać ludziom jakiekolwiek zatrudnie­
nie, byleby tylko nie pobierali zapomóg darmo.

Z tego też źródła wypłynęła idea zatrudnienia bezrobot­
nych przy pomocy CWA.

W niektórych wypadkach to zatrudnienie jest konstrukty­
wne, twórcze i pożyteczne, jak np. budowa mostów czy dróg. In­
ne natomiast stworzone poto tylko, żeby ludzie coś robili za. o- 
fcrzymaną zapońiogę, żeby mieli świadomość, iż zarobili za wyko­
naną pewną pracę, jak np. malowanie klatek wężom, albo mobi­
lizowanie muzykantów, żeby w salach publicznych dawali kon­
certy za dlarmo, wzamian za co rząd będzie im płacił zapomogą. 
Jest to bezwarunkowo lepsze, jak dać człowiekowi zapomogę i 
nozwolić, żeby siedział bez,czyn nie całemi miesiącami.

Spadł śnieg i okrył swym białym całunem 
Budynki, place, ulice i pola.
Wiec jakoś radość targnęła znów tłumem 
Sportowców. — Bo już się kończy niedola.
Bo dość już mamy dni szarych, jesiennych 
Co tak leniwie płynęły przez życie.
Bo dziś pragniemy dni innych, odmiennych 
Coby płynęły w radosnym zachwycie.
Szykujmy łyżwy, saneczki i narty,
I ta nas praca w napięciu niech trzyma!
Gotowy czeka huf sportów zwarty
Na Panią co się zwie „Królowa zima”.

WŁADYSŁAW A. NOWAK.

Przygotowanie Do II Zjazdu 
Polaków z Zagranicy.

S k o r z y s t a ć  z O k a z j i .
Kilka tygodni ternu wyczytaliśmy w Krakowskim Kurjerze 

Ilustrowanym, że w Londynie ma się odbywać „nagrywanie” 
Trylogji Sienkiewiczowskiej i że tem „nagrywaniem” zajmuje 
się dobrze znany w Stanach Zjedn. Douglas Fairbanks.

Ile w tej wiadomości prawdy — nie wiemy, ale powtarzamy 
ją na odpowiedzialność cytowanego pisma. W każdym razie 
Polska winna się zainteresować wiadomością i nietylko ją 
sprawdzić, ale poinformować się także, jak daleko posunięte są 
prace.

To zainteresowanie jest wskazane z. tego względu, że w 
przemyśle filmowym dominują Żydzi, do których dostęp był 
utrudniony. Teraz, gdy żydostwo całego świata, nastawiło się 
przeciwko hitleryzmowi w Niemczech, Polska ma możność wię­
kszą, jak kiedykolwiek przedtem, zbliżyć się do królestwa fil­
mowego, a wiadomość o „nagrywaniu” Trylogji powinna być 
i pretekstem i pierwszym krokiem w tym kierunku.

Polska posiada cudne krajobrazy, których nie powstydziła­
by się nawet Szwaj car ja,. Bogata jest w sceny rodzajowe tak 
typowe i tak Polsce właściwe, że nie znajdzie ich nigdzie na 
świecie. Zabytki historyczne o wielkiem znaczeniu kułtural— 
nem i wreszcie zdobycze techniczny i społeczne Polski nowo­
czesnej mcgą dostarczyć wytwórniom filmowym bardzo bogate­
go i wdzięcznego materjału, który na terenie Stanów Zjedn. 
stałby się ciekawy, interesujący, a dla Polski mógłby odegrać 
rolę magnesu, przyciągającego turystów amerykańskich do 
Polski. Wreszcie zapoznanie Amerykanów z Polską w sposób

Na plenamem posiedzeniu 
Zjazdu Rady Organizacyjnej 
Polaków z Zagranicy, dokona­
no wyborów nowego prezy- 
djum, w skład którego weszli: 
marszałek Raczkiewicz, prezes, 
prof. dr. Jul jus z Szymański, 
zastępca prezesa, szef Kance- 
larji Cywilnej Prezydenta dr. 
Bronisław Hełczyński, mjr. 
dypl. Mieczysław Fularski, dyr. 
Stefan Szwedowski, radca Mi­
chał Pankiewicz, szef Biura 
Usprawnienia administracji 
Włodzimierz Hubner, dyr. Wło­
dzimierz Zieliński, dyr. Stani­
sław J. Paprocki, dr. Jan Kacz­
marek, Stefan Szczepaniak, 
prezes Stefan Rej er, prezes Jan 
Olejniczak, sekr. gen. Włady­
sław Przybyliński, prezes Jan 
Romaszkiewicz, cenzor Franci­
szek Ksawery Świetlik (wice­
prezesi i ich zastępcy).

Ponadto w skład Rady wcho­
dzi sekretarz Rady i dyrektor 
Biura Stefan Lenartowicz.

Następnie Zjazd przyjął or­
dynację wyborczą, według któ­
rej odbędą się wybory delega­
tów na II Zjazd Polaków z Za­
granicy na 1934 r.

Według powyższej ordynacji 
ustalono w sposób następujący 
ilość delegatów z poszczegól­
nych środowisk Polonj i Zagra­
nicznej.

O k r ę g  ( p a ń s t w o )  m a n d a t

1) St, Zjed. Am. Półn. 40
2) Niemcy 17
3) Francja 10
4) Czechosłowacja 4
5) Rosja Sowiecka 10
5) Brazylja 5
7) Litwa 4
3) Rumun ja 3
9) Kanada 4
0) Łotwa 3
1) Argentyna 3
2) Belgja 2
3) Węgry 2
4) Austrja 2

Danja
Jugosławja
Holandja
Chiny-Mandżurja
Anglja
Szwaj car ja
Estonja
Kuba
Australja
Turcja
Meksyk
Szwecja
Bułgar ja
Afryka Francuska
Urugwaj
Finlandja

Razem: 128"'
Ogólna liczba delegatów na 

Il-gi Zjazd Polaków z Zagra­
nicy:

I. z zagranicznych okręgów 
wyborczych:
1) tereny mniejszościo­

we 41
2) tereny emigr. konty­

nent 29
3) tereny emigr. zamor-

skiej 58 128
II. z kraju 25
III. członkowie do- 18
tychczas. Rady Org. —

stać na pobłażliwość. Musi on postępować twardo ze wszystkie- 
mi a zaskarbi sobie uznanie nietylko mieszkańców miasta, ale 
stanie się prawdziwym filarem partji demokratycznej.

Kraszewski

HISTORJA PRAWDZIWA

O  Petrku W łaście
Opowiadanie 
Historyczne 

z XII.
Wieku

Dwór wewnątrz na kilkoro części był podzielony. W lewo do 
swoich izb powiódł gości Zaprzaniec. Izby były niskie, okopcone, 
a niepozorne, z ławy kamiennemi i ogniskami w pośrodku. Sprzę 
tu w ich widać było mało i prosty, przybory do łowów, rybołóst- 
wa i jazdy. Dopiero w osobnej komorze, którą Zegota swoją na­
zywał, mieli się czemu przypatrzeć. I ta  nie była wytworną, ale 
tu zgromadził gospodarz owoce swoich długich wędrówek po 
świecie, odzieże osobliwe, tarcze, miecze, noże, łuki saraceńskie, 
normandzkie, gallijskie, włoskie, greckie i na dalekim używane 
wschodzie. — Misternie wyrabiana stal ze złoceniami, rogi oso­
bliwe różnych zwierząt, skóry i fu tra  nieznanych bestji, pióra 
ptaków, jak gdyby malowane, opończe z tkanin ciężkich, wszy­
stko to okrywało ściany i zwracało oko, tak, że się tych bogactw 
naptrzyć nie było można. A Zaprzaniec miał na każd!e zapytanie 
o te łupy odpowiedź gotową, jak i gdzie ich dostał, i czem je 
opłacił.

Więc Petrek szczególniej, który, choć sam się w zbytkach 
nie kochał dla siebie, ale wszelkiej rzeczy ciekawy był, nie mógł 
się nasycić oglądaniem skarbca tego.

Szczęściem dla Zaprzańca, gdy do kraju przybywał, a w 
ręce braci popadł, wszystkie te zdobycze jeszcze w miejscu bez- 
piecznem złożone były.

Nagadawszy się o dalekich podróżach Zaprzańca, który w 
małem kole rad o nich rozpowiadał i ożywiał się stareml wspo­
mnieniami, mowa się zwróciła na teraźniejsze czasy. A że Pe­
trek nie taił, iż z Krakowa od księcia powracał, Zegota go zapy­
tał, coby wiózł z sobą; nadzieję pokoju, czy groźbę wojny?

__Wojny! wojny! — odparł Petrek, wzdychając — a woj­
nie tej kądziel zamiast buławy będzie hetmanić. Książę pono 
niebardzo jej chce, ale cesarska siostrzyca gwałtem pragnie zdo­
być sobie koronę. Cala nadzieja nasza, że gdy się od kądzieli 
pakuły zapalą, — rychło spłoną.

Mylisz się, miły bracie — odparł Zegota. — Najupart- 
sza to wojna, gdy w niej niewiasty żołnierzami. Za podwiką idą, 
szalejąc, mężowie, a gdy sami nie poczynali — nie będą też wie­
dzieć, kiedy kończyć. Niewiasta zaś nieubłaganą jest i nienasy­
coną

IX.
Na krakowskim zamku kipiało i gotowało się teraz, jak w 

kotle na, ognisku, a  co tam przysposabiano, nie było dla nikogo 
Łajnem, bo o tem trąbiono na, cztery strony świata.

Wyjeżdżały stąd ciągle poselstwa i przychodziły posły z 
dalekich krajów. Jednego dnia jechali z Rusi bojarowie w kożu 
chach sobolowych, z kołpakami wyisokiemi na głowach, drugiego 
przybywali rycerze zbrojni, zakuci w stal, od cesarza,, którego 
nieustannie o posiłki i poparcie błagała siostra przyrodnia.

Nie widać tylko było ziemian i starszyzny własnej, ani pa­
sterzy i duchownych, którzy od niejakiego czasu widocznie stro­
nili od książęcego dworu. Nawet ci, których powoływano, niera- 
dfci się stawili.

Z książąt, braci Władysławowych przyrodnich, osadzonych 
przez ojca na dzielnicach w Sandomierzu, Płocku, Poznaniu, 
zdawna się tu żaden nie zjawił, wiedzieli bowiem, iż tu im bez­
piecznie nie było.

Z każdym dniem rosła trwoga ogólna, gdyż wybuch, który 
gotowała ks. Agnieszka,, zdawał się przybliżać i co chwila spo­
dziewano się wystąpienia jawnego ks. Władysława.

Obojętnem i zastygłem na pozór okiem patrzał na to sam 
książę, nie opierając się, niewiele mieszając, chyba, aby spełnić 
rozkazy żony, bo się im oprzeć nie umiał.

Ale przychodziły na niego chwile odmienne, w których zda 
wał się brać db serca sprawę całą, ożywiał się, mówił o niej go­
rąco. Trwało to jednak krótko i potem znowu wpadał w swe od­
rętwienie, lub nawet próbował opierać. Trudno go było zbadać 
co w duszy nosił, gdyż na przemiany chwytał przeciwne przeko­
nania i zarówno prędko je rzucał. Dla świętego spokoju w domu 
dawał zresztą żonie czynić, co chciała.

Po odjeździe tak szybkim palatyna Petrka, gdy się wszy­
scy spodziewali, przytrzymawszy go dłużej, wymóc coś na nim 
groźbą lub łaską i pociągnąć z sobą, Dobek począł wystawiać 
postępowanie jego, jako oznakę buntu.

Nazajutrz po odjeździe jął księciu przy Agnieszce dowo­
dzić, iż Petrek jeden wszystkiemu winien był. że on innych do

jekt Statutu Światowego Związ 
ku Polaków z Zagranicy.

W Statucie owym czytamy, 
że „celem Światowego Związku 
Polaków z Zagranicy jest:

a) utrzymywanie łączności 
pomiędzy skupieniami polskie- 
mi zagranicą, a także ich łącz­
ności z Macierzą w imię jedno­
ści Narodu Polskiego;

b) organizowanie współdzia­
łania pomiędzy Macierzą a sku­
pieniami polskiemi zagranicą 
w zakresie ich życia narodowe­
go i organizacyjnego;

c) obrona dobrego imienia 
Polski oraz interesów narodo­
wych w poszczególnych skupie­
niach polskich zagranicą”.

Cele powyższe Światowy 
Związek Polaków z Zagranicy 
urzeczywistniać będzie na dro­
dze: a) wewnętrzne konsolida­
cje skupień polskich zagranicą 
oraz powołania do życia nie­
zbędnych dla wszechstronnego 
rozwoju narodowego organiza- 
c y j; b) pracy wychowawczej 
wśród młodego pokolenia oraz 
działalności kulturalno-oświa­
towej w środowiskach polskich 
zagranic; c) propagowanie 
współdziałania pomiędzy pol­
skiemi ośrodkami zagraniczne- 
mi a  Macierzą w dziedzinie go­
spodarczej .

Światowy Związek Polaków 
z Zagranicy nosi charakter 
związku naczelnych zagranicz­
nych organizacyj polskich, je­

dnoczących w sobie wszystkie 
inne organizacje danego terenu 
mniejszowościowego czy emi­
gracyjnego. Jednak w Świato­
wym Związku mogą być repre­
zentowane polskie organizacje 
społeczne na terenie Rzeczypo­
spolitej, zajmującej się spra­
wami Polaków z zagranicy lub 
badające naukowo zagadnienia 
mniej szowościowe lub emigra­
cyjne.

Po zakończeniu obrad Zjazdu 
zebrani udali się gremjalnie do 
lokalu Rady Organizacyjnej, 
gdzie odbyło się uroczyste o- 
twarcie Kursu Wiedzy o Polsce.

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

N A  W IE C Z O R K U .

—  P a ń s k a  m a łżo n k a  je s t  bardzo  
m iła . M a w  so b ie  d u żo  p o c ią g a ją ceg o .

— Dla obcych. W  stosunku dc 
innie ma wyłącznie w sobie dużo wy­
ciągającego.

W  S Z K O L E  N I E M IE C K IE J .

N a u c z y c ie l. —  O p o w ied zc ie  m i cc 
o cesa rzu  W ilh e lm ie  I I .

M a ły  S c h u ltz e . —  W ilh e lm  I I  b y ł 
bardzo g a d a tliw y  i  z a  k a rę  r ą b ie  t e ­
raz d rzew o  w  H o łla n d ji.

S A N E K  B E R A — T E R A .
__ T a tu s iu , w id z ia łe m  ty lk o  co  sa ­

m olot w  p o w ietrzu .
— Szybko pędził?
—  K łu sa , ta tu s iu .

P O K R Z E P IŁ  S IĘ .
__  T o p r a w d a  j e s t ,  ż e  cu k ier  k rze ­

p i... M n ie  u m a r ł w u je k  w  A m ery ce  
n a  cu k ier, to  on m n ie  p ok rzep ił.

Poradnik Dobrego Zdrowia
JAK TO MIECZNIKÓW CHCIAŁ WALCZYĆ 

ZE STAROŚCIĄ.
(Według rozmowy z prof. A. Besrekdą.)

Ogółem: 171
Wybory przeprowadzają na­

czelne organizacje polskie, u- 
znane jako takie przez Radę 
Organizacyjną. W razie potrze­
by tam, gdzie naczelnych orga­
nizacyj niema, powołuje się ko­
mitety wyborcze, działające na 
zasadzie instrukcyj Rady Or­
ganizacyjnej. Za okręg wybor­
czy przyjmuje się zasadniczo 
każde państwo; w którem za­
mieszkuje ludność polska.

Na II Zjeździe Polaków z Za­
granicy ma nastąpić przekształ­
cenie Rady Organizacyjnej na 
Światowy Związek Polaków z 
Zagranicy. W związku z po- 
wyższem Zjazd uchwalił pro-

wej, by zabić znajdujące się na 
powierzchni zarazki.
•  Mieczników chciał w ten spo­

sób uchronić się przed dalszem 
„zakażaniem” przewodu pokar­
mowego nowemi zastępami bak­
teryj. Chciał w ten sposób od­
dalić od siebie widmo starości i 
śmierci.

* * *
Nielitościwa śmierć przerwa­

ła wątek tych tak ciekawych i 
nieledwie dopiero rozpoczętych 
badań wielkiego dobroczyńcy 
ludzkości.— Mieczników zmarł, 
przeżywszy zaledwie siedemdzie 
siąt parę lat.

W laboratorjum, w którem 
dawniej pracował wielki uczo­
ny, leżą dziś jeszcze dziesiątki

poglądowy przyniosłoby Polsce nieocenione korzyści drogą wy­
krzesania lepszego zrozumienia dla Polski i jej interesów a 
nadewszystko pozyskania sobie publicznej opinji amerykań­
skiej, o co wszyscy zabiegamy i różnych środków używamy.

Powtarzamy jeszcze raz, że nigdy przedtem nie mieliśmy 
tak znakomitej okazji trafić do filmu amerykańskiego, jak obe­
cnie, dzięki kanclerzowi Hitlerowi, więc powinniśmy skorzystać 
z tej okazji jak najrychlej.

. (Dokończenie.)
Mieczników był natomiast 

zdania, że te potworne rzesze 
wszelakiej hołoty bakteryjnej, 
żyjącej, rozmnażającej się i gi­
nącej masami w naszym prze­
wodzie pokarmowym, są nietyl­
ko zupełnie niepotrzebne, ale że 
bakterje te, produkowanemi 
przez siebie truciznami zatru­
wają nasz organizm i wywołu­
ją przedwczesne starzenie się.
Jady, produkowane przez te ma­
sy bakteryj, zostają wyssane 
przez ściany jelita, dostają się 
do krwi, wraz z krwią zaś roz­
prowadzone zostają po całym 
organiźmie i zatruwają wszyst­
kie szlachetne komórki (szła-
chetne komórki .są najbardziej; t ekt uroWyCh teczek z tysiąca- 
wrażliwe na działanie ja w) preparatów mikroskopo- 
— a przez to komórki te tracą ■ przedstawiających roz-
z czasem zdolność bioniema się maj£e okr€Sy zmian sklerotycz- 
przed wędruj ącemi i żarłoczne-, w naczyniach krwionoś­
n i !  komórkami, pochodzącemi z i nych zwierząt> u którycłl Mie- 
naczyń krwionośnych i niszczą- cznjkow obserwował powstawa-
cemi całe partje naJ wa™ieJ '| nie sklerozy i pierwszych zmian 
szych organów. Ze w ten spo­
sób powstają zmiany skleroty­
czne w naczyniach, że w ten spo 
sób ulega zniszczeniu najszla­
chetniejszy organ człowieka: 
mózg.

Mieczników wypowiedział

oporu miał pobudzać, on był głową i sprawcą spisków, czyniąc 
się stróżem i wykonawcą ostatniej woli króla Krzywousta.

Książę słuchał cierpliwie, ale nie dał po sobie poznać, co 
myślał. Chwilami potakiwał, to głową potrząsał milczący. 
Agnieszka dopomagała ulubieńcowi w tem, aby Petrka zohydzić 
i obwinić. •

Przez kilka dni nic słychać nie było, tylko te nawoływania 
przeciwko Petrkowi i namowy do pozbycia się go co najrychlej­
szego. Książę Władysław milczał ciągle. Dano mu w ostatku po­
kój, widząc, że ani przeczy, ni zezwala. Dobek sam z księżną 
gotował się wystąpić przeciwko młodszej braci. Ruś i Połowce 
mieli już być w drodze, obiecywano codzień.

Upłynęło tak dni kilkanaście, nadchodziła jesień coraz chłód- 
iejsza, liście zmrożone opadały z drzew, wiatr zawiewał z pól 

■locy; książę Władysław, który Iowy lubił wielce, może dlatego 
że wyjechawszy na nie, głowę miał spokojną, wybierał się z ca-
'em wyśliwstwem swem w lasy. Dobek, zawiadomiony o tem, 
gdy już wszystko było w pogotowiu, wpadl do księcia.

— Miłościwy panie! — zawołał żywo — gdzie tu cza« do ło­
wów? Tu nie o łowach myśleć trzeba. Z domu się wam nie godz' 
oddalać. Kaźcie ludziom przygotowania te odwołać. Nie możecie 
jechać!

Władysław spojrzał nań, namarszczywszy się.
— Wczoraj mi moi ludzie przynieśli wiadomość — dodał 

Dobek — że Petrek zwołuje ziemian i biskupów, że ich tu nad­
syła na was, aby oni się domagali pokoju i bezpieczeństwa dla 
młodych książąt. Ponabechtywał, co najznaczniejszych żupa 
nów, wojewodów", duchownych, nie z jednej, ale ze wszystkich 
'zielnie. Tylko co ich nie widać. Wasza, miłość musisz sam tu 

być, gdy przybędą, przyjąć ich i dać surową odprawę, jak należy.
Marszalek domawiał tych w"yrazów, gdy weszła, księżna, pro­

wadząc dwu synaczków swych, a najmłodszego niosąc na rękach. 
Dzieci swe książę miłować bardzo, na widok ich rozjaśniło mu 
ice. Ale nie dla- zabawienia go niemi prowadziła je tu księżna, 

chciala z pomocą ich, widokiem potomstwa pobudzić męża do 
śmielszego wystąpienia.

— Dobek mówił, co się tu gotuje na wsi! — krzyknęła gło­
śno. — Kraj cały przeciwko nam podnoszą. Im bez silnej ręki 
pańskiej, z temi dzieciuchami lepiej: robią, co chcą! Ale ta sa­
mowola ustąpić powinna, Patrz na dzieci twe! O ich los idzie! 
Wyżena nas z niemi, one kawałka ziemi mieć nie będą! Stanże 
jak mąż, jak król. Stań przy swem prawie!

(Ciąg dalszy nastąp

starczych.

wojnę tym mil jardom bakteryj 
przewodu pokarmowego. Udo­
wodnił on cyframi, że najdłu­
żej żyją te zwierzęta, które nie 
posiadają kiszki grubej, że naj­
dłużej żyją te stworzenia, któ­
re nie przetrzymują w tym re- 
zerwoarze przewodu pokarmo­
wego (jaki stanowi kiszka gru­
ba) odpadków trawiennych (ka 
łu), lecz wypróżniają się bar­
dzo często (ptaki).

Walka ze starością miała, zda 
niem Miecznikowa, być przede­
wszystkiem walką z nieproszo­
nymi gośćmi, żyjącymi w gru 
bej kiszce. Dwie drogi miały 
prowadzić do tego celu: zapro­
wadzenie porządku wśród tych 
mas bakteryjnych, przez „za­
proszenie” do jelita grubego 
specjalnych, mile widzianych 
bakteryj nieszkodliwych, stano­
wiących natomiast groźną kon­
kurencję dla innych bakteryj. 
Tymi proszonymi gośćmi miały 
być specjalne laseczniki, żyją- 
ce w kwaśnem mleku bułgar- 
skiem. Drugą metodą walki mia 
ło być niedopuszczenie nowych 
mas bakteryjnych do jelita gru­
bego: Mieczników, który te do­
świadczenia wykonywał tylko 
na zwierzętach w swem labora­
torjum, ale również i na sobie 
samym, pił przez lata mleko 
bułgarskie i przez lata odżywiał 
się „sterylnie” to znaczy: jadł 
tylko gotowane potrawy, pił tyl­
ko przegotowaną wodę — nie 
jadł surowych jarzyn ani suro­
wych owoców — wszystkie po­
trawy zaś spożywane poza do­
mem, np. w restauracjach. — 
przeprowadzał przez płomień 
nodrecznej lampki spirytuso-

Paryż był cały z a m g l o n y  
i smutny. Na dworze prószył 
deszcz. W laboratorjum — a by­
ło to już dobrze pod wieczór — 
panował mrok. — Opróżniałem 
właśnie jedną ze starych teczek 
Miecznikowa z nieużytecznych 
już dzisiaj preparatów i nagle 
uprzytomniłem sobie cały tra­
gizm tej wielkiej postaci fana- 
tyka-uczonego, który tyle bez­
interesownej wielkiej pracy po­
święcił dla ludzkości i któremu 
śmierć nie pozwoliła dokończyć 
badań, mogących przynieść ty­
le ulgi cierpiącemu człowieko­
wi.

Ze starą, zniszczoną teczką 
Miecznikowa w ręku, zapuka­
łem dyskretnie do sąsiedniego 
laboratorjum prof. Besredki, 
byłego pierwszego współpracow 
nika Miecznikowa. Siedział jak 
codzień przy swem biurku, za- 
walonem stosem skryptów i pro 
tokółów świeżych doświadczeń. 
Obok biurka, na honorowem 
miejscu, duża gipsowa maska 
pośmiertna Miecznikowa. Na 
podłodze — trzy duże kosze. W 
dwóch koszach olbrzymie góry 
piszczących świnek morskich, 
w trzecim koszu flegmatyczne 
i strzygące uszami króliki. Bes- 
redka, zawsze jednakowo uśmie 
chnięty i cierpliwy, opowiadał 
mi szczegółowo teorje swego 
wielkiego mistrza na temat 
przedwczesnej starości. Opowie­
dział, jaki był przebieg jego do­
świadczeń. Jaki efekt wywoła­
ły jego pierwsze publikacje na 
ten temat. I jaka szkoda, że ta 
wielka, ostatnia i tak ciekawa 
praca starego Miecznikowa zo­
stała nielitośnie przez śmierć 
przerwana na długo przed do­
prowadzeniem do jakichś kon­
kretnych, praktycznych rezul­
tatów...

Dr. L. Gross.
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SŁONCE ff H E R B IE
Powieść W spółczesna

(Ciąg dalszy).
Bolski myślał nieporządnie, w nagłej złości, w której się 

sam podniecał, jakby w szumie słów skierowanych do tej gmi­
ny, chciał ukryć siebie. I co dziwniejsze, nie umiał sformuło­
wać swoich napastliwych racyj. Pierwszy raz naprawdę dotk­
nął swojej ziemi i ujrzał przywarte do niej piersiami te śmie­
szne kreatury, więc go złość jęła nagła. To rozumiał dobrze, 
przybył bowiem ze świata, górny i chmurny, jasny i wyniesio­
ny ponad ziemię, ponad ludzkie kretowiska, obywatel metro- 
polji świata i obywatel świata, gardzący nędzą, arystokrata 
ducha, wytworny i pełen talentu, a przedewszystkiem czło­
wiek wolny, brzydzący się, jak niczem, zaściankowym przesą­
dem i powiatową tradycją. Wystarczyło mu to jednak przed 
sądem, na którym sam był sędzią, świadkiem zaś koronnym 
Alojzy Szok, żeby potępić wszystko, co zastał, a co jest jakieś 
małe, zapłakane, nędzne, biedne, zgięte skurczone i zbolałe i 
co odprawia nabożeństwa do fantomu,. klęka przed słońcem, 
modli się do zmory, czci krwawe widmo i nie chce pojąć miałkim 
rozumem, że świat nie jest cichym polskim stawem, w którym 
grają żaby „jak harfy oelskie", lecz niezmiemem morzem, po 
którem kłębią się burze, dyszą bokami zmęczone okręty i nad 
któremi wstężą się tęcze i że ziemia nie jest ugorem, nad któ­
rym pochyla się wdzięcznie Boża męka i która pazurami gryzie 
i krwią skrapia kiepski rolnik, Piast, lecz ogrodem niezmiernym, 
w którym gospodarzy słońce i człowiek mądry, któremu życie 
służy na klęczkach, nie żeby on jemu służył. Wszystkich obwi­
niał o skisłość, szybując orła myślą ponad tą wklęsłą ziemią, 
lecz najwięcej takich, jak ci czterej, jak ten oto bezręki apostoł 
smutku i cierpienia, fałszywy apostoł jakiegoś kościoła, któ­
rego nie stać nawet na sprawienie sobie pogrzebowego dzwonu.

Patrzył na niego w tej chwili z niesmakiem. Relski pochy­
lił głowę tak nisko nad zagrobowem pismem pułkownika, jak­
by chciał ukryć łzy.

Pomyślał Bolski, żeby mu było najmilej powiedzieć temu 
starcowi, co on, człowiek, który wie tysiąc razy więcej od nich, 
myśli o tern wszystkiem, a powiedzieć to, dobrawszy słów ja ­
dowitych, złych, kąsających jak uderzenia bata i urządzić bi­
czowanie tych chudych dusz, wychudłych i na umartwianiu się, 
tych serc, w jeden nudny bijący rytm, tych małych ludzi, 
tego pospólstwa dziwnego nabożeństwa, tych pijawek ziemi, 
tych cieni, zasłaniających światu słońce i zatruwających po­
wietrze rozpaczą oddechów. Poco im to jednak powie? Przecież 
go taki sekciarz nie pojmie, bo dlatego należy do sekty, aby 
wierzył do utraty tchu. I bał się zresztą. Fanatyzm i rozpacz, to 
prawie jedno. Zapyta go nagle taki omszały kamień cmen­
tarny: A tyś kto? I co mu odpowie, kiedy go nie pojmie to star­
cze serce i nie zrozumie,że są szersze oddechy, kiedy się ma mło­
de płuca i że są inne bohaterstwa, nietylko uganianie po lasach 
z gołą pięścią, wygrażającą niebu.

— Płacze! — pomyślał Bolski, — patrząc na zmienioną 
twarz Relskiego.

Rozważył, że Relski płacze zapewne nad owym wstępem 
ojcowskiego listu, w którym stary człowiek zapisuje jemu aż 
pannę Jadwigę Relską. Na myśl o tem zalała go nowa fala ta ­
jonego na dnie duszy gniewu. Poczęły go do żywego piec te 
starcze łzy, padające teraz z szelestem na papier, choć widać 
było, że Relski usiłuje je powstrzymać nadludzkim wysiłkiem.

I  to jest ich życie! — rozważał szybko Bolski, — to jest ich 
życie... Sto lat taki własnemi zębami gryzie własne serce i roz­
gryźć go nie może... Trzeba jednak, żeby go co naprawdę za- 
bolało, nie cudzy pogrzeb.

W tej chwili, jakby wszystko, co było dobrego w młodej 
duszy Zygmunta Bolskiego zapadło nagle w głąb i ukryło się 
w jakiejś ciemnej przepaści; twarz mu się stała szara; ze splo­
tu urągliwych dociekań, zdawkowych roztrząsać, które na­
chodziły jego umysł tak, jakby mu je kto inny to wszystko 
podszeptywał, ktoś bardzo zły i bardzo nienawistny — dobyła 
się nawierzch myśl jedna, złośliwa, wyłaniająca się ostrożnie. 
Myślał Bolski, któremu się nagle zdało, że każda łza tego ka­
leki, rozczulająca się na myśl o jego „szczęściu", poniewiera 
go i pomniejsza, — myślał, że powinien być twardym i nieli- 
tościwie pokazać tym trupom, kto jest on, Zygmunt Bolski. 
Jak to  uczyni, nie wiedział, wszystko mu jedno jak... Coś uczy­
nić musi. Niech tu umierają, niech jedzą jego chleb, jak jedli, 
ale niech im się stanie gorzki.

— Panie Relski! — rzekł głośno, widząc, że stary człowiek 
przyłożył twarz do listu i łkał cicho — panie Relski, niech się 
pan uspokoi.

— Ja... jestem... spokojny
— Prosiłem pana, aby panu powiedzieć, że się zastosuję 

do tego, co mi ojciec w tym liście nakazał... Przynajmniej w 
pierwszej części, co się tyczy panów’... O reszcie Bóg wie. Niech 
panowie będą jak u siebie. A teraz niech mnie pan przedstawi 
córce... Ach, jeszcze jedno... Ja panów bardzo przepraszam, że 
wtedy, kiedy ojciec umarł,, wypowiedziałem pewne słowa... 
Pan wie! ... Niech mnie pan wytłumaczy, ale ból ma swoje pra­
wa... Niechżeż będzie, jak było dawniej... Czy dobrze?

Relski podniósł się z trudem i z trudem utrzymywał się na 
nogach. Łzy go dławiły i nie mógł nic powiedzieć. Wreszcie pod­
niósł rękę jak do błogosławieństwa i wymawiając słowa powali, 
z jakąś uporczywą mocą, wyrzekł:

— Niech ci... drogie dziecko... Bóg zapłaci. Nie za mnie... 
lecz za nich... za nich... (Ciąg dalszy nastąpi)

Co M a  N a  C elu  N a u k a  D la 
Przyjem ności.

„W jednym z artykułów na 
temat należytego wykorzysta­
nia czasu wolnego od pracy wy­
czytałem niepochlebną wzmian­
kę o „salunach” i „poolromach”. 
Przypuszczam, że potępicie tak­
że nadmierną grę w karty. Ale 
co wzamian na to miejsce mo­
żecie zaofiarować? Szkołę wie­
czorną, lub bibljotekę? Przy­
puśćmy, że w danej osadzie nie­
ma ani szkoły dla dorosłych, ani 
też bibljoteki? Albo też, co 
wówczas, gdy ktoś nie ma naj­
mniejszej chęci powrotu do ła­
wek szkolnych, albo też do szu­
kania wiedzy i mądrości w 
książkach, które często zaprze­
czają jedne drugim? Co zatem 
człowiek ma roboć, jeżeli ma du­
żo wolnego czasu i nudzi mu się 
śmiertelnie ?”

LUKSUSOWE WYDANIE BIOGRAFJI 
PADEREWSKIEGO W JĘZYKU ANGIELSKIM 

JUŻ WYSZŁO Z DRUKU.
Niespełna 300 egzemplarzy 

pozostaje.
A więc zapowiedziana pierw­

sza kompletna biograf ja Pade 
rewskiego w języku angielskim, 
pióra prof. Charles Phillips’a 
wyszła z druku w zapowiedzia­
nym czasie, nawet parę dni 
przed ogłoszoną datą 15-go 
grudnia.

Jest to wydanie jednej z naj­
większych i najpoważniejszych 
firm amerykańskich, MacMil- 
lan Company w Nowym Yorku. 
Pierwsze, ograniczone a luksu­
sowe wydanie — każdy egzem­
plarz numerowany i z podpisem 
autora — wzięła Fundacja Ko­
ściuszkowska i oddaje je po ce­
nie kosztu osobom zapisującym 
się na członków Klubu Książko­
wego przy Fundacji .

Z górą 200 egzemplarzy zo­
stało zamówionych tak przez 
Polaków jak i Amerykanów 
jeszcze przed wyjściem książki 
z druku. Od tego czasu zamó 
wienia nadchodzą w liczbie od 
7 do 17 egzemplarzy dziennie. 
Już niespełna 300 egzemplarzy 
pozostaje z tego luksusowego 
wydania.

Za kilka tygodni, gdy firma 
MacMillan "wypuści zwyczajne 
wydanie, na zarobek, pojawią 
się w prasie amerykańskiej jej 
ogłoszenia i recenzje. Na razie 
ograniczamy się tylko do kilku 
uwag co do formy i podaj emy 
kilka komentarzy od osób, któ­
re książkę tą już otrzymały. — 
Co do treści, to niebawem z pew 
nością ukażą się recenzje w pra­
sie polskiej.

Biograf ja Paderewskiego to 
nie „broszurka” (jak ktoś my­
ślał), ale monumentalne dzieło 
o 563 stronach. Nazewnątrz mi­
le się Polakowi przedstawia, bo 
w kolorach polskich — biały i 
amarantowy. Na okładce godło 
Fundacji Kościuszkowskiej z 
wizerunkiem Kościuszki.

Jakie wrażenie książka ta ro­
bi, niech mówią inni:

Prof. Phillips, autor, pisze: 
„Jestem mile zdziwiony. Nad­

zwyczaj piękne wydanie. Pa­
pier, oprawa, gustowna forma 
— wszystko wprost znakomi­
te”.

Rektor MacCracken: „Znako­
mite wydanie, dzięki czemu 
Fundacji Kościuszkowskiej na­
leży się uznanie. O treść nie 
ma obawy”.

Stanisław Osada: „Wspania­
łe dzieło. Wspaniała praca! Z 
serca gratuluję z wyrazami naj­
wyższego podziwu. Będę zachę­
cał nasze gniazda do zapisywa­
nia się na członków Klubu Książ 
kowego”.

Dr. Bronisław L. Smykowski: 
„Chcę Fundacji pogratulować 
z racji wydania tak pięknej 
książki. Jestem przekonany, że 
wydanie obecne, luksusowe, któ 
re nadzwyczaj pięknie się przed 
stawia, będzie w bardzo krót­
kim czasie zupełnie wyczerpane 
i Fundacja będzie zmuszona do 
przyspieszenia drugiego wyda­
nia”.

Jakie wrażenie robi ta  książ­
ka na młode pokolenia polskie, 
urodzone w Ameryce?

Typowa odpowiedź p. Anny 
Pawełek:

„Wprost znakomite dzieło. 
Pochłonęłam już połowę książ­
ki, z którą się nigdy nie roz­
staję. Gdziekolwiek idę, biorę 
ją ze sobą i z dumą pokazuję. 
Czuję się tak dumną ze swego 
polskiego pochodzenia, iż zdaje 
mi się, że w tej chwili powali­
łabym dwa światy. Jest to pra­
ca napisana bardzo pięknie i z 
natchnieniem”.

Czy to pierwsze luksusowe 
wydanie Fundacji będzie po­
większone, na razie niewiado­
mo. W każdym razie pozostałe 
egzemplarze dotąd dokąd wy­
starczą, będą wysłane osobom 
zapisującym się na członków 
Klubu Książkowego po cenie 
kosztu.

Cena za egzemplarz $6.
Kto się zapisze na członka 

„Kościuszko Foundation Book 
Club” i wpłaci $5 na rok 1934, 
dostanie jeden egzemplarz za

Jest to zatem bardzo poważ­
ne zagadnienie — wskazać każ­
demu, jaki jest najlepszy spo­
sób zużytkowania wolnego od 
pracy czasu. Równocześnie jest 
to także bardzo trudne zagad­
nienie, gdyż niema jednej i pow 
szechnej rady i wskazówki, ani 
też nie można jej wyszukać, by 
wszystkich mogła zadowolić.

Celem obecnego ruchu, stre­
szczającego się w słowach 
„kształcenie się dla przyjemno 
ści”, jest wzbogacenie życia 
ludzkiego, by mogło być łańcu­
chem radosnych i celowych do­
świadczeń, a nie jałową i bez­
myślną udręką. Rzeczywiście 
smutny to jest widok, gdy się 
widzi osobę, która zaniedbała 
swe twórcze siły i zdolności, nu­
dzącą się śmiertelnie w swem o- 
toczeniu i szukającą „zapomnie­
nia” w jakikolwiek sposób, „za­
bijający czas”. Kształcenie się 
w wieku dojrzałym jest źród­
łem rozszerzania i pogłębiania 
poglądu na życie, a bibljoteka 
jest to „kolegjum dla każdego”, 
w którem zgromadzone są naj­
lepsze dzieła literatury i gdzie 
zebrana wiedza prawie z całego 
świata jest dostępna dla każde­
go. Ale szkoły i bibljoteki sta­
nowią tylko część środków i źró­
deł do należytego zużytkowania 
wolnego czasu. Dr. L. P. Jacks, 
angielski uczony, zwrócił silną 
uwagę na konieczność rozwoju 
różnych ulubionych zajęć jakc 
ważny czynnik cywilizacyjny i 
kulturalny. Nie tylko studja i 
czytanie, ale także wprawę i ar­
tyzm w rzeźbiarstwie, malar 
stwie, dekoracji, ogrodnictwie, 
tańcach, muzyce, krasomów- 
stwie i w całych setkach innych 
zajęć można rozwinąć i udosko 
nalić tak, że mogą stać się śród 
kami najwierniejszych odbić 
dusz poszczególnych jednostek 
i często przyczynić się poważ­
nie do postępu całej ludzkości.

Zagadnienie jak najlepszego 
zużytkowania wolnego od pra­
cy czasu sprowadza się do wy­
szukania odpowiednich środ­
ków, ułatwiających i umożliwia­
jących rozwój specjalnych u- 
zdolnień u poszczególnych jed-

darmo, t. z. za cenę opłaty człon 
kostwa.

Przekazy należy wypisywać i 
adresować: — The Kościuszko 
Foundation, 149 East 67-th St., 
New York City.
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nostek. Do niedawna taki roz­
wój zdolności indywidualnych 
dla większości społeczeństwa 
był niemożliwy, gdyż olbrzymią 
większość ich czasu, jeżeli już 
nie cały czas, zabierała troska 
i walka o byt, a swoboda pod 
tym względem była tylko udzia­
łem klas uprzywilejowanych.— 
Ale obecnie znaczna część tej 
swobody jest także udziałem 
najniższych sfer społecznych. 
Odpowiednio zużytkowana, ta 
nowo zdobyta swoboda zabez­
pieczy miljony ludzi przed 
śmiercią umysłową i duchową 
właśnie w tym okresie ich ży­
cia, kiedy powinni być najbar­
dziej produktywnymi.

Możemy zwrócić się do nowo­
czesnej psychologji po więcej 
konkretne sugestje w sprawie 
trudnego zadania 'rozwoju in­
dywidualności danej jednostki. 
John B. Watson, jeden z ame­
rykańskich psychologów, po­
wiada jak następuje:

„Indywidualność dorosłej o- 
soby jest bardzo trudno zmie­
nić. Są pewne rzeczy, które 
możemy robić, ale w takich wy­
padkach trzeba się zdobyć na 
prawdziwy wysiłek i wytrwa­
łość, gdyż zwykle wykonywanie 
tych nowych rzeczy zabiera du­
żo czasu.

„Punktem wyjścia powinno 
być gruntowne zbadanie siebie 
pod względem uzdolnień zawo­
dowych, czyli specjalnych, i 
pod względem uczuciowym. — 
Weź kawałek papieru i zano­
tuj wszystko, co przemawia za 
twemi specjalnemi uzdolnienia­
mi. Co możesz jeszcze dobrze 
wykonywać i robić, aby zaro­
bić na utrzymanie, na wypadek 
gdybyś stracił obecne zajęcie? 
Czy możesz opowiadać historję 
dobrze ? Czy możesz zgromadzić 
koło siebie grupę dzieci i zaba­
wić je? Czy grasz na jakim in­
strumencie tak dobrze, by zgro­
madzić koło siebie innych, by 
śpiewali i bawili się z tobą? •— 
Czy osada w której zamieszku­
jesz, może polegać na tobie przy 
rozwiązaniu jakiegoś jej zagad­
nienia? Postaw sobie jeszcze 
więcej pytań. Następnie, co 
znajdziesz na swoją korzyść, 
zanotuj na owym papierze. A 
teraz przy twojej pracy, jakie 
są twe słabe strony? Czy spo­
glądasz często na zegar i ocze­
kujesz by praca skończyła się 
jak najprędzej? Czy przyjmu­
jesz łatwo krytykę? Czy poda- 
jesz nowe myśli, czy też idziesz 
ślepo za przyjętą rutyną? Czy 
udoskonalasz się w swym zawo­
dzie i czy praca twoja staje się 
coraz lepszą?

„W podobny sposób zbadaj 
następnie swoje zalety i wady 
uczuciowe. Czy narzekanie jest 
twoją najważniejszą wadą? Czy 
złościsz się i gniewasz z powo­
du opóźnień, gdy nie wszystko 
idzie jak należy? Czy jesteś 
łasy na ustawiczne pochwały ze 
strony swego zwierzchnika? — 
Czy gderasz często i złościsz się 
w domu? Czy czujesz, że życie 
w jakiś sposób pochłonęło cię i 
że nie masz już szansy, albo, że 
świat obowiązany jest dać ci 
środki do życia, których jednak 
nie otrzymujesz?

„Po przeprowadzeniu takiej 
gruntownej egzaminacji same­
go siebie, przekonasz się nieba­
wem, dlaczego nie powodzi ci 
się lepiej w twym zawodzie, dla­
czego nie idzie wszystko dobrze 
w domu i wogóle w życiu. Ba­
daj siebie przez jakiś czas sta­
le i konsekwentnie. Następnie 
rozszerz zakres tych badań. Po­
staw np. siebie w zupełnie no­
wych sytuacjach i w stosunku 
z nowymi ludźmi, gdyż tylko 
przez postawienie siebie w no­
wych sytuacjach i w stosunku 
z nowymi ludźmi, będziesz mógł 
rozszerzyć zakres badań nad sa­
mym sobą. Jeżeli przesiadujesz 
z nowymi ludźmi, będziesz mógł 
rozszerzyć zakres badań nad sa­
mym sobą. Jeżeli przesiadujesz 
ustawicznie w domu i grasz w 
karty w każdy wieczór, zrób 
plany wychodzenia poza dom w 
pewne wieczory. Zacznij czytać 
poważne książki, zamiast te, 
które zawierają przeważnie sa­
me głupstwa. Zacznij również 
uczęszczać na dobre przedsta­
wienia i mówione obrazy. Po­
staraj się także o jakieś zajęcie 
nadobowiązkowe, poza pracą za­
robkową, nie robi różnicy jakie, 
byle ci przynosiło zadowolenie 
i rozwijało wrodzone zdolności.”

F.L.l.S.

Ze Związku Klubów 
Małopolskich.

Posiedzenie Z w. K. M. odbę­
dzie się w środę, dnia 27go gru­
dnia w sali J. Stefanika, 1404 
W. Superior ul. Po posiedzeniu 
odbędzie się odczyt Dra. M. Ka­
rnowskiego na temat: Co było 
powodem upadku Polski? Te­
mat odczytu będzie na czasie 
bo znów gromadzą się chmury 
wojenne, które skierowane są 
w stronę Polski. Uprasza się 
szanownych Rodaków o liczne 
przybycie na to posiedzenie. — 
Trzeba się uświadomić i stać 
na straży niepodległości Polski, 
zdobytej z takim trudem i mo­
zołem.

Znów przybył jeden więcej 
klub Ma.-polski, a jest nim 
klub Borkowian z powiatu Rze­
szów. Klub Borkowian uchwa­
lił wstąpić do Zw. Klubów Ma­
łopolskich. Urządza on zabawę 
taneczną w sobotę, dnia* 30go 
grudnia, w sali Atlas, u J. Mon- 
dały, pnr. 1436 Emma ul. Bor- 
kowianie będą mieli sposobność 
zejść się razem i przyzwoicie 
zabawić. — S. Kolczak, koresp.

Nowy Sowiecki
Attache Wojskowy 

w Warszawie.
Warszawa, 27 grudnia. —

Przybył z Moskwy do Warsza­
wy nowy attache wojskowy 
przy poselskie Z. S. S. R. gen. 
(kombrig) Siemicnow. Dotych­
czasowy attache wojskowy ge­
nerał Edward Lepin został od­
wołany do Moskwy po półtora­
rocznym pobycie w Warszawie

Gen. Siemionów sprawował 
do niedawna funkcje attache 
wojskowego w Kownie. Brał on 
udział w wojnie domowej jako 
dowódca pułku. Po ukończeniu 
kursów dokształcających dla 
wyższych wojskowych w Le­
ningradzie, pełnił funkcje ofi­
cera sztabowego w dowódz 
twach zachodnich okręgów wo­
jennych.

Letnik Litewski 
Na Tery tor jum Polski.

Wilno, 27 grudnia. — W Su-
wabzezyźnie kolo wsi Mohilnr 
wylądował przymusowo samo­
lot litewski. Lotnik, zauważyw­
szy, że znajduje się na obcym 
terenie, puścił w ruch motor. 
Zanim zdołał jednak oderwać 
się od ziemi został zauważony. 
Samolot zaopatrzony byl jed­
nak w narty i siłą rozpędu zdo­
łał przesunąć się przez granicę 
na terytorjum litewskie, dzię­
ki czemu uniknął zatrzymania 
na terenie Polski.

DOBRE POLECENIE.
— Nie wiem tylko czy 

skarpetki są trwałe — a mnie 
się. bardzo łatwo zwykle robi 
dziura w skarpetkach.

— Panie dobrodzieju, żebym 
tak zdrów był; Może pan sam 
zobaczyć, z tego gatunku ja 
noszę jedną parę już cztery ty­
godnie — ani jednej dziur ecz- 
k i . ..

te

WYSTRZEGAJCIE SIĘ PRZED 
PRZEWLEKŁYM KASZLEM

LUB ZAZIĘBIENIEM
U party  kaszel lub zaziębienie pro- 

waidżą do pow ażnej choroby. Możecie 
je  teiraz pow strzym ać przy pomocy 
Creomulsion, k tóre je s t emulsjowa- 
nym kreozotem, przyjem nym  do za­
życia. Creomulsion je s t nowym m e­
dycznym w ynalazkiem  o podwójnem 
d z ia ła n iu ; koi ono i leczy błony w 
zapalonym stan ie  i pow strzym uje 
rozm nażanie się zarazków .

Ze w szystkich znanych lekarstw  
kreozot je s t uznany przez wysokie po­
wagi lekarsk ie  jako  jeden z najw ięk­
szych leczniczych środków na uparty  
kaszel, zaziębienie i innego rodzaju  
cierpienia gard ła . Creomulsion zaw ie­
ra prócz kreozotu inne lecznicze ele­
menty, k tóre  koją i leczą zarażone błon 
ki i pow strzym ują podrażnienie i za­
palenie podczas gdy kreozot idzie do 
żołądka, zosta je  w chłonięty przez 
krew  i a tak u je  siedzibę zaburzenia.

Creomulsion je s t gw arantow anym , 
zadow alającym  środkiem w leczeniu 
upartych zaziębleń i kaszlu, astm y o  
skrzeli, zapalenia oskrzeli (bronchl- 
tis )  i je s t doskonały d la odbudowy 
organizm u po zaziębieniu lub influen­
zie. W asz w łasny ap tekarz  je s t upo­
w ażniony zwrócić W am natychm iast 
pieniądze, jeżeli od Creomulsion nie 
nastąpi ulga w W aszym kaszlu lub za­
ziębieniu. (ogł.)

Powrót Rybaków
Polskich z Holandji.
Puck, 27 grudnia. — W bie­

żącym tygodniu drogą lądową 
przez Niemcy powrócili rybacy 
kaszubscy z połowem śledzi na 
morzu Północnem, które kon­
tynuowali na statkach spółki 
polsko-holenderskiej, przecho­
dząc zarazem praktyczne wy­
szkolenie w połowach daleko­
morskich. Na połowach tych 
byli przeważnie rybacy młodzi 
w wieku od 18 do 25 lat i zre- 
krutowali się ze wszystkich 
miejscowości n a d m o rsk ic h , 
włącznie z półwyspem Helskim. 
Większa część ich powróciła z 
dużym zasobem gotówki od 
1500 do 2000 zł., zaoszczędzo­
nej przez okres całego sezonu 
połowu śledzi, który trwał od 
września po pierwsze dnie gru­
dnia br. Bazą tej flotyli było 
Scheweningen.

Wyjazd na. ponowne połowy 
nastąpi dopiero w przyszłym 
roku. Rybacy chwalą sobie o- 
gromnie pobyt w Holandji, tem 
bardziej, że dzięki wyjazdowi 
zebrali nieco gotówki,.która ro­
dzinom ich w biedzie nieco ulży.

O błęd  Na W idok 
P ożaru .

Wilno, 27 grudnia. — Ze Sło- 
nima donoszą, że w osadzie La­
winy gm. Zyrowice wybuchł 
pożar w mieszkaniu wdowy po 
byłym cseidniku Eugenji Woj- 
lanowej. Spalił się dom miesz­

kalny. Ogień wybuch wieczo­
rom gdy domownicy spali.

W czasie akcji ratunkowej 
Zenon Wojdanow, brat zmarłe­
go męża Eugenji, odmrozi! no­
gi i ręce, 3-letnia córka wdowy 
odmroziła iręce, a 6-letni syn do­
stał obłędu z przestrachu.

POMOC PRAWNA.
— A więc radziłeś się co do 

tej sprawy już dwóch adwoka­
tów \— obaj zapewne powie­
dzieli ci to samo?

— Tak, dokładnie to śamo.
— No, co mianowicie?
— Zażądali po 50 złotych zgó 

ry na koszta.

L E K A R Z E  P O L S C Y
DR. BRONISŁAW J. MUC

Lekarz, Chirurg i Akuszer

B i u r o  i M i e s z k a n ie :
1433 N. ASHLAND AYBNUE

G o d z . :  1— 2 p o  p o ł . .  7 :3 0 — 9 w le c ą .  
T e l .  R m n *  w i e k  2 4 2 2

R . ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND A V Ł nIV,2 *  „Ł
O d  l i t e j  d c  2 g ie J  i o d  6 t e j  d o  S m e j  

p r ó c z  ś r o d y  w ie c z ó r .
C H O R O B Y  S K Ó R N E . W E N E R Y C Z N E  I N O C Z O -P tC IO W B .

W A R Y  C E R Y  I  S K Ó R Y .

( L A K Ę  V IE W  5803

D R . T . Z. X E L O W S K l
SPECJALISTA W LECZENIU

C H O R Ó B  K O B I E C Y C H  I  C H I R U R G  
P O K Ó J  4 09 .

1 2 0 0  N . A mM iiiw I A v c ., r ó K  D i v i s i o n  U l. 
G o d z . O f i s . :  o d  12 d o  1 d z i e n n i e  i o d  
T d o  9 w le c z ,  z  w y j ą t .  ś r o d y  i p ł a t k a  

T E L E F O N  A R  M IT  A G  E  0 2 4 7 .

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i A ku sze r

Ofis i Rez. 2000 N. Leavitt St.
K óję A r m l l a g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po poludaiu, ed 5:39 do 8 wieciSr

Telefon BRUnswick 3 4 5 S

D R . F . W O  J N I A K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 S . A S H L A N D  A V E .

G O D Z I N Y :
1 1 -1  1 6 -8  z w y j ą t k i e m  ś r o d y .  

Telefoa BOU et.rd  399O T . 1. Rei. HEMIock 2787

D r. S . R. P1ETRO W ICZ
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N E T R Z . i n e r w o w y c h  

L a b o r a t o r i u m  i O f ls :
1200 N. Ashland Ave. nar. Ditfsion 
O d  11 d o  2 p o  p o i .  I o d  8 d o  8 w iec ak  

T e ! .  A r m i t a f c e  1129 ,
Rez. 2730 Slieridan Rd., Eranstoa 

T e l .  S h e l d r a k e  5285 .
T e l e f o n  o f i a u i  A l t J I l T A G K  0 2 8 3

D R . F. J . T E N C Z A R
LEKARZ, CHIRURG I AKUSZER

O F I S :  O F I S :
986 Milwaukee Av. 1530N.Daraen At.
W  D o m u  Z J ed n . W ic k e r  lT ir k

G o d z . :  1 2 - 3  p o  p o i .  M e d i .n l  B id ® .
1 7 -8 :8 0  w l e c i .  T e ) .  R r n n .T r . 2 7 7 0  
o p r ó c z  Ś r o d y .  G o d z . o  11 r a n o .  

T e l .  m ie s z k a n i u  B R U N S W I C K  4 8 7 6 .

Dr. Jan P. Wojtalewicz
O f is  14SON M i l w a u k e e  A v e „  JO p i ę t r o .  
G o d z . 1 d o  3 p o  p o f . i 7 d o  8 :3 0  w le c z .

o p r ó c z  Ś r o d y  i n ie d z i e l i .
T e l . O t i s u .  A n n .  2 3 0 0 — r e z . l r r i n f f  5 2 0 0

Dr. JOZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG
X -RAY

I  A K U S Z E R  
b e c z y  W s z e lk ie  C h orob y  

P r ę d k o  i S k u te c z n ie
Ofis: 1628 W. D i y i s i o n s t / S ^ ,
G o d z in y ,  o d  10 d o  12 i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w le c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  IX

Telefon ARMJTAGE 6145

D R .  F .  A .  D U L A K
Sp ec. C h orób  O czn . U mzu. N o sa  i G a r d ła  

O fi«: 1«OS M ilw a u k e e  A v e .
„  , T e le fo n  B r u n s w ic k  0640.
N o r t h - W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P i ę t r o .  
W  p o n .  i p i ą t k i  o d  4 -6  i o d  7 -9  w ie c * .  
W e  w t o r k i ,  c z w a r t k i  i s o b o t y  o d  1 - *  

p o  p o ł u d n i u  i o d  7 -9  w ie c z o r e m .
W O f i s i e  w  ś r ó d m i e ś c i u :  W  p o n . ,  ś r o .

s o b o t y :  o d  1 2 -2  p o  p o ł .  R e z . :  
29oG L o j r a n  B I v d .  —  T e ł .  B e l m o n t  521 7 .

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c j a l n o ś ć  C h o r ó b  K o b i e c y c h  i  D z i e c i  

Rez. 2201 Cortez Ul.—Brunswick 253t 
1530 N. DAMEN AVENUE 

Wicker Pk. Medlcal Budynek 
T e l e f o n y  B R U n s w i c k  2 7 0 8 -2 7 7 0  

O o d z . 11 d o  12— 3 d o  4— 7 d o  t  w l»< ak

Czytajcie Dziennik 
Chicagoski

Medi.nl
Rrnn.Tr


STRONA SZÓSTA D Z IE N N IK  C H IC A G O S K I, ŚR O D A . DNTA 27-GO G R U D N IA . 1933.

Teraźniejsze Sposoby Odżywiania 
Niemowląt i Małych Dzieci.

Wszyscy starsi zdają sobie z 
tego sprawę, jak bardzo różni 
śię teraźniejsze wychowanie 
dzieci — od dawniejszego, ale 
jeszcze nie wszystkie matki zda­
ją  sobie sprawę z tego, jak bar­
dzo różni się dzisiejszy sposób 
karmienia niemowlęcia, od daw­
niej ustalonych sposobów. Poza 
mlekiem, gdy dawniej niemowlę 
zaczynało cokolwiek jeść, to 
najczęściej tem pożywieniem 
była drobna kaszka, grysik, na 
wodzie, czasem na mleku goto­
wany. Na takim pokarmie nie­
mowlę długi czas musiało się o- 
graniczać, nic mu innego nie da­
wano, aż dopiero gdy już ząbki 
zaczynało dostawać i więcej sta 
łe potrawy mogło jadać.

Otóż w tej dziedzinie zapano­
wał zupełny przewrót od lat kil­
kunastu, bo lekarze i badacze 
organizmu dziecięcego stwier­
dzili, że organizm ten, w celu 
normalnego, zdrowego rozwoju, 
potrzebuje zupełnie takich sa­
mych składników, czyli pokar­
mów, jak i człowiek dorosły, a 
różnica właściwie polegać po­
winna tylko w tem, że człowiek 
dorosły jada te pokarmy pod in­
ną postacią, zaś niemowlę po­
winno dostawać w takiej for­
mie, w jakiej młodziutki orga­
nizm jego może te pokarmy 
przetrawić, w siebie wchłonąć.

Chodzi tu przedewszystkiem 
o jarzyny i owoce, których każ­
dy organizm powinien zawsze 
dostawać odpowiednią ilość.

Jarzyny dla dzieci są tak sa­
mo niezbędne Jak dla starszych 
i jarzyny może dziecko jadać od 
najpierwszych swoich dni, je­
żeli tylko są one odpowiednio 
dla organizmu dziecięcego przy­
gotowane. Należy więc dziecku 
dawać tak szpinak, jak mar­
chewkę, pomidory i groszek, 
ale zupełnie na gęstą papkę roz­
gotowane. Gotowanie zaś. aby 
nie pozbawiło jarzyn ich naj-

SUKIENKA Z NAJNOWSZYM 
PARYSKIM KOŁNIERZEM. 

Modełko 374.

cenniejszych składników — wi­
tamin, musi się odbywać w 
szczelnie zamkniętych naczy­
niach, w minimalnej ilości 
wody.

Takie gotowanie zazwyczaj 
trudno urządzić w domu, cho­
ciażby i dlatego, że dla dziecka 
gotuj e się wszystko zawsze zu­
pełnie świeże, nigdy na zapas, 
a więc w małych ilościach. Dla­
tego to coraz większem powo­
dzeniem cieszą się wprowadza­
ne stopniowo do handlu artyku­
ły, dla niemowląt specjalnie 
przeznaczone. W słoikach lub 
puszkach, do których powietrze 
nie ma dostępu, nabyć można 
już w małych ilościach wszyst­
kie jarzyny, w pojedynczych 
odmianach, jak i mieszane, od­
powiednio dla niemowląt przy­
gotowane.

Jarzyny te gotowane są w pa­
rze, bez wody, bez dostępu po­
wietrza, nie straciły więc w cią­
gu gotowania nic ze swoich naj 
cenniejszych właściwości, posia­
dają tak witaminy, jak i wszel­
kie sole mineralne, w świeżych 
jarzynach się znajdujące. Moż­
na je dawać dzieciom w takim 
stanie, w jakim w handlu się 
znajdują, to znaczy pod posta­
cią gęstej papki, albo rozprowa 
dzone wodą czy mlekiem. Dzie­
ci jadają te preparaty bardzo 
chętnie, a przyzwyczajane od 
pierwszych swoich dni do jada­
nia jarzyn, będą jadały jarzyny 
i później, chociażby z przyzwy­
czajenia, a właściwie dlatego, 
ponieważ ich organizm sam się 
o jarzyny będzie upominał i a- 
petyt na nie bętjzie wytwarzał.

Nawet od około szóstego mie­
siąca karmi się dzieci zielonemi 
jarzynami w pewnej formie.— 
Jeżeli dziecku ma się podać sam 
sok jarzynowy, to zwyczajnie 
podaje się mu sok z marchwi, 
szpinaku, lub cebuli. Kilka liści 
szpinaku, kilka filiżanek mar­
chwi, jedna lub dwie cebule go­
tuje się w gorącej wodzie, aż 
zmiękną.

Wszystko to razem przecie­
ra się przez gęste sito druciane. 
Części przetartych jarzyn osa­
dzają się na spodzie naczynia, 
na wierzchu zaś woda, która 
jest tak samo cennem pożywie­
niem, jak i sok z jarzyn. Części 
stale podaje się dziecku wten­
czas, gdy dostanie zęby trzono­
we. Wtenczas dostaje dziecko 
jarzyny zmiażdżone, lecz nie 
tarte przez sito.

Znaczną ilość minerałów i wi­
tamin utrącają jarzyny przez 
gotowanie w wodzie. Chcąc za­
chować te części mineralne i wi­
taminy, należy jarzyny gotować 
w następujący sposób: Włożyć 
jarzyny do „waterless cooker,” 
albo do „steamera,” który za­
trzymuje wszystkie soki jarzy­
nowe, albo też gotować w szczel­
nie zamkniętym kociołku z ma­
łą ilością wody, około pół do 
jednej filiżanki, umieszczając 
go na wolnym ogniu.

Jeżeli się używa pieca do go­
towania jarzyn, to należy je 
włożyć do kaseroli z małą iloś­
cią wrzącej wody, dobrze na­
kryć i prażyć aż zmiękną.

Piekąc dla dziecka kartofle, 
można zrobić użytek z gorącego 
pieca, w którym się pieką inne

Nabyć można w wielkościach 14, 
16, 18, 20 lat, 36, 38, 40 cali w biu­
ście. Na wielkość 16 potrzeba 314 
jarda 39 calowej materji i jeden jard 
39 calowej kontrastowej materji.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźnie wypisać i- 
mię i nazwisko, ad res i num er faso ­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na a d re s : 
Dziennik Chicagoski, 1455 W. Di- 
rision  S treet, Chicago, Ili.

K A T A L O G  M Ó D , p r z e d s t a w i a j ą c y  
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, 
d u ń sk ie j bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ- CENTÓW.

! PROSZĘ O NADESŁA- } 
NIE MODELKAI

N r  « • • • • • • • • • • •  bi |
Wielkość ..........................  !*iii ............................................

I m ię  i  N a z w isk o
i■i ............................................  i
£ Adres
i■ i
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H A N N A  W A LSK A  I  J E J  W YM A R ZO N A  B O H A T E R K A .

Hanna Walska, aktorka i operowa śpiewaczka jest ubrana 
w stroju francuskiej drugiej królowej. W stroju tym udaje 
się ona na koncerty gdyż w niem zdradza ogromne podobień­
stwo do hrabiny di Castiglione.

Na tej ilustracji natomiast widzimy podobiznę hrabiny di 
Castiglione, ulubienicę Napoleona IH, która obecnie zajęła 
miejsce bohaterki w sztuce teatralnej, w której Walska od­
twarzając główną rolę wprowadziła słuchaczów paryskich 
w niemałe zdumienie.

Obiad Na Jutro.
Zupa z Owsianki.
Pieczeń Bigosowa.

Słodkie Kartofle Nadziewane, i 
Szparagowa Fasolka. 

Torcik Anansowy.
Kawa.

P I E R Z E  OB C O L U M B U SA  
J E S T  N A J L E P S Z E

potrawy przeznaczone do poda­
nia.

Skoro zgotowane jarzyny zo­
staną przetarte, należy je zmie­
szać z masłem i dodać soli.

Nawiasem mówiąc, lepiej jest 
podawać d-zieciom jarzyny ugo­
towane tego samego dnia, ani­
żeli z dnia poprzedniego, prze­
chowane choćby w najlepszej 
chłodni.

Niekiedy zaleca się podawać 
dzieciom, dla urozmaicenia, pu- 
ree lub zupę jarzynową, zamiast 
czystej, przetartej jarzyny. W 
takim razie trzeba dodać łyżecz­
kę masła, pół łyżeczki mąki, o- 
drobinę soli i około trzy czwar­
te filiżanki mleka. Bić aż do 
stężenia i podać.

Obecnie zachwalają podawa­
nie dzieciom od dwu i pół do 
trzech lat, na surowo posieka­
ne drobniutko jarzyny. Mar­
chew, selery, kapustę, cebulę, 
sałatę i białą rzepę razem zmie­
szane bywają używane w tym 
celu. Do siekania surowych, 
starannie oczyszczonych jarzyn, 
'Używa się ręcznego siekacza, 
albo też maszynki do siekania 
mięsa.

Posiekane drobniutko jarzy­
ny mogą być podawane każda z 
osobna, lub w kombinacji, albo 
też z przymieszką siekanych ja­
błek, soku pomarańczowego lub 
kartoflanego, polane topionem 
masłem i nałożone na cienkie 
kromeczki chleba suchego lub 
świeżego. Mogą służyć na dania 
popołudniowe. Dla urozmaice­
nia można tę siekaninę doda­
wać dzieciom do gotowanych, 
przetartych na masę jarzyn, po 
jednej lub dwie łyżeczki, albo 
też do jarzynowej zupy.

Siekane, surowe jarzyny mu­
szą być przeparowane za każ­
dym razem ze świeżych jarzyn.

Jako dodatek do innych, su­
chych pokarmów, należy włą­
czyć okruchy razowego chleba 
dla przetarcia (ćwiczenia) zę­
bów dziecka. Do wypiekania ta-

Co S ły c h a ć  w M undelein  Kolegjum .
W ubiegłym tygodniu Stów. 

Polskich Studentek w Munde- 
łein Kolegjum urządziło przed­
świąteczną zabawę, podczas któ 
rej łamano się wspólnie opłat­
kiem w obecności Matki Prze­
łożonej i Sióstr nauczycielek.— 
Później podane były smaczne 
pierniki i najrozmaitsze ciasta 
polskie. Zabawa ta poprzedzo­
ną była uroczystością szkolną, 
podczas której wszystkie uczen­
nice szły zgrupowane w para­
dzie z zapalonemi świecami, 
śpiewając kolendy. W pochodzie 
tym uroczystym rozbrzmiewa­
ły również melodyjne pienia 
polskich kolend, wykonanych 
przez nieliczne a tak czynne już 
grono członkiń nowozorganizo- 
wanych Polskich Studentek.

Następnie podczas zabawy 
towarzyskiej jaką uczennice z 
Mundelein Kolegjum urządziły, 
zapraszając studentów z Loy- 
ola Uniwersytetu, zawiązała 
się ścisła przyjaźń wśród mło­
dzieży polskiej. Na projekt stu­
dentek polskich, godny pochwa­
ły i uznania, studenci z Loyola 
uniwersytetu chętnie się zgo-

dzili i postanowili niezwłocznie 
się zorganizować z pomocą 
Stów. Polskich Studentek z 
Mundelein Kolegjum.

Znamiennym jest również 
fakt, że jedyna polska zakonni­
ca, Siostra Mar ja  Franciszka 
Róża z Dubuąue Kolegjum w 
Iowa, zainteresowała się nie­
zmiernie Stów. Polskich Stu­
dentek w Mundelein Kolegjum 
i pragnie się z niemi jaknaj- 
rychlej zapoznać.

Ostatecznie należy również 
nadmienić, że Stów. Polskich 
Akademiczek w Mundelein Ko­
legjum urządza dzisiaj miłe, 
wspólne zebranie się w domu 
panny Ramony Menczyńskiej 
w Gary, Ind., a następnego ty­
godnia wszystkie uczennice zbio 
rą się w domu panny Heleny 
Kostrzyckiej.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.
Jeden złoty polski kosztuje 

17 i 95 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. $68.25; bondy 
7-proc. $85.75; bondy 6-proc. 
$58.50.

Dwie siostry zmarły z głodu.

Rochester, N. Y. — Podczas 
gdy sąsiedzi sposobili się do 
wesołego obchodzenia świąt, 
dwie sędziwe kobiety, siostry, 
zmarły z gło-du w swoim sta­
rym domku blisko modnej 
dzielnicy rezydencyjnej. Poli­
cja odkryła tragedję, kiedy na 
żądanie sąsiadów włamała się 
do domu. Obydwie kobiety nie 
żyły już od paru dni, a śmierć, 
według orzeczenia lekarzy, na­
stąpiła z wycieńczenia spowo­
dowanego niedostatecznem od­
żywianiem się.

Polka Wygrywa 
KontestFo rtepianowy.

THE TUTTS ___________By Crawford Young

'Iwo OP STfBSyi? FAUS ćtćT
ANO AM oT H E R  <StoT A ł4oMŁMCVIE OOTPlT-WHICH 
PESOL-fEjO INI SOMłź REAIAY WRTHWHILE S F ć R T  FlLM-

kiego chleba należy używać gru­
bej mąki pszenicznej, albo też 
pytlowanej.

Pokrajać taki chleb w cien­
kie kawałeczki, razem ze skór­
ką i przypiec nad ogniem na 
blasze lub patelni. Należy przy­
piekać na wolnym piecu w tem­
peraturze około 300 stop. F., 
przez 30 minut, aż chleb stanie 
się kruchy i suchy. Lub też, po 
skończeniu gotowania, gdy się 
ma ogień zamknąć, położyć 
chleb na piecu, niech się wysu­
szy do kruszenia.

RADA PRAKTYCZNA.

Lista adresów przygotowana obok 
telefonu w razie potrzeby lekarza, po­
licji lub straży pożarnej, taksówki 
lub ambulansu, winna znajdować się 
w każdym domu.

H O U S E H O L D  A K TS

Śliczna kołdra w deseniu “milky way”.
Modełko 5059 składa się z ilustraeji wykończonego kwadratu aktualnej 

wielkości, pokazując kontrast materji i akuratnie narysowane wzory, także 
ilustrację kompletnej kołdry, jakoteż instrukcje do zrobienia kołdry i aku- 
rainą ilość materji. Cena modelka 10 centów.

Prosim y przysłać dziesięć centów <10c) w raz z kuponem na którym 
należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na a d re s : D ziennik Chicagoski, 1455 W. l)ivision 
S treet, Chicago, 111.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA
■
i No................... (Alice Brooks)

J Imię i Nazwisko.....................................................................
■
S Adres......................................... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
! Miasto............................ ....................Stan............................

ALICJA BARANÓWNA,
młoda utalentowania pianistka.

W zeszły piątek zakończył się 
kontest pianistów miasta Chica­
go, ubiegających się o zaszczyt 
wystąpienia solowego na kon­
cercie Peoples Symphony Or­
chestra.

Z 42 kontestantów, którym 
prawidła kontestu pozwalały 
wybrać dowolny koncert forte­
pianowy, do ostatecznych roz­
grywek pozwolono stanąć 7 o- 
sobom. Okazało się, że wszyst­
kie 7 to uczennice albo Ameri­
can Conservatory of Musie, al­
bo Chicago Musical College, co 
dobrze świadczy o tych zakła­
dach muzycznych.

Zwycięzcą w konteście oka­
zała się nasza rodaczka, znana 
w Chicago z innych pomyślnych 
zawodów fortepianowych, mło­
da, wielce utalentowana piani­
stka, panna Alicja Baranówna, 
uczennica prof. K. Vanieck’a z 
American Conservatory.

Fanna Baranówna wirtuo­
zowsko zagrała koncert Es-Dur 
Liszta, — który wykona pub­
licznie w Orchestra Hall 7 sty­
cznia przy akompaniamencie 
Peoples Symphony Orchestra, 
pod batutą M. Paulsena.

D E L E G A T K I.
Wczoraj rano wyjechały do 

Pittsburgha na krajowy zjazd 
organizacji studentów Polaków,

J dwie delegatki z Polskiego Gro- 
J na Uniwersyteckiego „Upsilon 
S Gamma” w osobach panien Ze- 
J nobji Wolsan i Alicji Walczyk. 
! Na zjeździe tym delegatki po- 
! stanowiły zainstalować nowy 
i „charter” dla Grona Uniwersy- 
- teckiego.

Zupa z Owsianki.
1 garnuszek jarzyn,
2 średniej wielkości cebule,
4 garnuszki kipiącej wody,
1 łyżeczka soli,
3 garnuszki gotowanej ow­

sianki (oatmeal),
1 garnuszek puszków, mleka,
3 łyżki masła.

Jarzyny pokrajać cienko i 
wrzucić do wody z solą, niech 
się zagotują od 10 — 12 minut. 
Następnie dodać owsiankę i 
przepuścić przez sitko, do tego 
wlać mleka i masła, jeszcze ra-z 
zagotować i podać do stołu.

Pieczeń Bigosowa. — Polę­
dwicę wieprzową pokrajać w 
plastry, biorąc ich tyle ile ma 
być osób, zbić każdy plaster od­
dzielnie, wyrównać nożem o- 
krągłe płaskie plasterki, osolić, 
opieprzyć i kłaść na brytwannę 
wysmarowaną masłem. Oddziel 
nie mieć kapustę ugotowaną 
jak na bigos, kłaść na każdy 
plasterek mięsa łyżkę dużą tej 
kapusty i pokryć plasterkiem 
świeżej poprzednio' zgotowanej 
słoniny, dlatego aby kapusta 
nie zrumieniła się i wstawić w 
piec na. 45 minut. Gdy mięso go­
towe, każdy plasterek ostrożnie 
układać na półmisku, potem po­
lać wszystko sosem z brytwany 
cedząc przez sitko.
Słodkie kartofle nadziewane.

6 średniej wielkości słodkich 
kartofli.

3 łyżki mleka,
|  łyżeczki soli,
3 łyżki masła,
4 łyżki migdałów lub pekanów, 
6 marshmallows.

Kartofle obmyć i wrzucić do 
kipiącej wody, gotując wolno 
przez 35 minut, albo do mięk­
kości. Przeciąć na pól podłuż­
nie, a  gdy zimne wydrążyć śro­
dek ostrożnie i masę tę poddu- 
sić mlekiem, solą, masłem i sie- 
kanemi orzechami. Ubijać aż 
dobrze wymieszane i masę tą 
wypełnić wydrążone skorupki. 
Marshmallows pokrajać na 
cztery części, poukładać na kar­
toflach i włożyć do pieca na 
pięć minut przed podaniem.

Torcik anansowy. — Przesiać 
razem filiżankę mąki, pół ćwier 
ci łyżeczki soli, dwie łyżeczki 
proszku do pieczenia i łyżkę 
cukru. Wbić lub wetrzeć trzy 
łyżki tłuszczu. Dodać jedno do­
brze ubite jajko i dwie łyżki 
mleka. Wyłożyć na dobrze wy- 
maszczoną okrągłą blachę. Do­
brze odcedzić siekane ananasy 
z puszki ośmio-uncjowej i roz­
łożyć kawałki ananasu po 
wierzchu. Posypać cukrem bru­
natnym (pół filiżanki), a tu i 
ów’dzie rzucić kawałeczek ma­
sła (razem dwie łyżki). Piec w 
gorącym piecu (400 stopni 
Fahrenheita) przez kwadrans 
albo dwadzieścia minut. Podaje 
się na gorąco'. Ten torcik jest 
wystarczający dla czterech lub 
sześciu osób.

M AŁPIE FUTRO.

Jest to po południowy płaszcz 
zrobiony z czarnej wełny, a ozdo­
biony malpiem futrem. Z futra te­
go jest również zrobiony zaręka­
wek.

Czytajcie Ogłoszenia w 
i “Dzienniku Chicagoskitn’

1209-1213 Noble ul.,
u l i s k o  D iV W iu u  u t.

T e l. B r u n s w ic k  208tt

Możecie Kupić Swoje Potrzeby 
Tutaj Po Niższych Cenach

_t a n io ś c i  —
S M A L E C , S w i f t ’s  m a r k i ,  
s t y ,  1 - f u n t o w e
p u a e ł k o ......................................
J A J A ,  d o b r e ,  A r m o u r ’g
t u z i n ..............................................
SÓ L, lO c  p u d e ł k o
z a ......................................................
K A W A , 2 5 c  j a k o ś c i ,
p e a b e r r y ,  f u n t ................
C U K I E R , O  fw n < y  
s p e c j a ln i e ,  z a
M Ą K A  j a k i e j k o l w i e k  
5 - f u n t o w y
w o r e c z e k ...................................
M L E K O  j a k i e j k o l w i e k  
m a r k i ,  w y s o k a  p u s z k a . .  
M Y D Ł O , B i g  B e n ,  d o  
ż ó ł t e ,  1 - f u n t o w e  o  
k a w a ł k i ,
S U N B R 1 T E  O p u s z k i  Q 
C L E A N S E R ,  O  «« 
Z IE L O N Y  G R O S Z E K , D u  P a g e ,  
d u ż a  N r .  2
p u s z k a ......................................
C H IL I CON C A R N E ,
p u s z k a .....................................
C Z Y S T E  N U D L B  z  j a j ,
f u n t ......................................
S A R D Y N K I ,  d u ż e ,
1 - f u n t o w a  p u s z k a . .
C H I P S O  P Ł A T K I  m y d l a ­
n a ,  p a c z k a .....................................
P O R K  & B E  A N S , M o -  
n a r c h ,  1 - f u n t o w a  p u s z k a  

—  E N T R A  —

c z y -

6 2  c  
1 6 c  

7 c  
1 6 1  c  

1 4 c
m a r k i ,
2 4 c  

6 c
p r a n i a ,

l O c

8 2  c  
8 c

1 6 c  
8 c  
8 c  
6 c

M ę s k ie , D a m s k ie  i D z ie c ię c e  
ś  N I E  G O W  C E , K  A  L  O S Z E*

K A M A S Z E , e tc . 
p o  n a j n iż s z y c h  c e n a c h .

S P E C J A L N IE , d a m s k ie  c ie p łe  
ŚN IE G O W C E  z  p o d s z e w k ą ,  z e  
s p r z ą c z k ą ,  $2 .00  w a r -
t o ś c ł ,  p o ......................................

—  P A T R Z C IE ! —
M U Ś L IN , g r u b y ,  n i e b i e -  O l
l o n y ,  j a r d ......................................... 0 2  V
M U Ś L IN , b i e l o n y ,  1
D a i s y ,  j a r d .............................  1 U 2 L
M Ę S K IE  U N IO N  G A R -
N IT U R Y , g r u b e ................... V » / V
C H Ł O P IĘ C E  U N IO N  G A R N I­
T U R Y , g r u b o  p r ą ż k o w a -  
n e .  w s z y s t k i e  w i e l k o ś c i ,
K O C E  N A  Ł Ó Ż K A , n a j w i ę k s z e ,  
g r u b e ,  b a w e ł n i a n e ,  5 9 c  
M Ę S K IE  S K A R P E T K I , g r u b e ,
3 9 c  w a r t o ś c i ,  2 5  C
R Ę K A W IC Z K I m ę s k i e  k e n w e -  
s o w e ,  g r u b e ,  1 5 c  j a -  l O l , .
k o ś c i ,  p o ................................  1 4 2 1 /
C Z A P K I  m e s k i e  i c h ł o p i ę c e ,

Denarek jest to podstawka 
żelazna w ksztłacie trój noga 
pod naczynia kuchenne, przy­
suwane do ognia.

ŁADNA POPOŁUDNIOWA 
SUKIENKA.

Annę Adams Modełko 1537.

Zamówić można, tylko w wielko­
ściach 14, 16, 18, 20, 32, 34, 36, 38, 40, 
42, 44. Na wielkość 16 potrzeba 3?ś 
jarda 39 calowej materji i łź jarda 
kontrastowej materji.

Prosim y prayisłaó PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW (15c) w raz z kuponem na 
którym  należy w yraźn ie  w ypisać i- 
mię i nazwisko, a d re s  i  num er faso­
nu i wielkość.

Zamówienia p rzysy łać na  ad res: 
D ziennik Chicagoski, 1465 W. Di- 
yiision S treet, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstaw iający 
najnow sze fasony popołudniowych, 
sportow ych i domowych sukien, 
dam skiej bielizny, kosztu je tylko 
PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW. K atalog 
w raz z jednem  m odełkiem DWA­
D ZIEŚCIA  PIĘĆ CENTÓW.

I PROSZĘ O NADESŁA­
NIE MODELKA

Im ię  i  N a zw isk o

Adres

Miasto ..............................

Stan ..................................II



DZIENNIK CHTCAGOSKI, ŚRODA. DNM Ż7-G0 GRUDNIA. 1933. STRONA SIÓDMA
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SPOTKANIE W BELGRADZIE.

... A,:

Zdjęcie przedstawia moment spotkania i powitania przez króla jugosłowiańskiego, Aleksandra i 
królowę Marję przybyłych do Jugosławji króla bu garsldego Borysa i jego małżonki Joanny. Od le­
wa do prawa: Król Aleksander w jasnych szynelu, rozmawiający z królową Joanną; królowa Marja 
i król Borys (po cywilnemu).

ZW ŁOKI ŚP. WOJCIECHA CZARNEGO 

W  OBJĘCIACH M ATKI-ZIEM I.
Na Helenowie, gdzie probo­

szczem jest ks. Piotr H. Pyto- 
rek, odbył się w ubiegły pią­
tek pogrzeb nader okazały, śp. 
Wojciecha Czarnego, w którym 
jak już wczoraj pisaliśmy, bra­
ło liczny udział Duchowień­
stwo, oraz liczni krewni, przy­
jaciele, sąsiedzi i znajomi ro­
dziny Czarnych. Był to pogrzeb 
jednego ze starszych pionierów 
tutejszych, przykładnego męża 
i wzorowego ojca, słowem typ 
prawdziwego wiarusa, których 
śmierć nieubłagana codziennie 
zabiera z tego świata, do wie­
czności.

Zwłoki z domu wyprowadził 
X. prób. P. H. Pyterek w a- 
syście księży synów zmarłego 
X. Franciszka i X. Edwarda 
Czarnych, X. Stanisława Ryz- 
nera i X. Tadeusza Nowaka, i 
pp. organistów J. Dendora, J. 
Bochniarza i S. Kowalskiego. 
Mszę św. odprawił X. Tadeusz 
Nowak, w asyście X. S. Ryzne- 
la  i X. J . Lecherta. Mistrzem 
ceremonji był X. P. Sobota. 
Przy bocznych ołtarzach odpra­
wili Msze św. X. Fr. Czarny i 
X. Ed. Czarny. Podczas Mszy 
św. na chórze śpiewali nastę­
pujący organiści pod dyrekcją 
p. J. Dendora: pp. S. Czernia- 
kowsiki, S. Kowalski, J. Boch­
niarz, S. Bolewski, J. Matejko 
i L. Niespodziany. Na Oferto 
rjum solo „Panie gdy serce 
drży” oidlśpiewał p. J. Dendor. 
Na Benedictus odśpiewał p. S. 
Kowalski „żegnam Cię”.

Wyprowadzenia zwłok z koś­

cioła dokonał Najprzew. X. 
Prałat T. Bona, przy współu­
dziale następujących księży, 
którzy brali udział w pogrze­
bie: X. F. Jagielski, X. S. Ko­
walczyk, C .R., X. T. Cząstka, 
X. J. Strzycki, X. W. Nowicki, 
X. B. Kasprzycki, X. B. Rad- 
niecki, X. S. Derengowski, X. 
J. Sehnke, X. S. Renklewski, 
X. C. Kita,, X. Sampoliński, X. 
F. McCarthy, X. L. Sychowski, 
X. T. Smyk, X. J .  Różak, X. 
T. Wróblewski, C .R ., X. J . 
Ostrowski, X. S. Derwiński, X. 
S. Handzel, X. W. Komosa, X. 
J. Kalata, X. F. Płoszek, X. 
J. Owczarek, X. J. Peterson, 
X. J . Zock, X. F. Stogu, X. W. 
Balcer, X. F, Kruczkowski, X. 
L. Macholz, X. H. Pieppenkoter 
X. S. Kowalski i wielu innych. 
Z Detroit, Mich., na pogrzeb 
przyjechali panowie Andrzej 
Kronk i Piotr Londke.

Po Mszy św. wstąpił na am­
bonę X. Szczepan Bubacz, pro­
boszcz parafj i św. Szczepana i 
wygłosił kazanie pogrzebowe. 
Kaznodzieja przedstawił słu­
chaczom obraz, życia śp. Woj­
ciecha Czarnego, który był 
wiernym i kochającym mężem 
i był przykładnym ojcem ro­
dziny, a dowodem tego są ćfeie 
ci, których ośmioro po bożemu 
wychował. Ciężko pracując na 
kawałek codziennego chleba, 
nie dużo zarabiając, nie szczę 
dził na naukę dla swych dzieci, 
jam może wielokrotnie odejmo 
wał sobie od ust, ażeby dzie­
ciom dać wykształcenie i jak

Z A M O R D O W A N Y .
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widzimy, powiedział kaznodzie­
ja, dwóch synów oddał na służ­
bę Bogu, którzy dziś wśród 
swego ludu, sieją ziarno króle 
stwa Bożego, pracujący w pa- 
rafjach na niwie kapłańskiej. 
Jeden z nich X. Franciszek 
jest asystentem na Helenowie, 
a drugi X. Edward jest asy­
stentem na Andrzejowie w Ca 
lumet City, 111. Wskazał kazno 
dzieją na X. prałata Tomasza 
Bonę, który mimo rozlicznych 
obowiązków i zajęć — przybył 
na pogrzeb starego wiarusa, 
śp. Wojciecha, ażeby oddać mu 
ostatnią ziemską i chrześcijań­
ską przysługę i obecnością swo­
ją dać wyraz współczucia 
dwom współbraciom kapłanom , 
jak również ich w smutku po 
grążonej rodzinie. Podziękował 
także kzauodzieja wszystkim, 
którzy licznie zebrali się w ko 
ściele i podczas nabożeństwa 
wznieśli modły do Boga, a- 
żeby w miłosierdziu Swojem 
raczył przebaczyć grzechy i u 
łomności zmarłego i jak naj­
prędzej przyjąć duszę jego dc 
swej wiekuistej chwały, gdzie 
już niema płaczu, smutku i 
cierpień, lecz jest radość i we 
sele wieczne.

Na wieczny spoczynek zosta 
zmarły złożory na locie fam' 
łijnej cmentarza Zmartwych­
wstania Pańskiego. Pogrzeber 
zajmowali się panowie Henry’ 
Patka i E. A. Kirsten. Nieci, 
odpoczywa w pokoju.

PEWNY ZNAK.
— Wiesz Dziuniu, ten twó 

narzeczony wydaj e mi się bar­
dzo rozrzutny.

— Ale przecież, moja droga 
on jest bardzo oszczędny, do te­
go stopnia, iż gdy tylko jesteś­
my sami, zaraz gasi światło.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec, dziadek i  p radziadek nasz, §. p.

F r a n c i s z e k  C y c h n e r
członek B ractw a Mężczyzn R óżańca św. 4ej Róży i  św. F ran c i­
szka, Trzeciego Zakonu, A postolstw a Serca P an a  Jezusa  — 
po k ró tk iej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym  światem , 
opatrzony św. Sakram entam i, dn ia  25go grudnia , 1933 roku, o 
godzinie 19:33 wieczorem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, d n ia  togo grudnia, o go­
dzinie 9ej rano, z domu żałoby pnr. 1629 N. G ira rd  ul. do ko­
ścioła N ajśw . M arji P anny  Anielskiej, a  s tam tąd  n a  cm entarz 
św. W ojciecha, na parcelę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu po g rążen i:

S tan isław . Ignacy. M arcin i  Franciszek, synowie; Włady­
sław a, S tan isław a, M arjanna i T ekla, c ó rk i: M arjanna, E lżbie­
ta, K a ta rzy n a  i W ładysław a, synowie; W ładysław  Lem persju, 
W ładysław  Lisow ski, W aw rzyniec Tasnio i  F ranciszek Rockwell, 
zięciow ie; w nuki i w nuczki 1 praw nuczka, w raz  z c a łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje  się S tan isław  Sacharski, 1744 W aban- 
sia Ave.

Z A W IA D O M IE N I E
W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­

domość, iż najukochańsza żona m oja i  kuzynka nasza, ś. p.

M O N I K A  O L S E N
pożegnała się  z tym  św iatem , dn ia  24go grudnia, 1933 roku, o go­
dzinie 3 :45 po południu, w7 średnim  wieku. Zam ieszkiw ała pnr. 
1455 Noble u!.

Zwłoki spoczyw ają w zakładzie pogrzebowym W old i Wold, 
pnr. 3337-59 W. N ortli A renue.

Zwłoki będą przewiezione dlo Covasrt, Michigan, w  czw artek, 
dnia to g o  grudnia, 1933 roku, o godzinie 7ej rano.

W ciężkim żalu pogrążen i:
Charles, m ąż : A nna W ittlmod, Franciszek N ik ran t i Moni­

ka Tenplin, kuzyni, w raz z całą rodziną.

Wziął się na pomysł.
j Sault Ste. Marie, Ont. —
< W wigilję, na stację policyjną 
zgłosił się F. J. Bishop i pro­
sił o zamknięcie go na 10 dni 
w kozie za pijaństwo. Zapytany 
co go skłonijo do tego „boha­
terstwa”, odpowiedział, że ma 
za dużo krewnych i przyjaciół, 
którym musiałby dawać podar­
ki gwiazdkowe. Pobyt w aresz­
cie uwolniłby go od tego obo­
wiązku.

Druga książka Prezydenta 
Roosevelta p. t. „On Our Way; 
The First Year” wyjdzie z dru­
ku w marcu. Prezydent ma w 
niej szerzej objaśnić swoje teo- 
rje rządu wyrażane publicznie 
w pierwszym roku prezydentu­
ry i da przegląd programu 
swojej administracji.

Na wiosnę.irównież ma się u- 
’<azae książka pro-hooverowska 
p. t. „Hoover — off the record” 
napisana przez byłego sekreta­
rza eks-prezydenta i reklamo­
wana przez republikanów jako 
„nowa historja rządów Herber­
ta Hoovera i jego zmagań się 
z kryzysem”.

Pierwsza z tych dwóch ksią­
żek obudzi niewątpliwie więcej 
zainteresowania wśród mas pu­
bliczności niż druga, w której 
można naprzód wyczuć propa­
gandę wyborczą republikanów7.

DEDYKACJA.
Znany krytyk paryski, Bofa. 

surowo ocenił powieść Mauria- 
ca, „Płomienna Rzeka”. Napi 
zał, że jest to nie rzeka, lecz po 
prostu mały deszcz. Mauria" 
posłał mu ową książkę z taką 
dedykacją: „Gustawowi Bofa, 
z próbą, aby przeczytał tę ksiął 
kę pod parasolem”.

W szystkim  knewmym i  zn a jo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość .iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i  dziadek  nasz 

8. P.
MARCIN WIÓRA

po dług iej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym  św iatem , 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia togo  grudnia, 1.938 roku, 
o godziuiie 7-rnej rano,, w  pode­
szłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, d n ia  28go grudniiai, o  godzi­
nie 9-tej rano, z domu żałoby 
pnr. 4449 So. A lbany Ave. do 
kościoła P ięciu B raci Męczen­
nik óiwi, a  stam tąd  na  cm entarz  
Z m artw ychw stania Pańskiego 
na lo tę fam ilijną-

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pog rążen i:

M arjanna, ż o n a ; Siostra Eu- 
stac ja  i  A gnieszka, có rk i; Jan , 
Piotr, Tomasz Józef Leon i Ed­
w ard  synow ie: Klemens Hu- 
dziak, zięć; M arta , S tefan  ja , 
Marjanna, Franciszka synowe; 
w nuki i  w nuczki w raz  z ca łą  
rodziną.

Pogrzebowy Tailaczyński 1301 
W. 49ty Place. Telefon Y ards 
6112. 27

Piegi są to plamki brunatno- 
żółte wielkości główki od szpil­
ki, występujące na skórze twa­
rzy, rąk, ramion i szyi. Powsta- 
ją wskutek nagromadzenia się 
barwnika w głębszych war­
stwach naskórka.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym ddnosimy tę  sinu tną  w ia­
domość, iż najukochańsza żoua 
moja, matka., s iostra  i  bratow a 
nasza,

Ś. P.
CECYLJA HYLASZEK 
(z domu Frankiewicz)

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
dnia togo grudnia. 1933 roku, 
o godzinie 11 :55 wieczorem •— 
przeżywszy la t 36.

Pogrzeb odbędzie się w p ią­
tek, dn ia  29go grudnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z zak ładu  pogrze­
bowego H enryka A. P a tka , n a ­
rożnik 48ej i  H erm itage A rc. 
do kościoła św. Józefa, a  Stam­
tąd  na  cm entarz  ZmartAvych- 
w stajiia  Bańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y wsayełtkidh krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:,

Franciszek, mąż; Raymund i 
Gcorge, synowie; Dolores, cór­
ka: Józef i Kazimierz Krop- 
ski, bracia; Karol i  Antoni 
Frankiewicz, bracia; Włady­
sława Frankiewicz, siostra; 
Nancy i Irena Frankiewicz, bra­
towe ; Antoni i Marja Hylaszek, 
teściow ie; Ewa Salomea,Wan­
da, Marcela, Gertruda, Mania, 
b ratow e; Edward i Henryk, 
szwiagrowie; Bronisław Kałan- 
kiewicz i Jan Ciszewski, szwa­
growie ; Janina i Stanisława 
Hylaszek, bratowe; wraz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H en­
ryk  A. P atka .

PO inform acje telefonow ać 
Y ards 3713. 28

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy syn 
mój i  b ra t maisz

S. P.
STANISŁAW WAWRZOSZEK
prziez nieszczęśliwy w ypadek po­
żegnał s ię  'z ty m  św iatem , opa­
trzony św. S akram entam i, dnia 
togo grudnia, 1933 roku , o  go­
dzinie 5:15 rano , przeżywszy 
la t  30.

Pogrzeb odbędzie się  w  pią- 
. tek, dmiia 29go grudnia, o  godzi­
nie 9 :30 rano, z  zak ładu  pogrzte- 
fcowiago A. R. Potetek , pnr. 5753 
P u llerton  Ave., do kościoła św. 
Jakóba, a stam tąd  mai cm entarz 
św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek za- 
praiszam yw szystk ich  krew nych 
i znajom ych, w  ciężkim  żalu 
pogrążeni: ,

Marja, matka; Wiktórja i 
Aniela, siostry; Władysław, 
b r a t ; Michał Hudak, Alojzy 
Rogaczewski, szwagrowie; An- |  
tonina Zygiel j  Aniela Chmie­
lewska, ciocie; Józef Zygiel, 
Andrzej i Ignacy Augustyn, Jan, 
Antoni i Michał Wawrzoszek, 
wujowfe, wtok z  ca łą  rodziną.

In form acje  B erksh ire  640<ń 
6401. 28

W szystkim  krew nym  i znajo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najulkoe&afiszy m ąż 
mój i  ojtoiec nasz

S. P.
JAN TYSZKA

po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się  z tym, św iatem , o- 
paitrzony św. Sakram entam i, 
dnia. 26go grudnia, 1933 roku, 
o  godiainie 9tej rano, przeżyw ­
szy la  t  62.

Pogrzeb odlbędzie się w  p ią ­
tek, dn ia  togo ©rudnia, o godzi­
n ie  9 :3O rano, z dom u żałoby, 
p. nr. 1514 W est 17>ta ulica, do 
kościoła św . W ojciecha, a  stam ­
tąd  na cm entarz  Z m artw ych­
w stania Pańskiego.

N a  te n  sm utny obrządek za ­
praszamy. wssyisWriieh krew nych 
i  znajom ych, w ciężkim żalu 
p o g rążen i:

Wiktórja Tyszka, żona; Jan, 
Piotr, Józef, Władysław i Ed­
ward, synowie; Helena, Józefa 
i Florentyna, córki, wraz z ca­
łą  rodziną.

Pogrzebowy Alefcs. Kopicki i 
Syn, 1665 W est 17 ta  rjic a . Te­
lefon O anal 5735.

ZAWIADOMIENIE
W szystkim  krewtnym i znajo­

mym donosimy tę  sm u tn ą  w ia­
domość, iż maJuimcha fisza m at­
ka, baibeia i prabalbcia nasza

S. P.
FRANCISZKA KALINOWSKA
po krótkiej, lecz ciężkiej choro­
bie .pożegnała się z tym  św ia­
tem, opatrzona św. S akram en ta­
mi, dnia. 26go grudnia, 1933 ro­
ku, o  godzinie 1 1 :15 ramo w po­
deszłym wieku.

Dom żałoby pu r. 2903 N. 
Lawindate Ave. — Bliższe szcze­
góły o  pograsbie będą podane 
później-

W  ciężkim  żalu  pogrążone:
Dzieci, w raz  ż całą rodziną.
Pogrzebem zajm uje się Stani- 

•slaiwi A. Brodziński. Tel. B runs­
wick 2767.

W szystkim  krew nym  i zn a jo ­
mym donosimy tę  sm utną  w ia ­
domość, iż najukochańsza m a t­
ka, babcia, siostra  i c io tka n a ­
sza,

g. P.
MARTA YOIGHT 

(z domu Kalinowska)
po kró tk iej lecz eiężktej choro­
bie, pożegnała; s ię  z ty m  św ia­
tem , opatrzona św. Sakram en­
tam i, dwia 26go. g rudnia, 1933 
roku, o godzinie 3 :35 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo­
tę, dmiia 36go grudnia, o godzi­
nie 9 :30 rano, z domu żałoby 
pnr, 1641 H ołt ul., do kościoła 
św. S tanisław a Kostki, a  stam ­
tą d  na  cm entarz św. Wójcie, 
ch a .

Na ten. sm utny obrządek za- 
praiszamy w szystkich krew nych 
i  znajom ych, iw' ciężkim  żalu 
po g rążen i:

Jan, Józef, Edward, Franci­
szek, Jerzy, Aniela, Marta, 
Monika i Anna, dzieci; Michał 
Goodward, Józef Szewczyk, Ia>o- 
nard Redleni, Konstanty Ro­
siński zięciowie; Marta, Ag­
nieszka, Józefa, synów®; Józef 
Kalinowski, b ra t; Augustyna, 
szwagierka; Rozaija Fuchta, 
saw&gisrka; Elżbieta Kujawa, 
•wnuozlau wmuki i wnuczki w raz 
z caiłą rodziną.
' Pogrzebem tsajm uje ‘ się  Ka- 

: roi Kul iński, 1457 B lack ha w k 
ul., B runsw ick 2585. 27-29

W szystkim  krew nym  i  tzna jb- 
m ym  donosimy tę  sm utną wiar 
domośc, iż  najukochańszy m ąż 
miój, ojciec i  b ra t  nasz

S. P.
MARCIN BAJKO

członek T ow arzystw a św. 
K rzyża, Nr. 496 Z. P. R. K-, 
po d ługiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z  tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i, 
dniia togo grudnia , 1933 roku, 
o godzinie 7:15 wieczorem, w 
średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się  w  czw ar­
tek, d n ia  togo  grudnia , o godzi­
n ie  9 tej rano, z zak ładu  po­
grzebowego Ant, A. Pociask, 
1335 "West Chicago anem ie, do 
kościoła św. Bonifacego, a  stam ­
tąd  n a  cm entarz  św. W ojcie­
cha.

N a te n  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i 'znajom ych, w  ciężkim żalu 
pogrążen i:

Zofja, (z  doann B u rek ), żo­
na ; Elżbieta i Edward, dzieci; 
Nardie Grimelli, zięć; Bronisła­
wa, symełwa; Marja, siostra; 
Antoni Walkowiak, szwagier; 
Jadwiga Burek, teściowa, wraz 
z  c a łą  rodziną.

Pogrzebowy A ntoni A. Po­
ciask, Tel. Monroe 4643-7806.

W szystkim  krew nym  i  zna­
jom ym  donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż  najukochańszy 
m ąż mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P.
STANISŁAW ORCHOLSKI

przez nieszczęśliwy w ypadek 
pożegnał się z tym  św iatem , o- 
patrzony św. Sakram entam i 
dnia 24go grudnia, o godz. 7 :3O 
wieczorem, przeżywszy la t  57.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dnia 28go grudnia, o gódz. 
9:30 rano  z domu żałoby pnr. 
2618 S. Union Ave. do kościoła 
św. Barbar}7, a  s tam tąd  na  
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w7szystkich krew nych 
i znajom ych w ciężkim żalu  po­
grążeni :

.M arjanna (/. domu Sw isten- 
berg) Orcholska, ż o n a ; Leon, 
Czesław, Ire n a  i R ajm und, dzie­
ci ; W ładysław , F ranciszek, E d ­
w ard, W ojciech i R om an Or- 
cholscy, b racia ; W ale rja , H ele­
n a  i P rakseda, s io s try ; Stani­
sław  H em ack i, D r. Leo V an 
Itie  i A ugustyn Selwocki, szw a­
grow ie : M arta  i Agnieszka, 
szw ag ie rk i; R ozaija  i J a n  Bo­
ruccy, teściowie, w raz z ca łą  
rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Ju lja  
W. K am ińska, Tel. Y ards 4507.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosimy7 tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka i s io stra  nasza,

Ś. P.
EWELINA WALICEK

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnała się z tym  św iatem , 
opatrzona św. Sakram entam i, 
ćlnią togo grudnia. 1938 roku, 
o godzinie 9 :30  rano, przeżyw ­
szy la t 16.

Pogrzeb odbędzie się w p ią ­
tek, dn ia  29go grudnia , o go­
dzinie 9 :30 rano, z  domu żało­
by pnr. 3658 Diversey Ave., do 
kościoła św. Jacka , a  s tam tąd  
na  cm entarz św. W ojciecha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych
i znajom ych, w7 ciężkim żalu
po g rążen i:

Marja i Paweł, rodzice; Fłe-
lentyna, siostra; Paweł Jr.,
Hieronim i Rajmund, b ra c ia ; 
Henryk Kratovil, szwagier; 
Marjanna, bratowa ; Marja Wa-
licek, babusia : Marja Olszew­
ska i Stanisław Bonk, chrzestn i 
rodzice : w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebowy P. Kowaczek. —  
Telefon Spaulding 6830.

W szystkim  krew nym  i znajo­
mym donosim y tę  sm utną w ia ­
domość, iż  najukochańszy synek 
i brait nasz

S. p.
CZESŁAW' KRÓLICKI

przez niesiaczęSLiwy w ypadek 
po większył grono aniołków  dnia 
togo  girudiciła, 1933 roku, o go­
dzinie 9 :05 wieczorem, prze­
żywszy la t  5, 9 miesięcy i 2 dni. 
Źamioszkiwiaił pnr. 1334 Ohapin 
uiioa;.

Pogrzeb odbędzie s ię  iw czwa r- 
tefo, dmia 28go grudnia, o  go­
dzinie 8 :30 rano, z zak ładu  po- 
grzeibowego J- L. W iśniew skie­
go, 1237 N. A shland Ave., bli­
sko M ilwaukee Ave,, do kościo­
ła  św. Ti-ójcy, a  stam tąd  na 
cm entarz  św. W ojciecha.

No, ten  sm utny Obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i zniajomych, iw ciężkim  żalu  
po g rążen i:

Michał i Aniela Królicey, ro ­
dzice; Józefa, Feliksa i Floren­
tyna, siostry; Mieczysław, Bro­
nisław, Kazimierz i Edward, 
b ra c ia ; Tomasz Barański i 
Franciszka Ofhendowska, chrze­
s tn i rodzice, w raa  z ca łą  rodzi­
ną.

Pogrzebowy J . L. W iśniow­
ski, 1237 N. A shland Ave. Tele­
fon Humlbołdt 0060.

1261  N oble,<

P R A C A
RODZICE, dajcie wyuczyć swe cór­
ki fachu. Szycie sukien, krój i szycie 
na ręcznej parowej maszynie ofiaru­
ją Jej najlepszą sposobność zarobku. 
Chicago School. 323 S. Franklin ul.. 
telefon Webster 3553.
POTRZEBA ojreratorek m uszą mieć 
doświadczenie przy pralnych suk­
niach. 3021 N. Crawfoód Ave. 27

POTRZEBA młodych n iew iast prze­
szło 18-to letnich, jak o  nauczycielek 
tańca. M ayfair D ancing School. 443 
N. C lark  n ite k  Od 9ej irano do lOej 
rano. W ieczorem o' 8 :30. 29
POTRZEBA dziew czyny d o  domowej 
roboty, m oże być starsza . 1808 W- 
47ma ul. Zgłosić się w  New City 
B akery.
PO TRZEBA  s ta rsze j n iew iasty  do 
domowej roboty. 1913 H e rrey  ulica, 
2gie piętno z  ty łu .

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty Od 9tej rano  do 4 tej, $3.00. — 
Telefon Rockwell 0775.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej, m ało pran ia . — Korn, 
1119 S. C entral P a rk  Avo.

POTRZEBA młodej dziewczyny do o- 
góinej p racy  domowej. Niema prania. 
M crrtm ac 8762.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, m usi luibieć dzieci, 
niema pran ia , Ju n ip e r 2695.

POTRZEBA m łodej dziewtezyny do 
lekkiej domowej pracy. 2913 W. Dl- 
y iiion  ul- K rasnow sky.

POTRZEBA odpow iedniej, dziewczy­
ny do ogólnej pracy domowej. Z apła­
ta, pokój i  w iit .  Telefon Anmitage 
8047.
POTRZEBA kobiety do darcia, pierza, 
m ieszkająca w Okolicy. 1015 No. Pau­
lina ul.

POTRZEBA 'kobiety do ogólnej do­
mowej pracy i  do opiekow ania się 
dziećmi, m usi pozostać. 2315 Bice ul. 
2gie z  ty łu .

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS
1—Burlesąue 
6—Food

11— One hundred sąuare meiers
12— Oaining through tabor
14— Japanese measure of distance
15— Prejudice
17— Femlnine proper nanie
18— Ardor inspired by enthusiasm
20— Indueed
21— A strofce of illness
23— Open
24— -Draw out
26—Swordlike weapons
28— A Container
29— A labcl
30— Slns
33—A rupture
36— Owns
37— The upper atmosphere
39— Uneven
40— Separate particular in an 

enumeration
42— Ever
43— Feminine proper nam*
44— Tellurium (symbol)
45— Apparatus used in. 

distilling
48— A diphthong
49— Publication oflicial i
50— Makes obdurąte ,

DOWN
1— A fur-bearing animal
2— A rebel angel in "Paradise 

Lost”
3— Sufflx used to form sonie 

plurals
4— Egyptian deity
5— To burst forth
6— Bottles
7— Into

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
RAD JO reperacje  można mieć na 
św ięta, grzecznie i tao jo , robota  gw a­
rantowania. Tel. H um boldt S479. 30

DO WYNAJĘCIA
DO W YNAJĘCIA osobne pokoje, 
można gotować, telefon i w anna do 
użytku, $2.00 tygodniowo i wyżej, 
osobne noce 50 centów. 543 N. A sh­
land Ave.

DO W ynajęcia 4 pokojowe m ieszka­
nie $15. 5 pokojowe $17. widne, czy­
ste, narożnikow y budynek. 3501 Pal- 
mer ul. Telefon Pensacola 7602. 30

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
STARE fu trzan e  płaszcze przerohio- 

I ne ja k  nowe z naszą podszewką 
$26.00. F u trzan e  płaszcze przerobio­
ne na jacęuettes , kom pletnie $9.50. 
F u trzane płaszcze wyczyszszone, głan- 
sow ane i podszewkowane, z  naszym  
jedwabiem, $9.75, Grossm an, 162 N. 
S ta te  ul., pokój 1515’ Telefon D ear- 
born 2977. 30

W IELE ciepła, m ało pop io łu ; znako­
m ity zastępca Pocahoutas. B lack Gold 
lump lub “egg” węgla, $6.00; “Minę 
run’’, $5.75: Ścreening, $4.75. G ra n d y  
M ining Co.. C edarcrest 2011. 2

AUTOMOBILE
BEZ WPŁATY, 6 miesięcy do zapła­
cenia. K om pletne przerobienie, repe­
rac ja  automobilów, malowanie, pol- 
stroWanie, baterje , w ierzchy szkło, o- 
pony. Oszacowanie i ..towing” darm o. 
3261 F ullerton  Ave. Belm ont 2401.

SPRZEDAM  H udson ’29 sedan, m a­
lowanie, polstrow anie. opony, motor 
znakom ite, $100. — 2603 N. Craw- 
ford Ave. 30

SPRZEDAM N ash ’28. ja k  nowy. — 
2608 N. Cnawford Ave. pryw atny. 30

RZECZY DOMOWE
SPRZEDAM ogrzewacz R adiola kom 
binacyjny także  bez gazu. 821 Nc 
H erm itage Ave.

NA SPRZEDAŻ gawnyy piec rangę 
tanio. 2141 C rystal ulica, Isze p iętro

KUCHENNY ogrzew acz i „H ot hlast 
na sprzedaż. 1537 No. Tńlm an Ave.

NA SPRZEDAŻ 2 kaw ałkow y parte­
rowy garn itu r, w arto  zobaczyć, bar­
dzo tanio. Zgłosić się do groserni.—- 
Telefon lrv in g  5232. — 3815 No. 
C hris tiana  Aye. 27-28-30

NA SPRZEDAŻ Singer m aszyna d 
szycia w dobrym  porządku $7.00. -  
2120 Belmcmit Aye., Isze piętro. 2'

DUŻA Tlioir m aszyna do p ran ia  $12 
3448 N ortli Aye. 2!

OOytZEWAOZ. H ot hlast, kuchenny 
piec do odiwdków, sprzedam , zam ie­
nię na rad jp  albo autom obil. 1611 N. 
■Western Ave.

Czytajcie Dziennik Chicapo^ki

I N T E R E S A
SKŁAD cukieirków i szkolnych Przy­
borów nsi iiprzcdaż, dobra okolica, 
dobry w yrobiony interes, $800.00; 
w arte  podwójnie. 2915 N. C entral 
P a rk  Ave, 3

NA SPRZEDAŻ piw iarnia, dobra o  
na. 7301 So. Peoria  ul. 2

D O M Y IZ A M U N A
BACZNOŚĆ!

Dorn narożnikow y n a  in teres, na  
sprziedaż, n a  Kamilowie, Tanio z po­
wodu śmfeirci. Zgłosić się do : Prze- 
jeroca lYm. I. Gordon, reatooścłowiec, 
809 W’. 35ta ul.
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»SO

8— Duration of existencc
9— To ovcrlay with folds of cloth

10—Term used in trigonometry
13—A compass point
16—Fatty
19—A lorgnette
21— Scorch
22— Tardier
25—A Container
27—To obstruct
30— Belonging to the Caucasla» 

race
31— Classified
32— Guide
33— Plants
34— Standard of perfection
35— Chopping implements
38—Border
41—Entangle
43—Freeze
46— Behold!
47— A pronoun

Answer

to previous puzzle

Arcybiskup Leon Tourian, głowa kościoła armeńskiego w Ameryce,
który został zamordowany w niedzielę w kościele armeńskim w New
Yorku, kiedy szedł w procesji do ołtarza. Władze, które uwięziły pię­
ciu podejrzanych, przypuszczają, że mord miał za tło walkę polityczną
fomiędzj dwiema frakcjami ariucńskiemi.



STRONA ÓSMA DZIFNNTK CHTCAGOSKI. ŚRODA. DNIA 27-GO GRTTBNIA, 1933.

W1 DO OUR PART

Stacja Zapomogowa w Cragin Będzie 
Zamkniętą w Sobotę.

Komunikat z biura „Illinois 
Emergency Relief Commission” 
p. nr. 10 South La Salle 
ulica donosi, że stacja zapomo­
gowa w dzielnicy Cragin zosta­
nie zamknięta w przyszłą so­
botę, dnia 30go grudnia.

Będzie to druga stacja zapo­
mogowa, dająca pomoc bezro­
botnym, jaka w tym miesiącu 
zostanie na zawsze zamknięta, 
skutkiem zmniejszenia się li­
czby aplikantów. Stacja South 
Shore zamknięta była już dnia 
16go grudnia.

Stację zapomogową w Cra­
gin otworzono dnia 6go marca,

ROZKAZANO ARESZTOWAĆ PONOWNIE 
RABUSIA POCZTOWEGO.

William Donovan, ten sam, 
który obrabował pocztę w E- 
vergreen Park, a którego z wię­
zienia federalnego w Leaven- 
worth wypuściła nie tak dawno 
temu Rada ułaskawień, ma 
być ponownie aresztowany. W 
Chicago Donovan oskarżony 
jest o krzywoprzysięstwo, ja ­
kiego dopuścić się miał dnia 11 
listopada, kiedy go z więzienia 
federalnego wypuszczono.

Donovan nie jest w Chicago. 
Marszałek federalny rozkazał 
go aresztować, i spodziewanem

Z CRAGIN.
Dzisiaj, w środę, wieczorem, 

o godzinie 8mej, odbędzie się 
tradycyjna zabawa gwiazdko­
wa „Christmas Party”, urzą­
dzona staraniem Dziewic Ró­
żańcowych, w sali parafjalnej. 
Wszyscy ,są proszeni o przyby­
cie. Każdy kto przyjdzie zaba­
wi się do woli, gdyż będzie 
drzewko oświetlone i gwiazdor 
tak zwany „Santa Claus”, któ­
ry ubawi wszystkich a na do­
bitek tego rozda podarki świą­
teczne. Kto więc pragnie spę­
dzić dzisiejszy wieczór wesoło i 
z korzyścią dla siebie ducho­
wą, niech nieomieszka udać się 
do paraf jalnej sali cragińskiej, 
a  nie pożałuje spędzonego cza­
su.
SZCZEROŚĆ ZA SZCZEROŚĆ.

— Ale wiesz najdroższy, za­
nim się pobierzemy, muszę ci 
zrobić pewne wyznanie: ja  zu­
pełnie nie umiem gotować.

— To nic nie szkodzi, kocha­
nie, bez tego się obejdziemy. . . 
Bo ja ci również muszę zrobić 
pewne wyznanie: widzisz, jes­
tem literatem — i nie bardzo 
będziemy mieli co gotować.

BACZNOŚĆ
ZA TEN

KUPON i 3 3 c
MOŻNA NABYĆ DO DNIA 3Ogo GRUDNIA, 1933 ROKU 

w ofisie

D Z IE N N IK A  C H IC A G O S K IE G O
1455 W DIVISION ULICA CHICAGO, ILL.

ORLE G N IA ZD O
Część druga powieści historycznej

“W PROMIENIACH SŁAWY”
Płócienna okładka, stronic 549. Pocztą, kupon i 40 centów.

1933 roku. W miesiącu kwiet­
niu, udzielono z tej stacji po­
moc 4,712 rodzinom, w listopa­
dzie liczba ta spadła do 2,517 
rodzin. Do dzisiaj 1,659 osób 
otrzymało pracę w CWA.

Pozostałe sprawy zapomogo­
we podzielone będą między sta­
cje Irving Park i Humboldt 
Park. Irving Park stacja zaj- 
mie się niesieniem pomocy ro­
dzinom w wschodniej części 
dzielnicy do Kilpatrick avenue 
i na południowej stronie dziel­
nicy aż do Armitage avenue. 
Resztą zajmie się stacja Hum­
boldt Park.

jest, że wkrótce znajdzie się 
ten przestępca za kratkami. Po 
aresztowaniu wróci pod strażą 
z powrotem do Leavenworth, 
gdzie czekać będzie na następ­
ne przesłuchy przed Radą uła­
skawień.

O dwiedza R odzinne  
S tro n y .

Pani Elsie Metali niedawno przy- 
-rtS ‘ez.Łrej z U{<q
ny Zjednoczone i swe rodzinne 
strony w New Yorku. Pani Mendi 
była Elsie De Wofle, znana aktor­
ka i artystka dekoracyjne poślu­
biła w 1926 roku attache przy am­
basadzie brytyjskiej w Paryżu i 
od tego czasu stale tam zamiesz­
kuje.

NOTATKI

REPORTERA
Jadą na konwencję studentów 

polskich.
Z Polskiego Klubu Uniwer­

syteckiego donoszą nam, że 
trzech delegatów wyjedzie na 
konwencję do Pittsburgha. Na 
zebraniu odbytem w hotelu Al- 
lerto.n wydelegowano panów B. 
S. Patzkoskiego, S. S. Piotrow­
skiego i Dr. J. C. Ulisa, aby na 
piątej, dorocznej konwencji w 
hotelu Fort Pitt, w mieście wy­
żej podanem byli przedstawicie­
lami klubu wyżej podanego.

5̂
Tudzich zmarł pod kołami 

lokomotywy.
Ława przysięgłych koronera 

powiatowego uznała śmierć Mi­
chała Tudzicha, lat 50, z p. nr. 
4537 South Paulina ulica za 
śmierć wypadkową. Na Tudzi­
cha najechała w ubiegły ponie­
działek lokomotywa na torze 
przy 47mej ulicy i Wentworth 
avenue.

* * *
Córka świadkiem samobójstwa 

matki.
Pani Ruta Paulek, lat 29, z 

p. nr. 3909 Fern ulica, w In­
diana Harbor, odebrała sobie 
życie w jej domu wczoraj wie­
czorem po kłótni z mężem, Lu­
dwikiem. Wystrzałem z rewol- 
wera odebrała ona sobie życie, 
czego świadkami były jej sied­
mioletnia córeczka, oraz jej 
matka, pani Antonina Bentz, z 
South Bend.JfC

Warsek ofiarą wypadku 
automobilowego.

Stanisław Warsek, lat 22, z 
p. nr. 5636 Fullerton avenue 
zmarł w szpitalu Danish-Amer- 
ican z ran, jakich doznał w u- 
biegłą sobotę wieczorem kiedy 
to nr,jechał na niego automobil 
przy Grand avenue i Long ave- 
nue. Szofer, Michał Sciessle, lat 
53, z p. nr. 110 Main ulica w 
Park Ridge, makler realnościo- 
wy, został po spisaniu protokó­
łu wypuszczony na wolność.

Program Gwiazdkowy Koła 
Młodzieży P. U. L.

Koło Młodzieży P. U. L. za­
prasza niniejszem wszystkich 
członków P. U. L., przyjaciół o- 
raz sympatyków na wieczorek 
gwiazdkowy, połączony z tra ­
dycyjnym opłatkiem, który się 
odbędzie w piątek, dnia 29-go 
grudnia, b. r. w Laird House, 
1838 West Division ulica. Na 
program złożą się deklamacje 
dostosowane do chwili, kolendy, 
występy muzyczne i tańce lu­
dowe.

* * * 
Konduktor zmarł nagle 

w remizie tramwajowej.
Albert Zoch, lat 54, z p. nr. 

2512 Cullom avenue, konduktor 
tramwajowy od lat 26ciu, wczo­
raj zmarł nagle w remizie p. 
nr. 1001 Wrightwood avenue 
krótko po raportowaniu iż jest 
gotów do pracy. Wada serca i
tu odegrała główną rolę.

* *
Potknął się i postrzelił 

przypadkowo.
Policja ze stacji przy Max- 

well ulicy prowadzi śledztwo w 
sprawie śmierci Józefa Libe- 
ckiego, z p. nr. 1117 Vernon 
Park Place, którego rodzina do­

ZANDER ZMIENI CAŁY SZTAB O CONNELL PRZEJEMCĄ BANKU 
W BIURACH HOLC. NORTH WESTERN.
W iktor Sch laeger Straci P osadę. Z am ianow ał Go A udytor Stanow y Barrett.

Nowozamianowany manażer 
stanowy federalnej korporacji 
pożyczkowej dla właścicieli do­
mów, t. zw. „Home Owners’ 
Loan Corporation”, p. Henryk 
H. Zander, Jr„ objął już urząd 
swój i zapowiada na pierwszem 
miejscu zreorganizowanie całe­
go szatbu w biurach HOLC. P. 
Zander, były prezes Chicago 
Real Estate Board, ma zamiar 
usunąć dwóch obecnych asys­
tentów manażerów, Russella O’ 
Briena, sekretarza Klubu De­
mokratycznego w 8ej wardzie i 
Wiktora Schlaegera, lidera de­
mokratycznego z lOej wardy.

Daniel McNamara, doradca 
korporacji pożyczkowej w Wa­
shingtonie i adwokat Filip W. 
Kniskem, eksperci w oszacowa­
niu realności, biorą udział w 
reorganizacji sztabu w celu u- 
sunięcia politycznych fawory­
tów lub graf tu z tej agencji po­
życzkowej.

nosiła, że wystrzał ze strzelby 
spowodował jego śmierć. Po­
wiadają, że Libecki w pokoju 
potknął się przypadkowo i u- 
padł trzymając strzelbę nabitą 
w ręku.

5j( * *
Gdy inni marzną on padł od 

gorąca.
Jan J. Dunn, lat 51, z p. nr. 

9430 Calumet avenue, wczoraj 
zmarł nagle podczas pracy w 
stalowni kompanji Illinois Steel 
Company, gdzieby i jednym z 
pracowników przy kotle stalo­
wym. Nadmiar gorąca w chwi­
li kiedy inni mieszkańcy miasta 
trzęśli się od mrozu spowodo­
wał zgon Dunna.

* * *
Powinien za to otrzymać medal 

z kartofla.
Przewodniczący Benjamin F. 

Lindheimer, ze Stanowej Ko­
misji Handlowej (Illinois Com- 
merce Commission) donosi z 
wielką dumą., ż© Komisja ta  
rozkazała obciąć opłatę za świa­
tło elektryczne z korzyścią dla 
1,752,331 konsumentów, przez 
co oszczędzą im §3,954,490 ro­
cznie. Ale po obliczeniu przez 
ekspertów dowiedziano .się, że , 
ta  wielka zniżka wynosić będzie 
mniej niż 5 centów tygodniowo 
dla każdego konsumenta. Lind­
heimer, któremu za to „dobro­
dziejstwo” warto dać medal z 
kartofla, jednak sprawą więk­
szych zniżek zainteresować się 
nie potrafi, czy też nie chce, o 
co dopominają się lokalne orga­
nizacje ulepszeń. \

* * *
Przesłuchy w sprawie zniżki 

podatku odłożono do 3-go 
stycznia.

Sędzia powiatowy Jarecki 
wczoraj odłożył do dnia 3 sty­
cznia przesłuchy w sprawie 
zniżki podatkowej o jaką dla po­
datników stara się Chicago 
Real Estate Board, która to 
Rada nie godzi się na system 
nałożonych podatków z roku 
1931. Ta sama Rada domaga 
się dla podatników 15 procento­
wej zniżki nałożonych podat­
ków z roku 1931 na posiadło­
ści realncściowe.

* * *
Zwłoki Gołembiewskiego 

w zakładzie Wojciechowskiego.
Antoni Gołembiewski zmarł 

nagle na wadę serca. Zamiesz­
kiwał p. nr. 1747 Artesian ave- 
nue. Osierocił pięć dzieci. Zwło­
ki jego znajdują się w zakła­
dzie pogrzebowym Wojciecho­
wskiego, przy Webster avenue, 
naprzeciwko kościoła św. Ja­
dwigi.

* * *
Jutro ważne zebranie w sali

Blackhawk.
Zebranie doroczne Klubu 0- 

bywatelskiogo, Polsko - Ame­
rykańskiego „North-West”, od­
będzie się jutro, dnia 28 gru­
dnia ,o godzinie 8mej wieczo­
rem, w sali parku Blackhawk, 
przy narożniku Belden i La- 
vergne aveńues. Odbędą się 
wybory urzędników na rok na­
stępny, omawiana będzie także 
sprawa przyszłej zabawy ta­
necznej oraz inne sprawy zo­
staną załatwione, dlatego obec­
ność wszystkich członków jest 
pożądana, jak pisze Franciszek 
Motzny, sekretarz.

* * *
Grein zda raport 2go stycznia.

Stróż pieczęci miejskiej, Jó­
zef Grein, we wtorek, dnia 2go 
stycznia, 1934 roku zda raport 
z całorocznej pracy swego biu­
ra i swroich inwestygatorów. 
Raport ten zdać ma na stacji 
radjowej WCFL, o godzinie 8ej 
wieczorem. Pod jego nadzorem 
odbywają się często rewizje 
wag w składach, przed sąd sta­
wiani są ci, których inwestyga- 
torzy przyłapią na oszukiwaniu 
gospodyń chicagoskich. 

ZAWSZE TEN SAM.
Szwimhozer jest z zawodu 

swatem i pośrednikiem mał 
żeństw, ale i takiemu trafi si? 
samemu zakochać. Szwimhozer 
znalazł właśnie dziewczynę, któ 
ra mu się szalenie podoba, więc 
oświadcza się:

—■ Jeżeli ja  idę prosić cię o 
rękę, to możesz na mojem sło- 

]wie budować jak na żelazie; at- 
' bo ożeni się z tobą, albo znajdę 
ci narzeczonego bez policzenia 

| żadnej prowizji.

Składy Otwarte od 9:30 Rano do 9:30 W ieczorem *
W zorzyste 
PERKALE

^w tt^C FER TT NA CZWARTEK
.s .T._ o  g o w i  tyG jfie& t. store1£

P r s e d - s p i s o w a .  w y p r z ą t a j ą c a  s p r z e ­
d a ż  3 6 - ę a l o w y c h ,  t r w a ł o - k o l o r o -  
w y c h  p e r k a l ó w ,  o d p o w i e d n i c h  n a  
d o m o w e  s u k n i e ,  p y ż a m y ,  e t c .  —  
J e s t  w i e l e
d e s e n i  d o  
w y  b o  r  u  —  
w s z y s t k i e  
z w y k ł e g o  2 2 c  
g a t u n k u .

Uptown Chicago! I N orthw ost S for«t
B r o a d w c y  a t  L a w r e n c s  i C h .c a g o  A v . &. A sh la n d  J D is

Narth S id . S to r .!  i  Soufh  S id . Stor.1

L in co ln  & B e lm o n t  A v. ' 4 7 t h  S t r e e t  & A sh la n d  ' llofci 
Naw Storę: Chicago & Csss ftreets, JcEśet, Iii. J A R O

18,000 Jardów Jedwabnych i 
Bawełnianych Resztek

3 SENSACYJNE GRUPY W W W T a  ®

G R U P A  ( 1 ) . . .
OGRANICZONE ILOŚCI 

39-CALOWYCH MATERYJ

•  Płaskie Krepy
•  Nowościowe Szorstkie Krepy

© Drukowane Krepy
•  Pannę Atlas I Wiele Innych
P rzed  spisaniem  inw entarza musirny wy- 
p rzą toąć  tę w ielką gruipę maiterya’, obejm u­
jącą dobre  gatunki, odpowiednie na suknie 
spaleerowe, do in teresu  i wieczorowe, na 
bieliznę i do w ielu innych celów. Do wybo­
ru  nowe kolory i  desenie. J a r d .....................

G R U P A  ( 2 ) . . .

Bawełniane Resztki
GWARANTOWANE W PRANIU
•  3 6-Calowe Drukowane Suitings 

•  36-Calowy Charmeuse
•  32-Celówa Plisse Krepa
•  36-Calowe Lingettes

® 36-Calowe Uhławatnione
Broadcloths, Etc.

/.najdziecie tu ta j a k u ra t to  czego szukali­
ście na  suknie, kimony, bieliznę, etc. '
Je s t bardzo wiele nowych kolorów i mod- 
nych wzorów do wyboru. W szystkie są ze 
zwykłych 29c i 39c gatunków. Muszą być 
w yprzedane przed spisem inw entarza po I < i U * 
bajecznie niskiej cenie, -wasHaaaaH

G R U P A  ( 3 ) . . .  z
RESZTKI RAYONOWYCH \

I BAWEŁNIANYCH MATERYJ
«  Sandamin Krepy • o Wzorzyste Krepy 
•  R ńum o-M oroffie Cords •  Równo-kolorowe Krepy

Cannon” Ręczniki
W Ograni 

czonej 
Ilości

Zawierające nie 
mniej mz 

wełny

S ą  2 2 x 4 4  c a l i  d u ­
że , m i ę k k i e  
t r w a ł e .  W s z y s t ­
k i e  s t a r a n n i e  r o  
b i o n e  z a b s o r b u ­
j ą c e j  t e r r y .  B i a  
łe  z ł a d n e m i  K o ­
l o r  o w  e rn  i b o r t a  
m i . o c e n i o n e  i<>- 
n io  n a  p r  d l< n  
w y  p r z ą t n  ję c ie .

Y T e  k o c e  s ą  z r o b i o n e  z d o b r e j  
g r u b e j  m a t e r j i ,  k t ó r a  z a p e w ­
n i a  c i e p ł o  n a w e t  w  n a j m r o ź ­
n i e j s z e  n o c e .  D o  w y b o r u  r ó ż ­

n e  k o l o r y  z  p o w a b n e m  s a t y n o - 
w e m  o b s z y c i e m  d o  p a r y .  K a ż d y  
z t y c h  k o c ó w  p o w i n i e n  b y ć
s p r z e d a w a n y  z n a c z n ie  d ro ż e j .

ZWYKŁE MEREZKOWAKIE, JARD 4c

Departament sprawiedliwo­
ści i jego agenci przygotowali 
podobno już dowody przeciwko 
pewnemu adwokatowi korpora 
cji pożyczkowej, jakie przed­
stawić zamierzają federalnej 
lawie wielkoprzysięgłych. Tym, 
którym agenci federalni zain­
teresowali się, jest ten, który 
pobrał pewne sumy pieniędzy 
od właścicieli domów, twier­
dząc że wzamian za ich opłaty 
on jest w stanie uzyskać sfi­
nansowanie ich hipotek.

W ybory w  K lubie “ J a s ło ” .

W Klubie „Jasło” odbyły się 
wybory nowych urzędników na 
rok 1934-ty. Następujący zosta­
li wybrani: Jan Zukowicz, pre­
zes; Paweł Dubiel, wiceprezes; 
Katarzyna Gałuszka, wicepre­
zeska ; Jan Michalski, sekr. fin .; 
Wład. Czekaj, sekr. prot.; Józef 
M. Kasprzyk, kasjer. Dyrekto­
rzy : Władysław Drewniak, Sta-

Zamknięty bank North­
western Trust and Saving? 
znalazł się w rękach nowego 
przejemcy, Williama J. O’Con- 
nela, którego zamianował audy 
tor stanowy, Edw. J. Barrett

Przypomina nam ten fak 
petycję, jaką wystosowali de 
pozytorzy wyżej wspomniane­
go banku, domagającą się usu­
nięcia posła stanowego Dawida 
E. Sha.nah.ana i adwokata Lud­
wika J. Behana.

W depeszy swojej o zmianie 
'aka zaszła, audytor Barrett do

nisław Piątek i Tomasz Michal­
ski. Marszałkiem wybrany zo­
stał Maciej Pankowicz; od­
źwiernym Jan Kasprzyk. — 
Posiedzenia Klubu „Jasło” od­
bywają się w czwartą niedziek 
miesiąca, w sali And. Wierzbic 
kiego, pnr. 1048 N. Marshfield 
ave„ o godzinie 3ej po południu 
— Wład. Czekaj, sekr. prot.

raje, że do zmiany nie dopro 
wadziła pośrednio owa petycja 
depozytorów, ale zmianę tą  za­
prowadził p. Barrett dlatego, 
że chce i w tym wypadku odda : 
jeden więcej bank zamknięty w 
ręce jednego ogólnego przejem­
cy wszystkich banków stano­
wych. Od kilku tygodni, jak już 
depozytorom wiadomo, czynio­
ne są starania o pozyskanie po­
życzki rządowej od t. zw. „Re- 
construction Finance Corpora­
tion”. Pożyczka ta  użyta ma 
być na zlikwidowanie banku 
tego.

PYTANIE.
— A wiesz, Dziuniu, że to 

komiczne, twój pierwszy na­
rzeczony nazywał się Alfred, 
erwafaś z nim, zaręczyłaś się
Bronisławem; zerwałaś z nim 

'eraz masz Celestyna. Czy to
rzyppldek, czy też masz zamia 

nrzejśc cały alfabet?

BUDOWA NOWEGO OKRĘTU WOJENNEGO.

Szkielet jednego z trzech nowych «,krętów wojennych budowanych w warsztatach w ( auiden, N. 4.
(K lisza Tut. News).


